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ZARANIE SLĄSKIE

Rocznik X. Cieszyn-Katowice, dnia 30 września 1934. Zeszyt 3.

O roku ów! kto ciebie widział w naszym kraju! 
Ciebie lud zowie dotąd rokiem urodzaju, 
A żołnierz rokiem wojny; dotąd lubią starzy 
O tobie bajać, dotąd pieśń o tobie marzy.

19114 -11934

Wymarsz oddziału śląskiego Legjonów Polskich z Cieszyna we wrześniu 1914 roku.
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]an Łysek.

Oddział śląski w Legjonach Polskich.

Artykuł niniejszy przedrukowujemy 
z „Dziennika cieszyńskiego“ (1916, 1), 
pragnąc w ten sposób uczcić dwudzie­
stolecie wymarszu cieszyńskiego od­
działu Legjonów Polskich (1914—1934), 
a równocześnie przypomnieć ostatnią, 
mało znaną pracę ś. p. por. Jana Łyska. 
Zawiera ona historję powstania oddzia­
łu śląskiego i opis walk, ze szczegół- 
niejszem uwzględnieniem udziału Ślą­
zaków, przed przeniesieniem tej części 
Legjonów, w której znaleźli się Ślą­
zacy, na północny teren wołyński. Ś. p. 
Łysek napisał artykuł niniejszy w osta­
tnich dniach września 1915 roku i od­
dał go w ręce por. Przepilińskiego, 
który zaś przesłał tę ostatnią spuściznę 
literacką do Cieszyna za pośrednictwem 
Czaczki-Rucińskiego. W przepięknym 
miejscami opisie, owianym gorącą i 
szczerą miłością do tak bliskiej sercu 
Jego kompanji śląskiej, umiał ś. p. Ły­
sek wspomnieć i podkreślić zasługi 
wszystkich innych, nie napisał nato­
miast o sobie. Pod tym względem 
zmienił artykuł ś. p. por. Przepiliński, 
poza tern artykuł przedrukowujemy 
bez zmian. Szczegółowe opracowanie 
dziejów oddziału śląskiego i dalsze jego 
losy czekają ciągle jeszcze na swego hi­
storyka. — Przypisek redakcji.

„O roku ów! kto ciebie widział 
W naszym kraju!“ Zagrały surmy wojen­
ne, a na ich głos rolnik porzucił kosę, 
rzemieślnik warsztat, robotnik kilof, kto 
żyw, ruszał do miasta, bo tam go po­
woływała kartka mobilizacyjna. Odcho­
dził z nieogarnionym żalem w duszy, bo 
cóż tu bez niego pocznie stary ojciec, 
albo żona, albo też dzieci małe? Cóż się 
stanie z „gruntem“, w który dusza iego 
wrosła, a po którym tak złowrogo hula 
teraz odgłos trąbki, zwiastującej wojnę, 
pożogę, śmierć?

Zeszło się ich w Cieszynie setki, ty­
siące, dziesiątki tysięcy. Dzień i noc uli­
cami miasta płynęła rzeka ludzka. Potem 
to wszystko ruszyło w pole na bój... na 
krwawy bój.

Ruszyły na wojnę krociowe armje po­
tężnych narodów europejskich. Ruszyć 

musiały i polskie drużyny, „Legjonami“ 
nazwane, aby ratować honor narodu pol­
skiego, by nikt nie gadał w Europie, że 
w „bojach olbrzymów“ było o wszyst­
kich głośno, tylko o Polakach cicho, że 
już się w Polsce wyrzeczono nietylko 
chęci naśladowania dawnych bohaterów, 
ale i chęci brania udziału w historji świa­
ta i gotowości tworzenia własnych swo­
ich dziejów.

Poszły więc w pole Legjony Polskie. 
A nasz Śląsk kochany po raz pierwszy 
wysłał z niemi to, co miał... na co go 
było stać. Pierwszy to raz młodzieńcy 
śląskich wiosek poszli do Polskich Legjo­
nów. Nasłuchali się o tern wojsku 
w szkołach ludowych i średnich, na od­
czytach z latarnią świetlną widywali na 
ekranie chorągwie skrzydlatej husarji na­
szej, potem szwadrony ułanów, lecące jak 
wichura na śmierć i życie z pałaszem 
w ręku, albo chmary: chłopstwa, jak z po­
gardą śmierci, a z pieśnią na ustach wy­
dziera wrogowi armaty... albo czwarta­
ków „z bagnetem w ręku“ i t. d.

Ale to były tylko opowiadania, bo 
„wojska“ polskiego nie było przez długie 
lata. Leżało w ziemi ojczystej i na naj­
dalszej obczyźnie pogrzebane razem 
ze strzaskanemi kopjami swemi, ze złama- 
nemi szablami i bagnetami, ze zgru- 
chotanemi armatami, tylko ze sła­
wą nienaruszoną po wiek wieka. Pozostały 
po tern wojsku tylko baśnie w chatach 
chłopskich opowiadane, że ono nie umar­
ło, tylko śpi w jakichś górach... Jedni mó­
wią, że w Czantorji, inni, że aż het 
w Tatrach...

Aż oto polskie surmy bojowe ogła­
szają światu, że Legjony Polskie znowu 
są!!! Że się organizują w kom pan je, ba- 
taljony, regimenta...

A z Cieszyna „tata“ Przepiliński roz­
syła po wioskach wezwania i wieści, że 
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i śląscy chłopcy mają stanąć, bo Śląsk, to 
żadna dziadowska kraina, tylko odwiecz­
na, starodawna, polska, piastowska, dziel­
na i ofiarna ziemia, której należy się 
cześć wzięcia udziału w wielkiej „wojnie 
o iPolskę".

Zaraiz też zaroił się Park Sikory. Za­
ludniły się stodoły czcigodnych gospoda­
rzy w Sibicy. Potem na boisku parkowem 
codziennie musztrował się pólbataljon, 
uczył się „bitwy“ na okolicznych polach 
i strzelania w strzelnicy wojskowej w Bo- 
guszowicach. Codziennie gromady pu­
bliki zjawiały się w parku dla oglądania 
tego „wojska" i aż się czasem oczy śmia­
ły. Oto na boisku poza stawkiem stoją 
dwie kompanje, „drużynami" wtedy jesz­
cze nazywane. Błysk szabli w słońcu po- 
rannem, jakiś głos polskiej komendy, a 
kompanje wyciągają się w długą kolumnę 
marszową; miarowym krokiem idą ku 
bramie, potem skręcają na prawo wzdłuż 
Olzy het na nasze jasne śląskie pola, na 
nasze rosą okryte ścierniska... Boże! Na 
ten widok sam książę Józef klasnąłby 
w dłonie.

*
Nareszcie niesłychanym nakładem 

pracy „taty" Przepilińskiego, profesora 
Hajduka, nauczyciela Łyska i innych in­
struktorów, doskonale wyekwipowany i 
wyćwiczony pólbataljon śląski Polskich 
Leg jonów wyjechał z Cieszyna dnia 
2i września 1914, — żegnany serdecznie 
przez cale miasto, ale najserdeczniej przez 
własne społeczeństwo. Na śmiertelne za­
pasy, na „mękę przez krew i łzy" szła 
młodzież nasza ochotnie, w kwiaty polne 
strojna, z pieśnią na ustach...

Ach Boże! Tylu już ich nie wróci...

Marzeniem wybitniejszych osób na 
Śląsku było, aby ten oddział w łonie Le- 
gjonów pozostał nierozdzielony, jako wi­
doczna, realna ofiara krwi, którą Śląsk 
składa Polsce. Oddział został w Mszanie 
Dolnej włączony do 1 bataljonu 3 pułku 
Polskich Legjonów, ale ze względów or- 

I ganizacyjnych musiano go rozerwać. 
Stworzono z niego jedną kompanję, li­
czącą 250 ludzi, zwaną odtąd: 2 kom- 
panja 3 pułku Polskich Legjonów. Resz­
tę ludzi rozdzielono po innych kom- 
panjach.

„Drugiej kompanji 3 pułku Polskich 
Legjonów" wyznaczono na komendanta 
porucznika Stefana Pasławskiego ze Lwo­
wa, z dawnych zaś komendantów Feliks 
Hajduk i Jan Łysek zostali mianowani 
podporucznikami i otrzymali komendy, 
pierwszy plutonu I, a drugi plutonu IV. 
„Tatę" Przepilińskiego, mianowanego 
porucznikiem, ponieważ odznaczał się 
wielką energią w pracy organizacyjnej i 
aprowizacyjnej, powołała komenda na 
ważne stanowisko „oficera prowianto­
wego" całego pułku 3. — Odtąd losy ślą­
skiego oddziału związane są ściśle z losa­
mi 3 pułku Legjonów Polskich.

A więc podróż na Węgry, marsze 
bojowe pod komendą dzielnego pułk. 
Józefa Hallera z nizin węgierskich na 
północ w Karpaty; — potem uroczemi 
dolinami rzek w coraz dziksze okolice 
Karpat. Marsze w błotach, deszczach, a 
nawet śniegach, przez lasy, zapełnione 
stadami jeleni, przez rumowiska, po któ­
rych niedźwiedź się wałęsa, przez poło­
niny huculskie, na północ. Potem krwawe 
bitwy pod Nadworną, Fitkowem, Mołot- 
kowem, otwierające zejście z Karpat 
w doliny galicyjskie.

Ogromne były wrażenia tych pierw­
szych bitew. Huk armat zdawał się trząść 
gruntami Karpat, a w przestankach grze­
chot karabinów huczał w lasach i prze­
mieniał się w jakiś przeciągły jęk czy 
płacz dolin, niepojętą skargę przełęczy na 
gwałt, zadawany przez wojnę tym dzikim 
ostępom, których spokój dotychczas 
przerywał tylko „wiatr halny", albo da­
lekie odgłosy walk zwierząt leśnych.

Po odwrocie z pod Mołotkowa pułk 
3 bronił aż do lutego przełęczy Panter- 
skiej. Wtedy to w śnieżycach, zawiejach, 
„fujawicach", mrozach i roztopach trze­
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ba było pozycje trzymać, wroga podcho­
dzić, z wysokich szczytów badać jego ru­
chy. Ktoby u nas, na Śląsku, w czasie 
gęstej zamieci śnieżnej wybierał się pieszo 
na Łysą, ten chyba uznany byłby za stra­
ceńca; a tymczasem tam w Karpatach 
każdy z naszych żołnierzy wycieczkę ta­
ką odbywał prawie każdy tydzień, ba 
gorszą, bo nieraz przyszło mu w śniegach 
stoczyć bój na śmierć i życie, nieraz przy 
kilkunastu stopniowym mrozie musiał 
przechodzić wbród górskie rwące rzeki 
i strumienie.

Spokojniejsze chwile spędzano w cha­
tach chłopskich, we wsi Rafajłowej jed­
nak w warunkach bardzo przykrych. 
Żołnierze sypiali na podłodze, mokrej od 
stopniałego śniegu, w zimnych przecią­
gach, które gryzły gorzej od wściekłych 
psów. W czasie owych walk w Karpatach 
kompanja śląska nieraz się odznaczyła. 
Z pod Mołotkowa pod bohaterską ko­
mendą podpor. Hajduka osłaniała od­
wrót dwóch bataljonów; z pod Pasiecznej 
na spółkę z i kompanją odwrót całego 
pułku. Dwa razy zraniony został jej ko­
mendant Pasławski i więcej do niej nie 
wrócił, w nieprzezwyciężonych trudach 
na jej czele sterał zdrowie podpor. Haj­
duk i musiał na zawsze odejść, a jej obec­
ny komendant, porucznik Łysek, sztur­
mując dnia 3 lutego okopy rosyjskie, 
padł ranny w śniegu, a z nim tego samego 
dnia wszyscy inni oficerowie tej kom- 
panji.

W pewien dzień grudniowy przy 16 
stopniach mrozu pół śląskiej kompanji 
trzy razy przechodziło rzekę, brnąc w jej 
wezbranych falach po szyję.

W marcu 1915 przez lasy niebyraw­
skie kompanja śląska stanowiła straż tyl­
ną 3 pułku Legjonów, który znowu osła­
niał odwrót całej dywizji. Tamże jeszcze 
przed odwrotem batal on rosyjskiej wy­
borowej piechoty napad! w lesie niespo­
dzianie dwie kompanje, złożone z sa­
mych mahometan bośniackich. Straszliwe 
„hurra! hurra!“ napełniło ten las wrzawą, 

od której, zdawało się, w zdumieniu, czy 
przerażeniu sam las przycichł i przestał 
swoich szumów modlitewnych. Z naj­
zimniejszą krwią nałożyli mahometanie 
bagnety i ruszyli spokojnie ławą naprze­
ciwko rozszalałej fali nieprzyjacielskiej 
Ale byliby niechybnie ulegli przemocy, 
gdyby z boku nie była, jak żbik, wysko­
czyła nasza śląska kompanja. W mgnieniu 
oka rozpoczął się w lesie gwałtowny ogień 
karabinowy z bliska, bo zaledwie na 50 
kroków. Rozgorzał w jednej chwili ze 
wszystkich stron. Był to wicher kul, za­
męt, taniec śmierci w tym lesie. Moskale 
pierzchnęli, ale w lasach niebytowskich 
wzniosło się mnóstwo mogił, między któ- 
remi darmo dziś rozpoznawać, w której 
tu leży dziecko śląskie, w której Bośniak- 
mahometan, a w której Moskal.

Bohaterską śmiercią poległa w Karpa­
tach jedna czwarta tych, co wyjechawszy 
z Cieszyna, poszli na wojnę. Wśród nich 
na cmentarzu rafajłowsfcim leży także 
ulubieniec wszystkich, plutonowy Ru­
dolf Nardelli.

Marzec i pół kwietnia przebyły Le- 
gjony „na odpoczynku“ w Kołomyji. 
Tamże nastąpiły nowe przegrupowania 
kompan i j i bataljonów. Mnóstwo Śląza­
ków musíalo opuścić swoją kompanję, a 
odejść do innych bataljonów. Do kom­
panji 2 wcielono młodzież z różnych oko­
lic Polski i w ten sposób zatraciła ona 
charakter czysto śląski. Dużo też wyle­
czonych z ran Ślązaków odsyłano ze 
szpitali do 4 pułku, do Piotrkowa. Mimo 
wszystko jednak kompanja 2 pułku 3 nosi 
dalej nazwę „śląskiej kompanji“, aczkol­
wiek jest w niej zaledwie 30 procent Ślą­
zaków. Spora garść jest ich także w kom­
panji 8 drugiego bataljonu.

*
Od kwietnia 1915 druga Brygada Le­

gionów walczy na Bukowinie i w Bes- 
sarabji.

Stoczyła tam szereg ciężkich walk 1 
okryła się powszechną chwałą. W dzie- 
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jach oręża polskiego pamiętna pozostanie 
ofensywa z nad Prutu do Bessarabji, sła­
wna z tego, że każdą piędź ziemi niemal 
trzeba było Moskalowi wydzierać ba­
gnetami. Bitwa pod Łużanami, Witelów- 
ką, Szubrańcem, Zadobrówką, Rokitną 
i nad Rarańczem, oto fazy tej ofensywy, 
w której dzielnie spisywała się także „ślą­
ska kompanja". Dowodził nią w tym 
okresie pod por. Henryk Chełmicki, gdyż 
porucznik Łysek miał komendę I bata- 
łjonu.

Pomiędzy Łużanami a Witelówką, 
ścigając ustępującego nieprzyjaciela, 
brnęli nasi chłopcy powyżej kolan w roz­
mokłych trzęsawiskach wśród piekielne­
go ognia artylerji rosyjskiej. Zaraz naza­
jutrz pomiędzy Witelówką a Szubrańcem 
dostali się w morderczy ogień działowy. 
Jest tam łagodnie wznoszące się wzgórze, 
pokryte łanami pszenicy. Ale długa posu­
cha wysuszyła ziemię do tego stopnia, że 
kiedy artylerja rosyjska ostrzeliwała wo1- 
ska, biorące to wzgórze, to za każdą sal­
wą wznosił się w powietrze tuman kurzu, 
gwałtowny, jak wybuch wulkanu, a gęsty 
jak wyziew z jakiejś piekielnej czeluści.

A kiedy całe wzgórze znalazło się 
w takim ukropie, to zdała zdawało się, 
iż wzgórze to płonie, że objął je ogromny 
pożar i nakrył tumanami dymu i prochu. 
Zapewnie z boleści skamieniałaby niejedna 
śląska! matka, gdyby spojrzała na wzgó­
rze, a powiedziano jej: „Tam jest także 
twój syn..."

A tymczasem „syn" i wszyscy jego 
koledzy idą naprzód, jak niepowstrzyma­
na fala, idą z pogardą śmierci, nie dbając 
zgoła o to, że tu i tam wydziera się z brat­
niej piersi bolesny, rozdzierający jęk.

Dniai 17 czerwca nad Rarańczem nie­
przyjaciel podstępem, udając poddanie się, 
— wdarł się w okopy I bataljonu 3 pułku 
Legjonów. Wtedy to, w bezpośredniem, 
okropnem niebezpieczeństwie znalazła się 
także „kompanja śląska". Ale na wezwa­
nie, by się poddać, zatknęli żołnierze nasi 
„bagnet na broń" i z okrzykiem „Chryste 

Jezu!" — rozpoczęli wściekłą, śmiertelną 
obronę szańca. W ostatniej wreszcie roz­
paczy zdawało się, iż śmierć nieunikniona, 
że i szaniec i życie stracone. Wtem puł­
kownik Zieliński puszcza na pomoc re­
zerwę, która krzykiem „hurra!" zwiastuje 
ratunek. Wtedy już zdradziecki nieprzy­
jaciel rzucił broń i poddał się, ale okopy 
dymiły od krwi naszej i moskiewskiej. 
W dniu tym poległ także między innymi 
śmiercią bohaterską — komendant dru­
giego plutonu, sierżant Tadeusz Parny.

W lasku dębowym ma mogiłę prze­
śliczną, codziennie świeżem kwieciem 
ozdabianą. Kochają tę mogiłę nietylko 
koledzy poległego, lecz wszyscy oficero­
wie i żołnierze 3 pułku. Stała się ta „ślą­
ska mogiła" — jak ją powszechnie zowią, 
motywem dla piosenek, ulubionym tema­
tem do artykułów dla różnych sprawo­
zdawców wojennych.

W kilka tygodni później runął 
w okopy 2 kompanji granat rosyjski. 
Rozbił bastion, trzasnął w tylną ścianę 
i rozprysnął się na kawałki... Jeden z ta­
kich odłamków zranił boleśnie w rękę 
podporucznika! Filipka, komendanta i-go 
plutonu. Z żalem opuścił Filipek swoich 
żołnierzy, z żalem też żegnali go jego 
podkomendni. W jego miejsce przydzie­
lono do kompanji podpor. dra Stanisła­
wa Wiesenberga.

Oddawszy komendę bataljonu kapita­
nowi Zaleskiemu, który powrócił z urlo­
pu, porucznik Łysek objął znowu w lipcu 
komendę swojej kompanji. Nie zerwał 
z nią stosunków również porucznik 
Przepiliński, aczkolwiek ciągle jeszcze 
zajęty prowianturą 3 pułku. Kiedy tylko 
może, zjawia się w okopach z ojcowskiem 
słowem: „Chłopcy! może tam czego po­
trzeba!...“ A jeśli który z tych „chłop­
ców" padnie, to „staremu" pokazują się 
łzy w oczach, jakby to własne jego dzieci 
ginęły. Z całego grona oficerów, którzy 
ongiś opuścili Cieszyn, pozostali z „śląską 
kompanją" tylko ci dwaj porucznicy, ca- 
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łem sercem oddani podwładnym, przez 
nich równie serdecznie ukochani.

*
W karpackich przełęczach, w lasach 

niebytowskich, nad uroczemi brzegami 
Prutu i na stepach bessarabskich wyrosły 
groby żołnierzy, których Śląsk ofiarował 
Polsce. Ci już nie wrócą do nas; ani na 
„grunt“ ojcowski, ani do szkoły, ani do 
kopalni. Na rozsypanych ich mogiłach 
pohledną napisy, zetrze je czas bezlitosny. 
Lud tamtejszy zapomni nazwisk i miej­
sca rodzinnego leżących w tych mogił­
kach bohaterów. Rodzice nie odnajdą 
miejsca ich grobowego odpoczynku.

Ale mimo wszystko mogiły te są świę­
te, wielkie, niezapomniane.

Stały się one pieczęcią, którą odci­
snęło dzisiejsze polskie społeczeństwo na 
Śląsku na wszystkich aktach pracy naro­
dowej od lat sześćdziesięciu. Są one egza­
minem, jaki wobec Polski Śląsk, walcząc 
w Polskich Legjonach, chlubnie złożył i 
zadokumentował krwią serdeczną swoich 
dzieci, swoją do Polski przynależność.

Cześć tym mogiłom ofiarnym, któ­
rych nie znajdzie ni matka, ni ojciec, ni 
brat, ni siostra, ni przyjaciel, ni kolega, 
ani owo tęskniące, ukochane dziewczę 
śląskie.

Henryk Maurer.

O „Istych rokach“ Ernesta Farnika.

W dwudziestopięciolecie premjery*).

i) Iste roki, sztuka w trzech odsłonach dla 
amatorskich scen ludowych na Śląsku, napisał 
Ernest Farnik, Zaranie śląskie, I, 23—30, 142—145;
II, 8—22, 80—86, 176—181; toż jako odbitka, 
Cieszyn, październik 1908, Nakładem autora, 
Drukarnia Towarzystwa Domu Narodowego 
(Pawła Mitręgi) w Cieszynie, str. 38 + 2 nlb.

W jednej z wiosek laskich w dorzeczu 
Stonawki, u Siekierów, zamożnego sta­
dła gazdów czyli siedloków śląskich, za­
nosi się na ważną zmianę. Oto ich siedm- 
nastoletnia córka Zuzanka, jedynaczka, 
pieszczocha taty i mamy, spodobała się 
panu Pieczonce z Cieszyna, człowiekowi, 
jak to prawią „biłdowanemu“ a porządne­
mu i z pieniędzmi, solicytatorowi adwo­
kackiemu, bezmała „halwokatowi“. I je­
szcze pan Pieczonka nie przyjechał do 
dziedziny, aby zacząć zalety, jeszcze nie 
sprezentował swoich „biglowanych ga­
lot“ i kapelusza z „wypresowanym fał­
dem“, ani też jego piękny „fusek pod 
nosem“ nie wpadł jeszcze w oko starej * II, 

Mynarzycy, co wraz z mężem siedziała 
u Siekierów na wymowie — a już po jego 
stronie stoi nietylko ta ostatnia, pamię­
tająca1 dobrze z lat młodych takich „faj­
nych panoczków“ miejskich, ale także 
Siekiera i Siekierzyna. Trzeźwo myślące­
mu Siekierze podoba się szczególnie za­
sobność pana solicytatora i jego „piekne“ 
stanowisko, a oprócz tego i on i jego 
połowica radziby strasznie pozyskać dla 
swej Zuzanki co lepszego, uważając, że 
„lepszy, by sie wydała do miasta", bo 
tam „bedzie miała lekciejszy chleb".

A sama Zuzanka? Jest to jeszcze, jak 
powiada o niej stary Mynarzyk, „jabłusz­
ko nie bardzo zdrzałe, gąsie, co ledwa 
kapkę w pierze podrosło... Takimu sie 
tam jeszcze byle co spodobo." Więc i 
ona w zasadzie nie ma nic przeciw „zo- 
letnikowi". Nie chodzi jej co prawda o 
samego Pieczonkę. Co tam — myśli sobie 
— nie będzie ten, to będzie inny; już i 
tak przecież dwóch konkurentów odpa­
liła! Jednak i jej uśmiecha się myśl zosta­
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nia „paniczką“... Zresztą chciałaby już 
raz spróbować tego narzeczeństwa, o 
czem tyle piszą różne książki. Sienkiewicz 
zwłaszcza... Jak błogo musiało być np. 
tej Helenie w rozkwitłym sadzie wiśnio­
wym sam na sam ze Skrzetuskim i — 
kukułką! A ten Kmicic, przygarniający 
z takim bezceremonjalnym animuszem 
płowowłosą dumną pannę Aleksandrę, 
w świetlicy, w ów zimowy tęskny wie­
czór dziewiczy, kiedy to jakby na woła­
nie serdeczne rozmarzonej stanął przed 
nią niespodzianie niby królewicz z bajki, 
cudny, pułapu głową sięgający i taki śmia­
ły, ach, taki śmiały i porywczy! Albo 
podczas owej szalonej jazdy w saniach, co 
miały kształt niedźwiedzia, gdy jego so­
boli kołpak pochylał się raz po raz nad 
okoniem Oleńki! Hej, ten Kmicic, ten 
Kmicic!... Więc czemużby i ona, Zuzanka, 
nie miała skosztować tych słodkości! I 
owszem — gotowa choćby zaraz... Na- 
dewszystko wszakże zachwyca1 ją ten śli­
czny jedwabny fartuch, który jej teraz 
pozwolono włożyć z powodu gości... I 
dla tego fartucha głównie i Zuzanka także 
strasznie rada, że zaletnicy przyszli.

Są jednak dwie osoby w domostwie 
Siekierów, które tym zaletmkom stra­
sznie znowu nie rade. To młody Jędrys, 
którego Siekiera jako sierotę „wzion za 
swe“ i stary Mynarzyk, wymownik u te­
go gazdy. . , , . ,

Jędrys chował się od dziecka wraz 
z Zuzanką. Była mu zawsze miła i zawsze 
stawał w jej obronie, gdy się jej krzywda 
jaka działa. Potem jednak poszedł na trzy 
lata do wojska i przez cały ten czas nie 
widział dorastającej właśnie towarzyszki. 
Kiedy wrócił, ujrzał ją cudną jak pączek 
róży w rozkwicie i wówczas serce jego 
nagle zapłonęło ku niej silną miłością. 
Ale na małżeństwo Zuzanki z Pieczonką 
zaniosło się jeszcze na kilka dni przed 
powrotem Jędrysa z wojska. Dowiedziaw­
szy się o tern, cichy, spokojny chłopiec 
zamknął się w sobie i postanowił milczeć. 
Pozwalał sobie tylko co najwyżej na wpa­

trywanie się w fotografję ukochanej, no­
szoną w modlitewniku i na całowanie 
ukradkiem źrebięcia w gwiazdkę na czole, 
pocałowaną przedtem przez Zuzankę.

Ale miłość Jędrka nie uszła baczności 
czujnego Mynarzyka. Wiesioly ten sta­
rowina, mimo lat sześćdziesięciu rzeźki je­
szcze fizycznie, a umysłowo bardzo by­
stry, był niegdyś przyjacielem ojca Ję- 
drysowego. „Mychmy oba dzierżeli do 
gromady aż radość“ — powiada sam o 
tym stosunku. Ponieważ zaś przed śmier­
cią ten strasznie dobry kamrat zlecił mu 
opiekę nad swoim synem w słowach 
„Francku, par coby też z moigo Jędrysa 
co było“ — więc poczciwy Francek zajął 
się chłopcem jak rodzonem dzieckiem, 
strzegł go ;ak oka w głowie i radby mu 
był zawsze nieba przychylić. Nawet Sie­
kierom sprzedał swój grunt i poszedł do 
nich na wymowę dlatego, aby mieć Ję­
drysa pod okiem.

Mynarzyk więc już ze względu na 
Jędrysa nie mógł życzyć dobrze zoletni- 
kom Zuzanki, t. j. Pieczonce i właści­
cielowi gospody „Pod modrą gwiazdą" 
w Cieszynie, w chwili, kiedy się zbliżali 
do chałupy Siekierów. Przeciwnie — ży­
czył im z całego serca, by połamali nogi, 
choćby przed samym progiem. Ale istnia­
ła też i inna, głębsza przyczyna, że był 
im przeciwny.

Był on mianowicie — jak powiada o 
nim własna żona — „już z natury taki 
rozeżrany na miejskich ludzi“, że nie 
mógł znosić ich widoku. Szczególnie tych, 
którzy, jak Pieczonka, przychodzili na 
dziedzinę po „piniądze“ i po „dz'euchy 
sielskie“, aby z nich zrobić „błoznów“, 
przestrajając je w miejską spódnicę i 
„słomiany kłobuk z kwiotkami“, czyli 
kapelusz. Albowiem co do pieniędzy — 
twierdził Mynarzyk — to tych w mieście 
„je dość w kasach, kapsach i rozmaitych 
sztajramtach“. Co zaś do „dzieuch siel­
skich“ — uważał — to te, takie piękne 
w swoim strom rodzimym, takie „pęca- 
te“, w tych „miejszczokach“ wyglądają 
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jak glisty, a co więcej, dopuszczają się nie­
mi obrazy boskiej.

„Bo to je ciężki grzech — oburzał 
się — poniewierać swoimi szatami, które 
Pan Bóg dał przodkom naszym, a stroić 
sie cudzymi lonciskami, co dość na tern 
ani na kościach leżeć nie chcą, bo czło­
wiek do nich nie pasuje...“ I to ma 
przyjść teraz na Zuzankę! — Gryzie się 
Mynarzyk na wieść o zalotnikach. Tak 
ją „mioł bardzo rod“, bo dobra z niej 
była zawsze dziewczyna i takby jej do­
brze było do pary z Jędryskiem! A teraz 
co z niej będzie w tych „szlondrach miej­
skich!“ „Fajno paniczka, imościnka, kisdi- 
hand — fifidło!“... Pfu! Ot „sponiewiera 
się dzioucha, a jużci!...“

Cóż jednak poradzić na to wszystko, 
kiej stary Siekiera tego Pieczonki „sie 
be dzierżoł“ i Siekierzyna też..., a i Zu- 
zanka nie jest „prociw“ niemu — nie 
mówiąc już o tej „starej szczeku!!“, My- 
narzycy, jego żonie. Przyjęli już „zoletni- 
ków“ i nawet „iste słowo“ sobie dali, za 
ktorem „hnet“ pójdą „ogłoszki“ i „nau­
ka chrześciańska na farze“ — a potem 
„iste roki“. No i ani sie obejrzeć, a dzie- 
ucha przepadnie dla Jędryska i dla dzie­
dziny, zaś pieniądze „dziedzińskie“ („ze 
dwanost tysięcy!“) utoną w mieście.

Mynarzyk duma i zachodzi w głowę: 
co robić? To wie, że nie można siedzieć 
z założonemi rękami i „czakać“, aż się to 
wszystko samo zrobi. Bo choć to „nima 
dobrze, jak człowiek chce być warciej- 
szy niż ręka Bosko“, która1 najlepiej sama 
popycha sprawy ludzkie naprzód lub 
wstrzymuje, jednakże jak tu chłopcu, 
„boroczkowi“, nie dopomóc. „Jeny“ jak? 
Nie, tylko trzeba „beje“ z Siekierami i 
Zuzanką wybrać się choćby do miasta, 
kiedy tam pojadą „we żniwa“, aby dać na 
„ogłoszki“ i sprawić młodym „iste roki“. 
Może przecież „Pómbóczek“ dadzą „wy- 
sznupać“ jaki „szpatny kąsek“ przeciw 
temu Pieczonce i zepsuć mu interes, ura­
tować Zuzankę Jędryskowi i strój Zu- 
zance, zaś dziedzinie pieniądze Siekierzy- 

ne. Może naprawdę jakie „zrządzenie 
Boskie“ — a zresztą, co „be“, to „be“...

I tak Mynarzyk postanawia przeciw­
działać, o ile się tylko da, biegowi zdarzeń 
— powodowany głównie miłością dla 
Jędryska, a podniecany przyrodzoną 
„rozeżranością“ na miejskich ludzi i miej­
skie „szlondry“, tudzież przywiązaniem 
do dziedziny i stroju dziedzińskiego, któ­
rego mu serdecznie żal, gdy ginie. Posta­
nawia uczynić wszystko, choćby „se“ 
miał narobić nie wiedzieć jakiego „bigu- 
su“, byle tylko Zuzankę zawrócić z drogi, 
na którą w lekkomyślności swojej i pło- 
chości napół dziecinnej weszła.

Ale Zuzanka, choć weszła na tę drogę, 
przecież sama w sobie ma ukryte różne 
hamulce, które ją potrafią w pewnej 
chwili zatrzymać i zawrócić.

Najsilniejszy w podobnych wypad­
kach hamulec — który zresztą, gdyby 
był, nie pozwoliłby jej zapewne pójść za 
wolą rodziców tak swobodnie — miłość 
do innego młodzieńca w sercu jej wpraw­
dzie nie istnieje. W szczególności niema 
tam miłości dla Jędrysa. Zuzanka go 
tylko lubi, może nawet bardzo lubi, ale 
głębsze uczucie ku niemu nie mogło się 
w niej obudzić. Nie miało kiedy. Wów­
czas, gdy zaczynała pojmować miłość, 
Jędrysa nie było w domu; gdy zaś wrócił 
z wojska, sprawa z Pieczonką już była 
zaczęta i tak szybkie czyniła postępy, że 
jej serdeczne przywiązanie do towarzy­
sza lat dziecięcych nie miało czasu ani 
sposobności przeobrazić się w to, w coby 
w innych warunkach mogło.

Ale choć Zuzanka nie kochała Jędrysa 
i wskutek tego bez żalu całkiem, a nawet 
owszem z pewną ochotą wyrzekła swoje 
„iste słowo“, mimo to przecież solicyta- 
tor nie mógłby mu był ślepo zaufać, gdy­
by był wiedział o wszystkich niebezpie­
czeństwach, jakie się dla niego w duszy te­
go dziewczyny-dziecka kryły. Było to 
bowiem stworzonko gładkie i milutkie, 
jak młode kocię, ale i sprytne i drapliwe 
jak młode kocię. Był to pustak je­
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szcze i trzpiot, ale właśnie dlatego bar­
dzo trudny do utrzymania w ręku, z któ­
rych mógł się łacno wyśliznąć niczem 
piskorz lub kropla rtęci. Tern bardziej, 
że oprócz tej natury żywego srebra, zwią­
zanej z wiekiem, były tam jeszcze różne 
inne sprężyny, które, niebacznie naci­
śnięte, mogły Zuzankę — niby lalkę 
sprężynową — bardzo łatwo podrzucić i 
wyrzucić z rąk solicytatora.

Jedną z tych sprężyn on sam nacisnął 
niezręcznie już z samego początku. Sta­
nowiło ją już wspomniane wyżej i okre­
ślone rozmarzenie dziewicze i pełna cie­
kawości ochoczość Zuzanki do narze- 
czeństwa, która przy „istem słowie“ wca­
le nie podrzędną grała rolę. Tu zaś dziew­
czynę odrazu spotkało niemiłe rozczaro­
wanie. Albowiem Pieczonka okazał się, 
jako narzeczony, zgoła niepodobnym do 
Kmicica, czyli okazał się — jak go po 
swojemu a dosadnie określiła Zuzanka — 
„bułą“. I ta „bułowatość“ solicytatora, 
polegająca na tern, że zamiast „żeby przi- 
szeł bliżej i chocioż sie podziwoł pieknie“ 
na nią, on tylko od czasu do czasu kłania 
się jej, i to „z daleka“ — ta „bułowa­
tość“ zepsuła mu odrazu „interes“ u bog­
danki. Bo ta, zawiedziona już w pierwszej 
chwili w swych panieńskich oczekiwa­
niach, pozwoliła natychmiast odezwać się 
wrodzonej bystrości i postanowiła sobie 
„dawać pozór", kogo też Pieczonka wła­
ściwie więcej miłuje, ją, czy „tatową kap­
sę“. Takie zaś zwracanie bacznej uwagi, 
taki sceptycyzm narzeczonej grozi zawsze 
niebezpieczeństwem narzeczonemu, któ­
ry, jak solicytator, ma sumienie niecał- 
kiem czyste. Zuzanka wprawdzie nie co­
fnie się odrazu, ale po tej ścieżce, po któ­
rej dziewczęta biegną zwyczajnie na zła­
manie karku i z zamkniętemi oczyma, 
ona będzie stąpała od początku ostrożnie, 
przystawając od czasu do czasu i ogląda­
jąc się poza siebie. I będzie szła z coraz 
większą niechęcią i ociąganiem, zwła­
szcza, jak w miarę posuwania się na­

przód poczną się w niej odzywać i inne 
siły, dotąd nieporuszone.

Zuzanka kocha żywo i jawnie swą 
piękną mowę polską, szczególnie tę czy­
stą, literacką, którą tak chętnie i ku ta­
kiemu dziwowi matki porozumiewa się 
z Jędrysem. I wskutek tego będzie ją mu­
síala niemile dotknąć niechęć narzeczone­
go do posługiwania się polszczyzną, tu­
dzież jego twierdzenie, że „rządzić po ni- 
miecku — to fajniejszy“, twierdzenie, na 
które ona się nie godzi. Dalej jest w niej 
silne przywiązanie do pięknego stroju 
śląskiego, które tylko na pewien czas 
uśpić może żądza zobaczenia się „frelką, 
paniczką“, które jednak obudzi się w niej 
zaraz pod wpływem wstydu, gdy ją wy- 
śmieje Mynarzyk, przebraną w miejskie 
„lonty“. Wreszcie ma Zuzanka dużą am­
bicję, poczucie własnej godności i warto­
ści — i ono właśnie, gdy raz zostanie zra­
nione boleśnie przez Pieczonkę, zawróci 
ją z błędnej drogi stanowczo, bezpowrot­
nie już i nieodwołalnie.

Lecz pozwólmy mówić samym wy­
padkom. Po wiośnie, w czasie której przy­
jęto oświadczyny Pieczonki, przyszło la­
to, a z niem „we żniwa“ wyjazd obojga 
Siekierów wraz z Zuzanką do Cieszyna. 
Tam miała się Zuzanka „przestroić“ u pe­
wnej „szwadleny z Szerokiej hólice“, a 
następnie pójść z solicytatorem „na fare, 
dać na ogłoszki i pierszy roz na naukę 
chrześciańską“. Zaczem na koszt narze­
czonego miały się odbyć „iste roki“ 
w „ekstracymrze gospody pod Modrą 
Gwiazdą“, której właściciel swatował był 
Pieczonce u Siekierów. Pojechał też do 
miasta i Mynarzyk, zgodnie z postano­
wieniem, a ponieważ wobec masy zajęć 
w taki dzień uroczysty przydać się mogła 
także stara Mynarczykowa, więc i ją 
wzięto z sobą.

Pierwsza część programu Siekierów 
i Pieczonki, na ten dzień ułożonego, po­
szła jak z płatka. Załatwiono i przestro­
jenie Zuzanki u „szwadleny“ i sprawę 
„ogłoszek" tudzież „nauki chrześciań- 
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skiej“ — choć tutaj spocił się nieco Pie- 
czonka, zmuszony przez Zuzankę do od­
powiadania księdzu po polsku. Pozostały 
jeszcze tylko „iste roki“.

Ale nad tą ważną uroczystością, na 
którą już gospodzka przygotowała wspa­
niałą ucztę, zawisła tymczasem groźna 
chmura. Nim bowiem jeszcze zeszli się 
z miasta do gospody Siekierowie z go- 
spodzkim i Zuzanka z Pieczonką, „zrzą­
dzeni“ widać Boskie, na które tak liczył 
poczciwy Mynarzyk, wybierając się do 
miasta, włożyło w jego ręce piorun, po­
zwalający mu zburzyć całą budowlę ra­
chub solicytatora i Siekierów, jeszcze 
przed ułożeniem na niej więźb i dachu.

Oto siedząc w gospodzie i czekając 
na Siekierów, Mynarzyk podsłuchał chy­
trze pewną brzydką historję o Pieczonce, 
opowiedzianą Mynarzycy przez gospodz- 
ką. Historja była brzydka, choć zwyczaj­
na — polegała bowiem na uwiedzeniu 
pewnej „porządnej dzieuchy“ z miasta 
(jak się niebawem pokazało, identycznej 
ze znaną już Zuzance „szwadleną z Sze­
rokiej hólice“), ze skutkiem o tyle nad­
zwyczajnym, że stanowiły go aż „dwa 
chłapcy nar oz — bliźmoki".

Posiadłszy tę tajemnicę, sprytny 
„wymółwnik“ zrozumiał, że teraz on tu 
„pon“, że wszystko odtąd zależy od je­
go woli. Pewny siebie jednak, nie myśli 
się zbytnio śpieszyć. Oczywiście nie ze 
strachu przed swą połowicą, która, od­
chodząc po „wałaski szaty“ Zuzanki do 
„szwadleny", częścią błaga go, aby mil­
czał, a częścią grozi mu najstraszniejsze- 
mi okropnościami, gdyby choć słowo 
pisnął o tern, czego się dowiedział o Pie­
czonce. Mynarzyk nie jest z tych mało­
dusznych mężów, co przed swemi baba­
mi od razu kapitulują. On ze swoją, od­
kąd z nią wrócił od ołtarza, prowadzi 
(nie tyle świętą ile zaciętą) wojnę „krzy­
żową“ — przeważnie słowem wprawdzie, 
ale i ręką, kiedy tak wypadnie — nie za­
wieszając prawie broni, i z doświadczenia 
wie, że i z tern wyżyć można jakoś przy 

pomocy Boskiej na tym świecie. Bo choć 
ona — niby jego baba — „poradzi mu“ 
zazwyczaj i „wymelszuje“ go niekiedy 
„aż uciecha" (oczywiście nie jemu „ucie­
cha“ wonczas, lecz Siekierzynie) — to 
przecież komu tam baba nie poradzi! 
Więc mniejsza o Mynarzycę...

Mynarzykowi zależy więcej na tern, 
aby dokuczyć porządnie Siekierze i Pie­
czonce. Niech „stodjobelski mieszczuch 
jeden" nauczy się tak, aby już nie zapo­
mniał do końca życia, że „sielsko dzieu- 
cha“ nie dla niego; niech se pilnuje miej­
skich „frelek“ i nie zachodzi drugi raz 
na dziedzinę po pieniądze!... I niech się 
też Siekiera naje sromu — ten „wydrzy- 
duch oszkliwy", co mu za jego „piękny 
grontek" dał „żebracki wymienek" i każę 
mu „telkowne roki" robić na swoim 
„gróncie za facke!“ Ten „sknyra", co 
gnójby z pod siebie z łakomości „zeżroł" 
i „swoi wlośne dziecko bylejakimu fracz- 
korzowi z miasta" za piniądze oto sprze- 
daje!... Ten „meklyrz bez serca" jeden... 
ten — niech go „wciórności“!... Gdyby 
był inny, Mynarzyk z pewnością odwo­
łałby go na stronę i po cichuby mu całą 
rzecz wyłożył, aby Siekiera mógł z całej 
tej „szpatnej" historji wycofać się bez 
wstydu, aby cały wstyd spad! na Pie- 
czonkę. Ale takiemu, jaki jest — nie! 
Owszem, niech się nałyka „gańby“ tak, 
żeby go aż udławiła!...

Niech se teraz omawia spokojnie in­
teres, naprzód z gospodzkim i gaździną, 
czekając na parę narzeczonych, a później 
z tym Pieczonką... Niech se tak siedzą 
wszyscy i pogwarzują, niczego się nie 
spodziewając... Bo i Zuzance, choć zresz­
tą ona tu najmniej winna, należy się 
nauczka — choćby jeny za te „szlondry“ 
miejskie, w które się przestroiła. Powie­
dział jej już, iak w nich wygląda, i za­
frasowała się dzieucha — ale toby było 
za mało... Niech se i ona popamięta!... 
Niech se wszyscy popamiętają!... Myna­
rzyk wysiedzi swój czas spokojnie za 
stołem i przy swojej „kwaretce“. Zdrzy- 
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mnie się nawet kapkę, ale się obudzi, sko­
ro mu „kwit wyfuczy“ — a co więcej, 
przyjmie nawet poczęstunek od Pieczon- 
ki. Bo co tam jemu!... Wypić to on tam 
wypije, „choćby przy terrt mioł oczy zam­
rzeć, ale swoi zrobi“...

I siedzi sobie Mynarzyk i popija 
„książęcą“ i patrzy, jakby nic. A tu już 
zaczął się obrzęd „istych roków“. Go- 
spodzki pali uroczystą orację, w której 
zwraca uwagę narzeczonym na ważność 
takich zaręczyn. Mynarzyk nic — patrzy 
tylko i słucha. Podczas zamiany pier­
ścionków podnosi się jednak zwolna, ale 
jeszcze nie mówi nic, tylko patrzy. Do­
piero w chwili, gdy na wezwanie go- 
spodzkiego, skierowane do narzeczo­
nych, aby się wobec wszystkich przytom­
nych pocałowali, solicytator chce przy­
stąpić do wykonania tei sympatycznej 
czynności — dopiero wtedy Mynarzyk 
podbiega żywo i, stając pomiędzy nim a 
Zuzanką, rzuca mu w twarz spokojnie, ale 
dobitnie takie słowa: „Pocałują se je- 
jich szwadlene, precz tu od porządnej 
dzieuchy sielskiej!...“

Grom spadł — ale widoczny jego 
skutek dotknął najpierw dzielnego Myna- 
rzyka. Bo rozwścieklony solicytator 
pchnął go z taką siłą w piersi, że staro­
wina padł na ziemię bez przytomności. 
Dopiero po tym czynie Pieczonka zer­
wał się nagle, zdjął z palca pierścionek i, 
rzuciwszy nim z pasją o ziemię, wybiegł 
z izby jak oparzony. I daremne było 
wołanie gospodzkiego, który się za zbie­
giem puścił w pogoń: „Herr Pieczonka, 
bleibens! machens keine Dummheiten! 
Wohin? Dyć doczkają, wrócą sie, Herr 
Pieczonka!“ — Pieczonka nie wrócił.

A w rodzinę Siekierów jakby kto 
Węża wpuścił. Siekierzyna straciła gło­
wę, Siekiera zaś po otrzeźwieniu Myna- 
rzyka nuż go wypytywać, skąd o tern 
wszystkiem wie. Ten, osłabiony uderze­
niem i upadkiem, nie chcąc się wdawać 
w zatarg z kobietami, oświadczył jeno, 
że wszystko wiadome jest również jego 

„starej“, która właśnie nadeszła z „pin- 
klem“ wałaskich szat Zuzanki, i oddalił 
się, aby „zaprzongać“. Wszelako Myna- 
rzyca zaklęła się na „wszycko", że nic 
nie wie. Podobnie też zaparła się go- 
spodzka, gdy Zuzanka po wydobyciu od 
Mynarzyka wszystkiej prawdy wróciła 
z nią do izby. Siekierowie tedy, nie wie­
dząc, co o tej całej sprawie sądzić, posta­
nowili zaczekać aż do wyjaśnienia jej 
przez samego Pieczonkę — wyjaśnienia, 
mającego nadejść w osobnym liście, jak 
zapowiedział po powrocie z pościgu za 
zbiegłym narzeczonym gospodzki.

Jednakowoż Zuzanka już nie czekała 
tego listu. Nie wzięła też udziału w przy­
gotowanym przez gospodzką obiedzie, do 
którego zasiedli uspokojeni nieco Siekie­
rowie, w nadziei, że rzecz da się jeszcze 
bez wielkiej dla nich „gańby“ wyrównać. 
Dotknięta bowiem do żywego — nie 
w uczuciach wprawdzie dla Pieczonki, 
bo ten jej serca nie miał wcale, lecz 
w swej dumie i poczuciu godności, gdy 
znalazła swój pierścień zaręczynowy, po­
rzucony przez Pieczonkę na podłodze — 
tern ostatniem zwłaszcza odkryciem 
śmiertelnie obrażona Zuzanka postano­
wiła urwać niemiłą nitkę raz na zawsze 
tak, aby się już nawiązać nie dała. Korzy­
stając więc z nieuwagi rodziców, wym­
knęła się z pokoju, wsiadła na wóz i ka­
zała Mynarzykowi ruszać. Chciała wpraw­
dzie przeszkodzić temu Mynarzyca — a 
przynajmniej przysiąść się sama, aby wa­
łaskich szat Zuzanki nie „smyczyć pie­
szo do chałupy“, ale Mynarzyk „jak ją 
zezdrzył, to jeszcze bardży konie 
podcion“.

Triumf dzielnego Mynarzyka był zu­
pełny. Markotno mu było wprawdzie 
nieco na myśl o Siekierach, co powiedzą, 
gdy wrócą do wsi, i czy też „jeny Jędry- 
skowi nie zaszkodził“ tern wszystkiem. I 
żałował, że, jak po tym upadku „na 
znaczki przyszeł ku sobie“, tego „stodjo- 
belskiego“ Pieczonki już nie było — a tak 
go chciał dokumentnie „chycić pod hyr- 
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tóń!“... Ale oto, co najważniejsze — 
zepsuł mieszczuchowi „iste roki“ z Zu- 
zanką i nawet wiezie „dzieuchę" do 
dziedziny. Jest wprawdzie jeszcze „szpat- 
nie“ przestrojona, że ani na nią „po- 
zdrzeć“ — „nale“ się przecie przewlecze, 
jak tylko w domu stanie...

Tymczasem „dzieusze“ wstyd było 
jechać w kapeluszu przez dziedzinę „ko­
le chałup". Wysiadła więc „pod kępą" i 
poszła polami, aby się z ludźmi nie spo­
tykać. Mynarzyk też wyprzedził ją i miał 
czas, zanim nadeszła, spotkać się z Jędry- 
sem, powracającym z pola, w gaju, tuż 
koło domostwa Siekierów, i opowiedzieć 
mu wszystko, co zaszło w mieście. 
W młodzieńcu serce załopotało ze wzru­
szenia, ale nie dał tego poznać po sobie 
Mynarzykowi, który co prawda i bez te­
go wiedział o swoim „benjaminku“ 
swoje.

Ale nadchodziła Zuzanka. Mynarzyk 
wstał i poszedł zwolna ku domowi, a Ję- 
drys, by uniknąć w pierwszej chwili spot­
kania z dziewczyną, ukrył się w krzaki. 
Chciał tam przeczekać, aż go Zuzanka 
minie. Ona jednak przystanęła właśnie 
przed stojącą opodal Matką Bożą, po 
chwili zaś przyklękła w chęci ulżenia 
strapionemu sercu modlitwą.

Cisza wieczorna na wsi. „Z wietrzy­
kiem nadlatuje od stada krów z paszy 
niedalekiej harmonijny brzęk dzwonków. 
Dźwięki wzmagają się i słabną naprze- 
mian." Rozlega się śpiew pasterki w po­
bliżu, który „stopniowo oddala się i ni­
knie“ przed dokończeniem zwrotki.

Zachodzi słoneczko w góry, lasy!
Przyszły na mnie bardzo smutne czasy — 
Przyszły na mnie bardzo...

Zahuczały góry, zahuczały lasy,
Gdzie się mi podziały moje złote czasy...
Śpiew — jakby właśnie z duszy Zu- 

zanki wyrwany. I ona przecie tak nie­
dawno jeszcze miała swoje „złote cza­
sy“... A teraz one gdzieś się podziały, 
gdzieś uciekły za góry i lasy — a przy­

szły inne, takie smutne, że Zuzanka nie 
wie, co z sobą zrobić... I dlaczego? Dla­
tego, że się jej zachciało „kultury miej­
skiej“, że chciała rzucić tę wieś, taką ko­
chaną, śliczną — i śliczny strój rodzin­
ny!... Całe szczęście, że to już minęło i 
tylko jeszcze jak sen majaczy za nią 
w dali przykrość — ach, jaka przykrość... 
Ale ten sen już nie wróci nigdy! Zuzanka 
przysięga, że nie wróci. Ona już nigdy 
nie opuści tej swojej wsi serdecznej — i 
nie przestroi się w te wstrętne „lonty“ 
miejskie! Nigdy!...

I w najwyższem wzburzeniu Zuzan­
ka strąca z głowy „straszydło“, rzuca pa­
rasolkę, rękawiczki... W tej właśnie chwi­
li wyłazi ze swego krzaka Jędrys.

Na jego widok dziewczyna miesza się 
niesłychanie, ale nadrabia miną, jak może, 
i wyraża oburzenie śmiałkowi, iż ją tak 
niecnie podszedł i zapewne podsłuchał. 
Oczywiście podsłuchał! — jak ze słów je­
go przekonuje się bardzo prędko. Zara­
zem jednak dowiaduje się, że Jędrys jej 
źle nie życzy. Przeciwnie— życzy jej jak 
najlepiej i z całej duszy, bo ją kocha. 
Dotąd, widząc ją na drodze do małżeń­
stwa z Pieczonką, zamykał swoje uczucie 
w sobie, ale teraz, gdy już jest wolną, on 
może jej odliczyć śmiało, co dla niej 
w sercu żywi, i odkrywa. Niech wie, że 
ją miłuje ponad wszystko i niech go bie- 
rze takim, jakim go widzi i zna...

Zuzanka z początku obrażona, zby­
wa młodzieńca bardzo cierpko, a nawet 
więcej niż cierpko, bo rzuca mu w twarz 
słowa niezmiernie przykre, obelżywe i 
upokarzające.

"Wszelako tu trafiła kosa na kamień. 
Jędrys w tej przełomowej chwili jest nie- 
tylko wymowny bardzo, ale i uparty 
bardzo i zbyć się tak łatwo nie da. Poł­
knie nawet obelgi, bo widzi, że Zuzanka 
jest „jak gołębica, którą śmiertelnie dra­
pieżny zranił krogulec“. Więc zaczyna 
ją prosić, błagać i przekonywać, zaczerń 
„bierze ją za rękę, przyciska silnie i długo 
do ust i wzdycha“ z głębi duszy. Wresz- 
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cíe, gdy ona „wyrywa mu się i chce 
odejść“, on „chyta ją oburącz za skronie 
i całuje przemocą“.

Nieszczęście chce, że świadkami tej 
sceny są Siekierowie, którzy właśnie 
wrócili z miasta źli, że się listu od Pie- 
czonki nie doczekali. Rzecz naturalna, że 
teraz cała historja z wystąpieniem My- 
narzyka w gospodzie i ucieczką Zuzanki 
przedstawia się im jako zgóry z Jędrysem 
ułożona, wskutek czego gromy sypią się 
na głowę nieboraka. Siekiera, po wyjściu 
z chwilowego osłupienia, widząc, że Ję­
drek „zażenowany zabiera się do odej­
ścia" (Zuzanka, zaatakowana przez mat­
kę, czmychła co prędzej przedtem), za­
trzymuje go i krzyczy: „Stój ty chłystku, 
bo ci gnoty połomiem!... Ty sie tu opo- 
wożysz całować moją cere, co? Czy to je 
jako dziewka z chlewa, co? Wara ci od 
moi dzieuchy, joch ji nie wychowoł dlo 
pierszygo lepszego smyka! Tfu! bo jak 
cie tu szasnę tą loską, tak będziesz pa- 
miętoł, żeś od Siekiery dostoł. Toś sie ty 
takich rzeczy przy wojsku ntuczył! 
Bcdejby cie wilcy zjedli, ty powsinogo, 
ty mlyczoku, ty snoplu ty milijoński. 
Bier se twoi ździorby i pakuj mi tu stela 
do kroćset, aż cie ani na oko więcej nie 
widzem na moim groncie!...“

Jędrek na chwilę przybiera „postawę 
wyzywającą“, gdy jednak Siekiera „w bez­
silnym gniewie odwraca się od niego ple- 
cyma", oddala się spokojnie.

Cale szczęście, że za Jędrysem stoi 
dzielny Mynarzyk. Tyle już zrobił dla 
niego, potrafi więc jeszcze naprawić to, 
co on przez zbytnią krewkość zepsuł.

Z początku wprawdzie wcale się na 
to nie zanosi. Bowiem i Mynarzyk nie jest 
kąpany w zimnej wodzie. Usłyszawszy 
o wypędzeniu swego pupila, wypada na 
Siekierę z językiem i byłoby nawet do 
bójki przyszło, z której, kto wie, czyby 
wyszedł cało zacny gazda, gdyby nie nie­
spodziewany sukurs Mynarzykowej. Na­
deszła właśnie z „pinklem“ szat Zuzanki 
i — or jen tując się szybko W sytuacji — 

z żywą jeszcze w sercu złością do męża 
za to, że dzięki jemu „smyczyć“ musiała 
szaty pieszo, chwyta go z tyłu, „odwraca 
jak manekina", wali „tłumokiem“ 
w grzbiet i zmusza do rejterady, rzucając 
mu na drogę takie oto skrzydlate słowa: 
„Ty sopuchu jadowity, kiż zazrak cie 
podsiod? Jeszcześ nimioł czasu wykrzyź- 
bić? Pakujesz do chałupy sie wyspać, ty 
niezdaro łyso, będziesz tu jeszcze na 
gazdę nastowoł!“...

Zawieszenie broni, choćby krótkie, 
było potrzebne, by strony wojujące mo­
gły ochłonąć i zawrzeć trwały pokój. 
Przyczynił się do tego znakomicie przy­
niesiony przez Mynarzycę list od go- 
spodzkiego z doniesieniem, że „se to Pie- 
czonka rozwożył i słowa dodzierżeć ni- 
może", a jeszcze bardziej wiadomości, po­
zbierane przez nią w mieście „po chod­
niku“. Wynikało z nich dla Siekierów 
całkiem jasno, że nie mają co żałować 
Pieczonki, że owszem to, co się stało, 
stało się zupełnie dobrze i dla nich i dla 
„cery“. „Gańba“ wprawdzie pozostanie 
po tern wszystkiem i im, „ojcom“, i 
„dzieusze“, jednakowoż lepsza taka „gań­
ba“ niż nieszczęście.

Tak usposobiony Siekiera okazuje się 
bardzo pojednawczym wobec przeprosin 
Mynarzyka. Co więcej, za jego wstawien­
nictwem gotów cofnąć surowy wyrok, 
skazujący Jędrysa na banicję, a nawet nie 
odbierać temuż nadziei wysłużenia sobie 
z czasem Zuzanki. Gdy zaś wychodzi na 
jaw, że „taki chudobny on zaś tam nima“, 
bo ma uskładane w kasie trzy tysiące reń­
skich, częścią z własnych oszczędności, a 
częścią z tego, co mu też Mynarzyk 
przyłożył, jak Siekierom „chałupę prze- 
doł i długi popłacił“ — Siekiera i (oczy­
wiście także) Siekierzyna godzą się już 
bez żadnych trudności na oddanie córki 
Jędrysowi. Ponieważ zaś nie jest przeciw 
niemu również i Zuzank a (przebrana już 
po wałasku), więc Mynarzyk wygrał na 
całej linji.
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Oto epicka niejako transpozycja 
„Istych roków“. Oczywiście skrócona, 
ale umyślnie długa na tyle, by już z niej 
można było mieć pewne wyobrażenie o 
sztuce E. Farnika.

Chodziło w tej transpozycji głównie 
o uwydatnienie charakterystyki osób, 
dalej zarysów wypełnionego niemi obra­

zu i tła tego obrazu, wreszcie idei jego 
czy tendencji. I zdaje mi się, że to wszyst­
ko osiągnąłem powyższem streszczeniem, 
o tyle przynajmniej, że obecnie wystar­
czy tylko podkreślić w niem rzeczy wa­
żniejsze, po części zaś tu i ówdzie uzu­
pełnić.

Dokończenie nastąpi.

Alfred Jesionowski.
Śladami Pawła Stalmacha.

Twórczość ks. Emanuela Grima.

Twórczość ks. Emanuela Grima wy­
rosła całkowicie z ziemi rodzinnej, z fa­
natycznego ukochania tych kątów, w któ­
rych poeta spędził młodość i dużą część 
swego życia. Czar krajobrazu, Beskid i 
górale, niziny, lud rolniczy i górniczy, 
piękne lasy, Wisła i Olza przykuły poetę 
nierozerwalnemi węzłami do siebie. Ale 
nietylko piękno przyrody żywej — w nie­
woli jęczący lud, lud skazany na wynaro­
dowienie przez silne oddziaływanie poli­
tyczne i ekonomiczne Austrji i Czech — 
to drugie źródło umiłowania ziemi i na­
tchnienia poetyckiego. Twórczość, wyro­
sła z regjonu, twórczość przeznaczona 
przedewszystkiem dla mieszkańców tego 
rejonu, dla pokrzepienia serc, dla ratowa­
nia polskich dusz, dla ochrony miejsco­
wych tradycyj i ginących zwyczajów i 
obyczajów czyni ks. Grima poetą regjo- 
nalnym. Program prosty: uświadomić lu­
dowi cuda przyrody, bogactwo ziemi, na 
której żyje, podtrzymywać nadzieję w od­
rodzenie Polski, utrzymać czystość języ­
ka ojczystego, wywołać chęć i zapał do 
pracy narodowej, pracy uciążliwej, wy­
magającej nieustannych ofiar, poświęcenia 
i wyrzeczenia się, czujność przed zakap- 
turzonymi wrogami, którzy nęcili karje- 
rą, chlebem, — grozili utratą środków 
egzystencji — oto co sobie postanowił ks. 
Grim, idąc śladami wielkiego syna Śląska 
Cieszyńskiego, Pawła Stalmacha, który 

się stał duchem opiekuńczym, źródłem si­
ły, wzorem w pracy dla istebniańskiego 
poety. Program ten, o ile tak nazwać mo­
żna, gorąco pielęgnowany ideał życiowy, 
do którego realizacji ks. Grim dążył 
w każdej chwili swego życia, w czynie i 
słowie, jako obywatel, duszpasterz i poe­
ta — program ten zawarty jest niemal 
całkowicie w pierwszym zbiorze jego 
wierszy p. t. „Z nad brzegów Olzy“. Ten 
debiut poetycki przejawił poetę na wskroś 
lirycznego, tu i ówdzie z pewnem zacię­
ciem epicznem („Ondraszek“, dłuższe 
opowiadania poetyckie). Mistrzami byli 
ks. Grimowi przedewszystkiem Mickie­
wicz i Słowacki, pierwszy w treści i ideo- 
logji, — drugi w formie, ponadto dźwię­
czą wyraźnie także melodje Asnyka i Pola. 
Nigdzie już w późniejszej twórczości ks. 
Grima nie spotkamy tak szczerego wy­
lewu liryzmu, tak dźwięcznych strof i 
takiej prostoty języka, jak w tym pierw­
szym zbiorze poezyj. Śpiewa poeta o pię­
knie swej krainy, zachwyca się krasą gór, 
krzepkością ludu, boleje nad ginącemi 
obyczajami i tradycjami regjonalnemi, 
każę strzec ich jak skarbu narodowego. 
Przepojony czarem pachnących łąk, uro­
dzajnych pól, wydobywa z serca okrzyki 
zachwytu i radości, zamącone tu i tam 
bolesną refleksją — o ginącej polskości. 
Niebardzo oryginalne te wiersze, — ale 
melodia ich jest dźwięczna, miła i prosta, 
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nierzadko śpiewna. Są i wiersze okolicz­
nościowe, refleksje religijne, wspomnienia 
historyczne. Na szczególną uwagę zasłu­
gują te wiersze, w które autor kładzie cale 
swe gorące serce polskiego patrjoty, mi­
łość do swej ziemi w najrozmaitszych 
warjantach. Jest to patrjotyzm bez pa­
tosu i taniej frazeologji, niema żadnych 
szumnych i nierealnych haseł, wielkich 
obietnic nieziszczalnych, żadnego roz­
dzierania szat — jest to patrjotyzm czyn-

Ks. Emanuel Grim.

ny, świadomy celu. Korzystając z najroz­
maitszych okazyj, nawołuje autor bez­
ustannie, natarczywie, bez ckliwego sen­
tymentalizmu do twardej wytrwałej pracy 
nad odrodzeniem narodowem Śląska. Pow­
tarza z sugestywną wiarą, że niedaleki już 
kres niewoli Polski, połączenia obu Ślą­
sków z Polską całą, poeta widzi Polskę 
powstającą w zupełnie realnych kształ­
tach. A ponieważ, zdaniem poety, czasy 
te bliskie, należy wytężyć wszystkie siły, 
by nadchodząca Polska się na swych sy­

nach nie zawiodła. Ta siła wiary w bli­
skie wskrzeszenie Polski nigdzie może 
w XX wieku nie przejawia się tak silnie 
w literaturze naszej, jak tu na Śląsku. 
Wymownym tego przykładem jest także 
ks. Grim. Szczególny ból przejmuje poetę 
na myśl rozdarcia obu Śląsków.

Poeta-cieszyniak śle słowa otuchy, 
prośbę wytrwania do braci górnośląskich, 
ilekroć mówi i myśli o Polsce, o jej odro­
dzeniu, ilekroć duszę gnębi myśl o smu­
tnym losie rozdartej Polski, myśl naj­
serdeczniejsza biegnie do tych, którzy ję­
czą pod batem pruskim. Jest to jeden 
z najpiękniejszych przykładów ścisłej łą­
czności obu Śląsków, wzajemnej współ­
pracy, wspólnych dążeń patrjotycznych, 
rzewny obraz jednej wielkiej Polski. Spo­
kojny, serdeczny ton poety tylko wtedy 
nabiera goryczy, żalu, gniewu, gdy mowa 
o najgorszych wrogach Polski: o renega­
tach. Nie szczędzi im gorzkich słów 
upomnienia, wzywa do opamiętania, 
błaga, zaklina — a gdy to nie skutkuje, 
przeklina, grozi zemstą zarówno ludu jak 
i Boga, za ten najgorszy z grzechów: za­
parcia się własnej mowy, swego ludu i 
rodziny, działanie na szkodę tych, z któ­
rych wyrósł, za miskę soczewicy.

Stosunkowo nieliczne są wiersze, 
w których poeta o sobie się zwierza, gdy 
mówi o własnych, osobistych przeży­
ciach. Mówi o swych walkach duchowych, 
o zwątpieniu, które duszę nieraz ogarnia, 
o zwątpieniach religijnych. Dokuczyło 
także poecie życie, kiedy kilkakrotnie 
wybucha ze skargą, mówi „Z goryczą“ 
(3 wiersze pod tym tytułem). Pierwszy 
występ poetycki ks. Grima stanowi cie­
kawą i cenną pozycję zarówno w twór­
czości samego autora, jak i współczesnej 
literaturze śląskiej, mimo, że autor nieraz 
zupełnie bez potrzeby powtarza się (Tę­
sknota do Ziemi Śląskiej), mimo, że wier­
sze nie odznaczają się nadzwyczajną ory­
ginalnością, mimo, że tu i ówdzie wiersz 
kuleje, razi chropowatością. Zbiór poezyj 
„Z nad brzegów Olzy“ jest dla autora o 
tyle charakterystyczny, że zawiera w za­
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lążku całą twórczość dalszą poety, nie 
zmienia się przynajmniej w innych 
utworach ideolog ;a autora i główny zrąb 
twórczości, a te same momenty odnaj­
dujemy później spotęgowane i oryginal­
niej wypowiedziane. W tym też jedynie 
zbiorze odsłania poeta trochę swe własne 
ja. Dla twórczości literackiej Śląska zna­
czenie zbiorku jest poważniejsze. W swej 
ideologji stanowi zbiór ten w prostej linji 
kontynuację pracy narodowej Pawła Stal­
macha i innych działaczy śląsko-cieszyń- 
skich. Typowym poetą regjonalnym staje 
się ks. Grim w „Baśniach z Podbeskidzia“. 
Jest to zbiór podań i legend górali be­
skidzkich, zebranych i wystylizowanych 
przez autora, aby je uchronić od zapom­
nienia, a również by zwrócić uwagę na 
ginące zwyczaje i typowe przejawy życia 
góralskiego na Podbeskidziu:

Czy serca z bólu nie jękną, 
Gdy góry bez swojej krasy!? 
Brak dawnych, góralskich szałasy, 
Brak kolib, koczorów, baczy!!
Niech dzisiaj przynajmniej w baśni 
Góral o chwilach tych zaśni...

W tej intencji powstałe „Baśnie" kła­
dzie poeta w usta starego baczy Jana, 
który przy „nalepie“ chętnym swe bajki 
opowiada. Język tych baśni literacki, tu 
i ówdzie jedynie znachodzimy jakiś wy­
raz z gwary górali. Wiersz naogól płyn­
ny, duża rozmaitość rytmu. Autor unika 
moralizowania w formie skonkretyzowa­
nej, stara się jednak wyraźnie uwypuklić 
piękno życia prawego, zgodnego, szla­
chetnego, poważną tradycję gazdów od­
dziela od rozwielmażniającego się nowego 
trybu życia górali, zapominających lub 
gardzących tradycjami. Silnie dźwięczy 
nuta żalu, że coraz bardziej giną szałase 
z gór, że się zatracają dawne obyczaje i 
zwyczaje. Wskrzeszając dawne legendy 
(Czerci Kamień — Na Girowej — Gra- 
dosz — Noc Świętojańska) przypomina 
tradycyjne wierzenia, zwyczaje i obrzędy 
ludowe, zachęca do powrotu do nich. Na 
czoło całego zbiorku wybija się barwne, 
doskonale skomponowane opowiadanie

„O Kubie szałaśniku i Dorce Kubowej“. 
Utwór ten przypomina trochę podanie o 
„Ondraszku“. Góral przedstawiony jest 
jako doskonały gospodarz, odważny i 
śmiały mieszkaniec Beskidu, walczący 
w obronie swoich i powierzonych mu 
trzód z bandami granicznemi — bez zło­
śliwego okrucieństwa, dbały o swój ho­
nor — ale zraniony w tern poczuciu staje 
się mściwy. Ginie w męczarniach bez jęku, 
bo wie, że zostanie pomszczony. Utwór 
ten jest prawdziwą perełką zbioru i świad­
czy o dużym umiarze poetyckim i zacię­
ciu epicznem. Natomiast zupełnie chy­
biona jest „Rajka na Ochodzitej“, luźno 
skomponowana, zakończona wyraźnym 
morałem:

Lecz wam nic trzeba, górale, 
W jamach szukać skarbów wcale, 
Skarbem waszym — serca wasze... 
Waszym skarbem czyste dłonie 
i sumienie...

Zbiorek ten jest jedynym w całej 
twórczości ks. Grima, pozbawionym 
oczywistej tendencji patrjotycznej.

Jak w „Kubie szałaśniku“ uwidacz­
niają się zalety epiczne, tak silniej je­
szcze uwypuklają się te zalety w „On­
draszku“, ogłoszonym najpierw w „Zara­
niu Śląskiem“, a potem w zbiorze „Z nad 
brzegów Olzy“. Pieśń ostatnia wyszła do­
piero w roku 1931 (Ondraszkowe wesele, 
Dośpiew do „Ondraszka“, Zaranie ślą­
skie, 1931, str. 177—180). Pieśń o On­
draszku oparł poeta na relacjach ustnych 
górali, wśród których postać bohatera gó­
ralskiego jest wciąż jeszcze żywa, oraz na 
zbiorze materjałów, zebranych przez Ro­
berta Zanibala, a ogłoszonych w „Gwiazd­
ce ciesz." w 1872 roku. Na formę utworu 
decydujący wpływ wywarł „Pan Ta­
deusz“ Mickiewicza, co w treści uwydatnia 
się niejednokrotnie. Utwór rozpoczyna 
się inwokacją, składa się z 8 pieśni, 
z których każda poprzedzona jest ustę­
pem, zawierającym streszczenie pieśni 
całej i morał. Treść obejmuje całe życie 
Ondraszka, od narodzin do śmierci, lata 
nauki i życie zbójeckie — a w dośpiewie 
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opowiada poeta o losach żony Ondraszka 
i śmierci zdrajcy Ondraszkowego — Ju­
raszka, oraiz o synu pogrobowcu, który 
swem zacnem życiem zmazał winy ojca. 
Prawie dwadzieścia lat później ogłosił ks. 
Grim w „Zaraniu Śląskiem“ uzupełnienie 
p. t. „Ondraszkowe wesele“ — gdzie poe­
ta szeroko opisuje wesele Ondraszka 
z Hanką (o czem w pieśni VII wspomina 
tylko mimochodem). „Dośpiew“ ten 
utrzymany jest w tej samej formie co i 
główna pieśń o Ondraszku. Zarówno 
„Kuba szałaśnik“, jak i „Ondraszek“ 
świadczą o sporym talencie epicznym ks 
Grima. Skomponowane są dobrze, akcja 
toczy się żywo i z rozmachem, opis jest 
szeroki i barwny, postacie ujęte plastycz­
nie. Żałować wypada szczerze, że ks. 
Grim tak wcześnie porzucił ten rodzaj li­
teracki dla formy scenicznej, dużo mniej 
udatnej i mniej odpowiadającej jego mo­
żliwościom poetyckim. Dalsze bowiem 
już utwory pisane są z myślą dla sceny, 
w formie dramatycznej. W roku 1919 
pojawiły się „Jasełka śląskie" (wydanie 
drugie, uzupełnione wyszło w roku 1932) 
Utwór składa się z $ odsłon i żywego 
obrazu. Odsłony I—III i V oparte są ści­
śle o tradycję biblijną, pisane wierszem 
dość płynnym, nawet dźwięcznym, o do­
brej rytmice. Serdecznie i z pietyzmem 
ujęta postać Świętej Dziewicy ujmuje swą 
słodkością i dostojnością, wywiera duże 
wrażenie swem ludzkiem cierpieniem i 
czułością Matki Św. Dzieciny. Również 
udatnie wypadła postać św. Józefa. Nie­
równomiernie plastycznie, często mało 
przekonywująco ujęta została postać He 
roda, psychologicznie słabo uzasadniona. 
Treść „Jasełek“ bardzo prosta, jakkolwiek 
oryginalnie ujęta. Odsłona pierwsza służy 
tylko do wywołania odpowiedniego na­
stroju (mowa o okrucieństwach Heroda), 
oczekiwania niezwykłych wydarzeń i za­
kończona jest zjawieniem się św. Rodzi­
ny. Pasterze, których widzimy w odsło­
nie drugiej na szerokiej łące niedaleko Be- 
tleem, łączą nas już z światem śląskim, 
bo pasterze ci, to górale beskidzcy. Od­

słona następna pokazuje nam Heroda po­
śród pochlebców (swego dworu). Ma wy­
wołać grozę i napięcie, ale nie osiąga tego 
celu, bo razi patosem i przesadą w akcji. 
Natomiast niezwykle efektowna i orygi­
nalna jest odsłona IV, oparta na moty­
wach regjonalnych. Przed żłóbkiem u 
stóp Dzieciątka zjawiają się przedstawi­
ciele całego Śląska: cieszyńskiego, górnego 
i niewyzwolonego. Są i górale, górnicy, 
wieśniacy, są dorośli i dzieci i jako po­
stacie symboliczne Polska i Śląska Ziemia. 
Bacza, który przemawia pierwszy, żali 
się na złe czasy, jakie nastały dla górali. 
Śląska Ziemia, która następnie zabiera 
głos, szuka u Boskiego Dzieciątka zrozu­
mienia dla ciężkiej doli Śląska i błaga o 
pomoc:

Boleści u nas tyle, 
że aż serce pęka. 
Pod brzemieniem się chylę 
i tarzam w pokutnym pyle, 
bo za ciężka męka...
Rozdarto na dwie połacie 
jak strzęp, Śląsk mój drogi.

Żali się Śląska Ziemia, że olbrzymie 
skarby drzemiące w ziemi, są w posiada­
niu obcych (Niemców). Niechże Dzieciąt­
ko da Śląskowi wiarę, wiarę w Boga i 
Sprawiedliwość — aż do chwili, gdy Śląsk 
będzie zjednoczony. Trochę niezrozumia­
ły jest występ Polski:

Czy krew niewinnie przelana 
nie znaczy nic?
czy zejdzie prędko, by z wody piana 
łza bólu z lic?
czy przemknie smutku westchnienie, 
by halny wiatr?
a żal — czy w dal się rozpłynie 
jak echo z Tatr?

Odnieśćby można te słowa do cierpień 
Śląska. Bardziej niezrozumiały jest następ­
ny wiersz:

Ześlij nie zemstę, Panie, 
lecz opamiętanie(??).

Czy słowa te odnosić się mają do gnę 
bieleli tych Polaków, którzy pozostali po­
za naszemi granicami?

Aktualność uwzględnił poeta w wy
i stąpieniu dwóch Górnoślązaków, skarżą­
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cych się na brak pracy, proszących o mo­
żność zarobkowania, stwierdzających chęć 
i wolę wytrwania, poczerń ślubują wierną 
służbę ojczyźnie. Występ ten, z punktu 
widzenia artystycznego i kompozycji, jest 
zupełnie nieusprawiedliwiony, nie łączy 
się z całością, nie ma żadnego bezpośred­
niego związku ani z narodzinami, ani 
z adoracją Dzieciątka. Do słów Górno­
ślązaków:

Niech tylko jedność i zgoda złota 
otworzą do serc Ślązaków wrota —

przyłącza się Ziemia Polska:
Wyciśnij zgody, pojednania znamię 
na sercach i duszach wszystkich moich dzieci, 
niech się nie wrócą błędy ubiegłych stuleci, 
niech się inni wzorują na Ślązaków zgodzie.

Po tych prośbach o zgodę ślubują gó­
rale wierność i ofiarność dla Matki Polski, 
kończąc swe przyrzeczenie pieśnią do gór*  
(II). I znów z punktu widzenia artystycz­
nego występ górali jest rażący. Wreszcie 
wysuwają się Ślązacy zakordonowi — a 
odsłonę kończy prośba Ziemi Śląskiej:

Wyciągnij Boża Dziecino 
rączki nad Śląską krainą —■ 
i tam gdzie kominy dymią 
i nad tą ugorną ziemią. 
I z ubożuchnej stajenki 
rozrzuć oliwne gałązki, 
na cały ludek mój śląski, 
a zcichną bóle i jęki, 
o Jezu, Jezu maleńki.

Rdzeniem całej tej odsłony jest prośba 
o złagodzenie nędzy, o powrót utraconych 
ziem do Polski i o zgodę wśród wszystkich 
na Śląsku. Szczególnie rzewna i silna, jak 
w całej twórczości ks. Grima, jest nuta 
żalu z powodu utraconych ziem śląskich, 
nuta ważna1 i potrzebna, jako nieustanne 
przypomnienie, że Polska się nigdy nie 
wyrzeknie Opolskiego i ziemi, zabranej 
przez Czechów, ważna także, jako ślu­
bowanie i manifest wiary w rychły po­
wrót do Macierzy. Nic dziwnego, że 
szczególnie u ks. Grima ta nuta się tak 
często powtarza, przecież sam zostawić 
musiał swą ojcowiznę po stronie czeskiej.

Jak w III odsłonie postać Heroda dzia­
łała raczej heroikomicznie — tak w od­
słonie V udało się poecie stworzyć postać 
prawdziwego Heroda. Zjawiają się przed 
nim kolejno duchy zamordowanych prze­
zeń członków swej rodziny i innych, któ­
rych Heród usunąć kazał, wypominając 
mu jego grzechy. Śmiertelny lęk i roz­
pacz Heroda uwydatnił poeta bardzo pla­
stycznie, osiągając zamierzony efekt: 
wstrząśnięcie widzem, unaoczniając, jak 
straszne skutki i kary pociągają za sobą 
popełnione zbrodnie. Morał ten precyzuje 
jeszcze (jakkolwiek niepotrzebnie) w ży­
wym obrazie. Anioł Śmierci zwraca uwa­
gę nietylko na zbrodnie Heroda — ale łą­
czy je (sztucznie, niestety) ze zbrodnią 
przeciw Ojczyźnie:

Kto sprzeda język za pokarmu misę, 
Zwyczaj ojców za poklask gawiedzi 
I jest dla braci pełnym zdrady lisem, 
Bóg go odepchnie — dopustem nawiedzi. 
Kto same zbrodnie mieści w życia szali, 
Jadem niewiary zatruwa powietrze — 
Bóg go u szczytu potęgi obali, 
W proch obróci i na miazgę zetrze.

Z wszelkich utworów scenicznych ks. 
Grima skomponowane są „Jasełka“ najle­
piej, odznaczają się dość gładkim wierszem 
i rytmiką. Szczególnie partje, odnoszące 
się do Najświętszej Panny Marji, są bar­
dzo melodyjne i rzewne, tu jaśnieje talent 
liryczny ks. Grima najczyściej, odczucie 
-est bezpośrednie i sugestywne. Jest to też 
jedyny utwór dramatyczny poety, nada­
jący się na scenę. Objaśnienia kostjumo- 
logiczne (jako w praktyce niewykonalne) 
uważać należy za zbyteczne.

Jeśli w „Jasełkach Śląskich“ ks. Grim 
zwraca się do Ślązaków w Polsce, by o 
braciach z za kordonu nie zapomnieli, to 
„Kwiat paproci“ skierowany jest wprost 
do młodzieży polskiej pod zaborem. 
Motto zawiera główną ideę tej baśni 
scenicznej:

O was się dziatki moje 
boję i niepokoję, 
czy u wrogich podwoi 
każde z was się ostoi.
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Na polanie górskiej zebrała1 się gro­
madka dzieci i urozmaica sobie swe zaję 
cia pasterskie wesołemi zabawami. Wśród 
śpiewów, żartów, nawoływań i przeko­
marzań przyjemnie młodzieży schodzi 
czas. Nadchodzi Janek, „welebny isto' 
chłopiec, poważny, z książką w ręku, 
przyjęty zrazu kpinami z powodu swe, 
uczoności. Niezrażony jednak opowiada 
Janek swym zgromadzonym towarzy­
szkom i towarzyszom pokolei dwie bajki 
Druga bajka szczególnie budzi żywe zain 
teresowanie, bo mowa o ukrytych skar­
bach, jakie w nocy świętojańskiej zna­
leźć można. Kiedy Janek opisuje cudowną 
moc kwiatu paproci, dojrzewa w dzie­
ciach myśl, by korzystając z dzisiejszej 
nocy świętojańskiej, wybrać się na poszu­
kiwanie tego cudownego kwiecia (I od­
słona). W nocy więc wybierają się dzieci 
na poszukiwanie. Rozstawiwszy straże, 
rozchodzą się w las, szukając mimo lęku 
gorączkowo skarbu. Wtem robi się jasno 
w lesie, a przed wystraszonemi dziećmi 
zjawia się Królowa Jadwiga. Nawiązując 
do kwiatu paproci, upomina dzieci.

Chcecie wiedzieć, gdzie dziś w świecie 
szczęście wasze drzemie?
Nie w bogactwach, paproć kwiecie — 
bo tam szczęścia nie znajdziecie. 
Lecz kto kocha ziemię, 
Śląskie łany te ojczyste, 
Znajdzie szczęście oczywiste.
Z inną przestrogą i radą występuje po­

tem Henryk (Pobożny). Zwraca się do 
dzieci, dzieci z za kordonu, by nie zatra­
ciły polskiej mowy, by się jej nie zaparły, 
nie marnowały ziemi, dobytku ojców — 
lecz by wypielęgnowały polskie tradycje 
i obyczaje, by zostały wierne swej Ojczy­
źnie! Jako ostatnia zjawa przemawia Zie­
mia Śląska, ulubiona postać symboliczna 
ks. Grima. Zachęca do wytrwania, do mę­
żnego przeciwstawienia się zakusom wy­
narodowienia, do kultywowania mowy 
ojców:

Mowę ojców — zwyczaj stary, 
przywiązaniu do swej wiary, 
dawnej chwały pieśni wieszcze 
wtedy duch wasz wolny wzięci 

i pokocha szczerze z bliska 
te swojskie skarby klejnoty, 
Kwiat paproci szczerozłoty.

Kończy serdeczną apostrofą do dzieci, 
by się stały szermierzami polskiej kultury 
wśród ludu ziem niewyzwolonych. Przy­
rzeczenie w imieniu dzieci składa Janek, 
a wszyscy razem odśpiewują na melodję 
roty ślubowanie wierności Polsce. Utwór 
ten, aczkolwiek słaby w formie i niedo- 
ciągnięty w budowie, jest pięknym wyra­
zem patrjotyzmu poety, rozwija jego myśl 
najświętszą i najdroższą: pamięć o Ślą­
sku Niewyzwolonym, konieczność pracy 
nad utrzymaniem polskości tamże, po­
święcenie się dla ideału jednego, wielkiego, 
całkowicie z Polską związanego Śląska. 
Serdeczna i głęboko odczuta, szczerze i 
płomiennie wypowiedziana w utworze ide- 
ologja wynagradza rażące nieraz braki 
w formie. Podobne zalety i te same braki 
wykazuje ostatni utwór ks. Grima, poe­
mat sceniczny „Wanda“. Pierwsza lektura 
tego poematu scenicznego sprawia wyra­
źne rozczarowanie, nie swą treścią, ale 
swą nierównością wiersza. Zatraciła się 
gdzieś względna gładkość i płynność „Ja­
sełek“, a zupełnie nie osięga dźwięczności 
wierszy zbioru „Z nad brzegów Olzy“. 
Wiersz rwie się, nierzadko wręcz kuleje, 
staje się chropawy, dźwięczy przykro. 
Nierzadkie są niestety takie wiersze jak 
ten:

A my na apel i na twój zew 
jak w bojum lali ze serca krew, 
dziś woli wrogów przychodzim wbrew...

Na większą potoczystość i dźwięczność 
zdobywa się poeta w pewnych momen 
tach, w chwilach ważnych dla Wandy de- 
cyzyj lub rozważań. Wrażenie artystycz­
ne jest nierówne, a w sumie raczej ujem­
ne. To też „Wanda“ nie ze strony arty­
stycznej zasługuje na uwagę, bo i budowa 
utworu, psychologiczne uzasadnienie po­
staci pozostawiają dużo do życzenia, 
akcja mało żywa, czasem wprost roz­
wlekła (szczególnie przy końcu), Wanda 
za dużo mówi o swej ofierze. Przy pow­
tórnej lekturze słaba kompozycja i forma 
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nie rażą już tak bardzo, bo czytelnika 
całkowicie zajmuje oryginalne ujęcie tak 
już często opracowanego tematu. Pod cym 
względem „Wanda“ ks. Grima jest utwo­
rem nawskroś oryginalnym, ujmuje swą 
szlachetną intencją i gorącem sercem, 
które wyziera z każdej stronicy. „Wan­
da" powstała z ducha Stalmacha, owego 
bojownika o polskość Śląska Cieszyńskie­
go, któremu ks. Grim poświęcił obszerną 
monografję, o którym napisał utwór sce­
niczny, którego płomienny patrjotyzm 
stał się dla ks. Grima hasłem przewodniem 
w pracy narodowo-obywatelskiej i w twór­
czości literackiej. Temat o „Wandzie“ 
pociągnął autora także z tej przyczyny, 
że według legendy śląskiej losy Wandy 
ściśle związane były ze Śląskiem. Pod 
Skoczowem bowiem miała Wanda skoczyć 
do Wisły, spełniając swą ofiarę.

Utwór składa się z siedmiu odsłon, 
z których pięć odnosi się do tragedji Wan­
dy bezpośrednio, jedna odsłona jest syn­
tezą niedawnej przeszłości Śląska Cie­
szyńskiego, a jedna ujmuje teraźniejszość 
Śląska. Akc:ę rozpoczynają „sobótki po­
gańskie“ (obrzęd sobótek powtórzy się 
w ciągu całego poematu jeszcze dwukrot­
nie), wprowadzając nas odrazu w sam 
konflikt. Wanda zamierza odrzucić sta­
rania Rytygiera i poślubić księcia Wielko­
polski Polana. Jest to pierwsze odstępstwo 
od ogólnie znanej legendy i stanowi za­
wiązek tragedji osobistej Wandy, nietylko 
konfliktu politycznego. Lech, jeden z bra­
ci Wandy, kocha Giewonę i posiada jej 
wzajemność. Pomiędzy braćmi Lechem i 
Krakiem istnieje rywalizacja na tle pry­
matu w państwie, do tego dołącza się 
jeszcze druga rywalizacja na tle czysto 
osobistem, bo Krak pretenduje również 
do ręki Giewony. Przez to nowe odstęp­
stwo od przyjętej tradycji cały dramat 
komplikuje się znacznie, konflikty poli­
tyczne wiążą się ze sprawami czysto oso- 
bistemi. Krak zapowiada stanowczą roz­
prawę z bratem, choćby się miała skoń­
czyć śmiertelnie dla jednego z nich. Sy­
tuacja staje się przez to tragiczniejsza, że

Giewona, jakkolwiek większą sympatją 
obdarza Lecha, nie chce się stanowczo 
opowiedzieć za żadnym ;z nich. Wanda, 
starając się łagodzić i pośredniczyć, wypo­
wiada wyraźnie swą większą sympatję dla 
Lecha, czerń wzmaga w Kraku nienawiść 
do brata. Bardzo napiętą sytuację kończy 
walka między braćmi, w której Lech gi­
nie. Tego tak znakomicie pomyślanego 
materjału nie potrafił autor wyzyskać 
w całej pełni, nie posiadając nerwu drama1- 
tycznego. Mało gładka forma, nieumie­
jętność stopniowania efektów, zbytnia 
rozwlekłość akcji osłabia znacznie zna­
czenie i wartość tej odsłony. W odsłonie 
trzeciej dochodzi do spotkania Wandy 
z Rytygierem. Postać Rytygiera ujął au­
tor jak najbardziej odrażająco, wyposaża­
jąc go w wszystkie odpychające cechy 
niemieckie: pychę, zarozumiałość, bru­
talność, tchórzostwo. Tern przykrzej od­
czuwa się później charakter Kraka, któ­
ry żebrze o przyjaźń Niemca, gotów 
choćby każdej chwili zdradzić ojczyznę. 
Rys ten jest niestety (ogólnie biorąc) do­
skonale zaostrzony i kładzie nowe zbrod­
nie, nowe winy na głowę Kraka. Rytygier 
tymczasem niebardzo się kwapi do przy­
jaźni Kraka, wręcz gardzi nim. Wanda 
pozostaje stanowcza zarówno wobec 
gróźb Rytygiera, jak i próśb brata. 
Dłuższe wywody Wandy odznaczają się 
większą potoczystością wiersza, miejscami 
szczerą poezją. Najlepiej zbudowana jest 
odsłona czwarta. Zwarta kompozycja wy­
chodzi na dobro dramatyczności akcji. 
Zbiera się sąd, który ma wyrokować 
o zbrodniach Kraka: bratobójstwie i zdra­
dzie stanu. Jednogłośny wyrok pod prze­
wodnictwem Wandy pozbawia go władzy 
i skazuje na śmierć, a wykonanie wyroku 
porucza Wandzie (nowy moment tragicz­
ny). Wobec bliskiej walki z Rytygierem 
ślubuje Wanda, że złoży życie bogom 
w ofierze, jeśli zwycięstwo dadzą jej woj­
skom. Kiedy kapłani przysięgę przyjmują, 
uświadamia sobie Wanda po raz pierwszy 
tragizm swego położenia: napastywana 
przez cudzoziemca odmówiła mu swej 
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ręki i sprowadziła przez to na swój kraj 
najeźdźcę — zginąć musi na skutek ślubu 
w wiośnie swego życia, kochając i będąc 
kochaną. Ta część należy do najlepszych 
partyj „Wandy". Odsłona piąta grzeszy 
nieprawdopodobną wprost rozwlekłością. 
Autor zamierzał przedstawić walkę du­
chową Wandy wobec piętrzących się prze­
ciwieństw i uroku życia. Rycerstwo pra­
gnie po odniesionem nad Rytygierem 
zwycięstwie wynieść Wandę na swą kró­
lową, kapłani zaś nietylko zwalniaią Wan­
dę z uczynionego ślubu, ale nalegają, by 
wybór przyjęła. Wanda pozostaje niezło­
mna wobec gorącej i rozpaczliwej prośby 
Polana:
Od chwili, gdym złożyła bogom ślubowanie, 
do nich cała należę — nikt nie jest wstanie 
odmienić mej przysięgi, nawet same bogi. 
Żegnaj i przez śmierć kochaj serce oddane.

Wanda odchodzi, by spełnić ofiarę, a 
Polan popełnia samobójstwo.

I znów bogaty i ciekawy materjał jest 
niewykorzystany artystycznie. Ustawicz­
ne powtarzanie Wandy, że spełnić musi 
swą ofiarę, nuży i nudzi. Gromadzące się 
okoliczności, które spełnienie ofiary odsu­
wają, działają sztucznie i bynajmniej się 
nie przyczyniają do ożywienia akcji, do 
spotęgowania tragizmu Wandy. Nieszczę­
sny rzeczywiście los Wandy nie wzrusza. 
Brak ekonomji słowa, nieumiejętność 
wykorzystania efektów i stopniowania 
momentów dramatycznych świadczy mi­
mo inwencji o braku talentu dramato-pi- 
sarskiego ks. Grima. Bezsprzeczną zaletą 
utworu jest jego oryginalne ujęcie tra- 
gedji Wandy, uczłowieczenie tej tragedji 
orzez wzbogacenie jej pierwiastkami oso- 
bistemi, szczery i płomienny entuzjazm 
poety, który całemu utworowi nadaje 
serdeczne ciepło, zacna tendencja patrjo- 
tyczna.

Dwie pozostałe odsłony mają z tra- 
gedją Wandy luźny tylko związek — po­
łączone są zjawą Wandy. Wśród „studenc­
kich sobótek", które organizuje Stal­
mach, zjawia się duch Wandy i powołuje . 
Stalmacha do pełnienia misji narodowej.

Stalmach znajduje się wśród kolegów nad 
brzegiem Wisły, niedaleko Skoczowa, 
gdzie według śląskiej legendy Wanda speł­
niła swą ofiarę. Wanda widzi niedolę ludu 
śląskiego:

Patrzę, ręce ludu kajdany gniotą, 
a język wiążą kagańce!
Wróg na lud rzuca oszczerstwa błoto, 
przyszłość chce zakląć i w mydlanej bańce, 
by go mamiła, jak sknerę złoto, 
chce mieć lud śląski sługą — hołotą!!
Ty się dla ludu wodzem stań 
i do zwycięstwa wiedź! 
bądź opiekunem i ojcem dlań, 
gdy wróg zarzuci sieć!!
Z zaparciem siebie ludowi służ, 
by święty stróż, 
a każdej duszy śląskiej strzeż.
Podobnie upomina Stalmacha zjawa 

druga, Duch Opiekuńczy Śląska. Nakazuje 
mu hart duszy, siłę woli i wytrwałość 
w pracy nad budzeniem i utrzymaniem 
ducha polskiego w śląskim ludzie. Odsło­
na kończy się następującemi słowami 
Stalmacha:

Już się podnoszą Wisły opary, 
a z nich wychodzi znów Książę stary — 
z ognistej wody, z brzegów podnóża 
wolno się postać Wandy wynurza 
i ręce wnoszą nad nasze głowy...
Księciu i Wando: jestem gotowy.

W ten sposób wskrzesił autor uwiel­
bioną postać Stalmacha, związał z najda­
wniejszą przeszłością, z symbolem nie­
złomnej polskości i bezgranicznej ofiarno­
ści z Wandą. Połączenie charakterystyczne 
dla twórczości regjonalnej i patrjotycznej 
ks. Grima.

Odsłona ostatnia stoi również pod zna­
kiem sobótek, „sobótek juhasich" — czas: 
współczesność. Wśród juhasów i góralek, 
zjawia się (jak deus ex machina) Wanda 
i patrząc na nowoczesne sobótki na Wi­
śle, wspomina krwawe i smutne dzieje 
Śląska, rozdzielonego przez „kłam", zapo­
wiadając naprawienie tej krzywdy dziejo­
wej. Autor wraca tutaj, podobnie jak 
w „Jasełkach" i innych swych utworach 
do rozdarcia Śląska, przypomina i nawo­
łuje do pamiętania o kresach niewyzwolo- 
nych, zapowiada powrót tych ziem do 
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Macierzy. Przemawia tu przez autora już 
nietylko Polak-patrjota, ale dziecko odłą­
czonej od Polski Ziemi, przemawia tęskno­
ta i żal, rzewnie i przejmująco. I ten mo­
ment daje pomiędzy innemi utworowi 
całemu prawo bytu, zapewnia mu pamięć 
w dorobku regjonalnej literatury Śląska.

Jeszcze się uczestnicy Sobótki nie 
ocknęli po zjawie "Wandy, kiedy się uka­
zują nowe duchy: Cezarego Hallera, po­
ległego o wolność Śląska i duchy Górno­
ślązaków, wśród których i Opolan. Zwo­
łał ich, byłych powstańców, na to miejsce 
duch Cezarego Hallera po to, by im 
przypomnieć krwawą ofiarę, wzywa do 
czuwania nad odrodzeniem Ziem niewy- 
zwolonych, do wyzwolenia ich. Umacnia 
ich w tern także zjawa Wandy. One zaś 
ślubują posłuszeństwo wezwaniom. Do 
zgromadzonych zaś uczestników sobótki 
zwracają się następne zjawy Wandy i Ce­
zarego Hallera, by wytężyli wszystkie 
siły, by doprowadzić do wyzwolenia Ślą­
ska Żakordonowego. Odsłonę kończy 
Duch Opiekuńczy Śląska zapowiedzią:

...Ja siwowłosy książę 
znów Śląsk w całość zwiążę.

Poemat „Wanda" składa się więc 
z trzech elementów: legendarno-historycz- 
nego, ujętego oryginalnie, regionalnego, 
gdyż poeta wplata zwyczaje, pieśni, obrzę­
dy góralskie i jednego z głównych działa­
czy śląskich: Stalmacha oraz przedstawi­
cieli całego Śląska, wreszcie z elementu 
patriotycznego, wybitnie aktualnego. 
Jakkolwiek autor zaznacza pewne tenden­
cje patrjotyczne już w części legendarnej 
(walka z zaborczością Niemców), zdrada 
przez kumanie się z Niemcami, miłość 
ojczyzny Wandy, to dopiero w dwóch 
ostatnich odsłonach (i to jest ich cel) ele­
ment patrjotyczny występuje w całej peł­
ni i sile.

i. Śląsk wolny nie zapomni nigdy o 
Śląsku Niewyzwolonym, nie ustanie w za­
biegach i pracy nad połączeniem wszyst­
kich części Śląska w całość — a ten mo­
ment później czy prędzej nastąpić musi.

2. Trzeba zgody i miłości wśród Pola­
ków, a Ślązaków szczególnie, by Śląsk 
Polsce całej służył za wzór cnót patrio­
tycznych.

Ten moment drugi jest szczególnie 
charakterystyczny dla całej twórczości 
śląskiej, czy to cieszyńskiej czy górnoślą­
skiej: wiara w specjalną misję Śląska 
w stosunku do Polski, o prawo do supre­
macji nad Polską w tym sensie, że Śląsk 
stanie się kuźnią nowej Polski, ideału no­
wego Polaka. Wyżej wymienione tenden­
cje stanowią nić przewodnią twórczości 
literackiej ks. Grima, a „Wandzie“ nadają 
specjalną siłę i powagę; czynią utwór ten 
pozyc:ą godną uwagi w dorobku literac­
kim już nietylko Śląska, ale Polski. Tern 
też uzasadnia uczeń i przyjaciel ks. Gri­
ma, wydawca „Wandy" — Jan Kuglin, 
zasłużony ty pograł, potrzebę i wartość 
utworu. W porównaniu z utworami daw- 
niejszemi, zwłaszcza z poezjami zbioru 
„Z nad brzegów Olzy" i „Jasełkami", ar­
tystyczna wartość „Wandy" jest o wiele 
niższa, forma znacznie słabsza, miejsca­
mi wręcz niemożliwa, treścią zaś i kompo­
zycją, dojrzałością myśli, tkwiącemi 
w utworze możliwościami (niewykorzy- 
stanemi) przewyższa „Wanda" utwory 
poprzednie poety.

Podkreślaliśmy już, że życie i działal­
ność Stalmacha zaważyły decydująco na 
pracy obywatelskiej i twórczości literac­
kiej ks. Grima. Autor kroczy innemi dro­
gami do tego samego celu, ma ten sam ide­
ał narodowo-obywatelski, co wielki dzia­
łacz śląski ubiegłego wieku.

Postać Stalmacha pojawia się raz po 
raz w twórczości ks. Grima, ideały pa­
trjotyczne Stalmacha znajdują w tej twór­
czości żywy oddźwięk — a życie i dzia­
łalność literacka ks. Grima realizuje je. 
Skorzystał też ks. Grim z stuletniej rocz­
nicy urodzin Stalmacha i drugiego wiel­
kiego patrjoty śląskiego, Karola Miarki 
(obu wiązała długoletnia szczera i ofiarna 
przyjaźń i współpraca), aby napisać utwór 
sceniczny p. t. „Dwa Orły śląskie" (1924). 
Autor zdaje sobie sam sprawę z tego, że 
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nie stworzy! dramatu (chociaż peine tra­
gicznych momentów życie obu działaczy 
się doskonale do tego nadawało). Autor 
objaśnia utwór jako pięć chwil z życia 
Stalmacha i Miarki, ujętych w obrazki sce­
niczne. Utwór ten, jeśli chodzi o formę 
i budowę, jest najmniej efektownym. Jest 
bowiem istotnie tylko zestawieniem 5 
przełomowych chwil w życiu Stalmacha 
i Miarki, zestawieniem bez najmniejszego 
poczucia sceniczności. Głównym bohate­
rem utworu jest Karol Miarka. Smutne 
koleje życia Miarki, cudowne niemal 
przebudzenie się jego do polskości, pełne 
wyrzeczeń i cierpień życie redaktora lub 
„bezrobotnego“ z „laski“ rządu pruskiego, 
znoszącego bohatersko niedostatek i nę­
dzę, wprost wytrwała, konsekwentna i 
nieubłagana walka Miarki z niemczyzną 
w obronie uciśnionego ludu śląskiego, 
więzienie, tragiczna śmierć — oto ma­
terial żywy, prawdziwy, z którego stwo­
rzyć było można przejmującą tragedję. 
Ks. Grim, talent czysto liryczny, nie ma 
poczucia dramatycznego, co się uwydat­
nia we wszystkich jego utworach scenicz­
nych. Postacie w „Dwóch Orłach Ślą­
skich“ są drewniane, chłodne, poruszają 
się jak manekiny, niema w nich życia, na­
turalności — jest natomiast patos, zgoła 
niepotrzebny dla zobrazowania postaci o 
wielkiej prostocie życia i czynów. Nie­
wolnicze trzymanie się prawdy historycz­
nej, skrupulatne aż do przesady udoku­
mentowanie każdego ważniejszego wyda­
rzenia z życia i działalności obu, długie 
i wierne reminiscencje poboczne robią 
z utworu inscenizowaną biografję, wsku­
tek czego utwór nabiera znaczenia doku­
mentu, ale staje się też suchy jak doku­
ment. Drobne zupełnie odchylenia od 
prawdy historycznej niewiele zmieniają 
istotę rzeczy i nie ożywiają akcji. Utwo­
rem tym dowiódł ks. Grim wyraźnie, że 
nie w tym rodzaju literackim szukać wi­
nien ujścia dla swego natchnienia twór­
czego. Utwór ten nie jest jednakże pozba­
wiony pewnych nieprzemijających war­
tości. Uwielbienie i cześć, jaką żywi dla 

obu bohaterów, serdeczne przejęcie się 
ich losem i praca działają sugestywnie. 
Nawskroś narodowa ideologja utworu, 
chęć przypomnienia zasłużonych działa­
czy współczesnym posiadają swą wartość. 
Żywy obraz, którym autor kończy swój 
utwór, przypomina znów Śląsk odcięty od 
Polski, prześladowanie i cierpienia Pola­
ków w Opolskiem i Karwińskiem.

Autor szle w tym obrazie rodakom 
kresów niewyzwolonych zapewnienie pa­
mięci Polski o nich, przyrzeczenie pracy 
nad ich wyzwoleniem (Widmo). „Polska“ 
zaś raduje się, że lud śląski wiernie wy­
trwał w tradycji i narodowości ojców, że 
wykazał krwią przypieczętowaną wolę 
powrotu do Niej. „Górnoślązak“ i „Cie- 
szyniak“ spotykają się przy słupie granicz­
nym i obalają go wspólnym wysiłkiem. 
Polska złączona z oboma Śląskami. Przy 
końcu zjawiają się duchy Stalmacha i 
Miarki, wyrażają swą radość tego, że po­
siew ich przyniósł obfity plon, oraz za­
pewniają w imieniu Polski Polaków zakor- 
donowych, że i dla nich nadejdzie radosna 
chwila połączenia z Polską.

Ks. Grim reprezentuje w współczesnej 
literaturze śląskiej nieustannie czujne su­
mienie narodowe. Podobnie jak Stalmach 
całą swą działalnością rozbudzał i pod­
trzymywał polskość na Śląsku Cieszyńskim 
i walnie się przyczyniał do odrodzenia 
narodowego Śląska, tak ks. Grim swą 
twórczością literacką pragnie przyczynić 
się do ocalenia i utrzymania polskości na 
kresach niewyzwolonych. Przez swe 
utwory zwraca się zarówno do Polaków 
na Śląsku Opolskim i Karwińskim, jak i 
do rodaków w przyłączonym do Polski 
Śląsku. Tamtych blaga, by mowy i oby­
czajów swych ojców nie porzucali, przv 
polskości wytrwali, tych, by nie skąpili 
pomocy rodakom na obczyźnie. Twór­
czość początkowa ks. Grima wyrosła z tę­
sknoty, żalu nad utraconą ojcowizną 
(Karwińskie) i tu wznosi się autor na dość 
wysoki poziom artystyczny, zdobywa się 
na szczery i głęboki liryzm, gładki i po­
toczysty w formie. W dalszej twórczości 
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akcent bólu zatraca się, by ustąpić miejsca 
świadomości misji patriotycznej, zrozu­
mieniu, że nie skargi i jęki wyzwolą braci 
zakordonowych, ale nieustanna o nich pa­
mięć, pomoc w słowie i w czynie, posta­
wa czynna, czujność nieustanna. To też 
nawołuje już wprost do pracy nad utrzy­
maniem polskości ziem niewyzwolonych, 
szle rodakom zakordonowym słowa otu­
chy i wiary w szybkie zjednoczenie Śląska 
całego. W miarę jak twórczość nabiera 
znaczenia misji, siły przekonania, myśl 
dojrzewa i krzepnie, forma natomiast sła­
bnie, ustępuje treści. Nie dorównuje ks. 
Grim pięknem poezji Jaroniowi, ani na­
wet Damrothowi, pod względem artysty­
cznym stoi niżej od tych dwóch poetów 
górnośląskich niedawnej przeszłości. Re­
zultaty natomiast osiąga większe, widzi 
wcielenie swych pragnień, staje się przez 
poezję działaczem. Winą obniżenia formy 
artystycznej jest nieodpowiednia droga, 
jaką ks. Grim obrał dla swej twórczości. 
Forma dramatyczna, która miała torować 
myśli ks. Grima drogę do szerokiej pu­
bliczności, jest obca jego odczuciu, 
bo autor nie posiada żyłki dramatycznej, 
poczucia sceniczności, nie umie nadać ży­
cia swym postaciom. Forma, w której 
się ks. Grim dobrze czue i w której osię- 
ga znaczne rezultaty, to forma liryczna

OOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOO 

i epiczna, niestety zbyt rychło porzucona 
przez autora, dla zupełnie nieodpowiada­
jącej mu formy dramatycznej. Przyznać 
jednak trzeba, że i te utwory przez swą 
siłę emocjonalną, idealizm szczery i nie 
patetyczny, przez głębię uczucia oddziału­
ją na czytelnika i słuchacza, osiągają za­
mierzony przez autora cel, wskutek czego 
mają zapewnione miejsce w literaturze 
śląskiej.

Nie można też pominąć milczeniem 
wartości regjonalistycznej twórczości 
poety istebniańskiego. Ocalała część baśni 
góralskich, zebranych skrzętnie przez au­
tora, odżywa piosnka, zwyczaj i ubiór 
cieszyńsko-śląski, odżywa piękno kraj­
obrazu beskidzkiego, jest zachętą do 
twórczości na tern polu, apelem do pielę­
gnowania odrębności zwyczajów śląskich, 
obcy zaś czytelnik poznaje choć w skró­
cie rozmaite typy śląskiej ludności. Pod­
kreślić leszcze warto w końcu, że twór­
czość ks. Grima nie posiada nawet cienia 
fałszywie i separatystycznie pojętego par­
tykularyzmu śląskiego. Autor myśli zaw­
sze od Śląsku całym, o jego nierozerwal­
nych związkach z Polską, o jego roli 
w Polsce i dla Polski, przez co twórczość 
poety z Istebnej wkracza w twórczość 
ogólnopolską i nosi znamię poezji naro­
dowej.

Kornel M. Filipowicz.

Zapalniczka.

i.
Ranek był tak mroźny, że chuchanie 

strugą kłębiącej się pary było nader przy­
jemną zabawą. Podwórze brudne, kupami 
rozwłóczona słoma, garście pożółkłych 
gazet, no i wieczna kałuża wody kolo 
kanału, koloru barszczyku zabielanego. 
Dziś pokryta chrzęszczącą pokrywą lodu.

Piekarz wytarł muskularne, bezkrwi- 
ste, coś jak spód niebardzo wypieczonej 
bułki ręce o błękitny fartuch i stanowczo 

I przekroczył próg warsztatu. Wywąchał 
nieznośny smród gnijących szmat i za- 

j pach zużytej wódki. Otworzył okno.
Zimne powietrze naparło ostro na tępy 
zaduch i poczęło się zmagać z ostatkami 
stęchlizny, umykaiącemi za piec i w kąty. 
Długą wnęką leżała niecai do rozczynia- 
nia ciasta. Pochylił się i począł zdrapywać 
zgłupia paznokciami zaschnięte na brzegu 
białe, kruche sople. Wpadł w nudę i złość. 
Rzucił obmączonym ciężarkiem w okno, 
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omal nie rozbijając szyby. Trzasnął drzwi­
czkami od pieca, wreszcie stanął na środ­
ku piekarni w pozycji, mającej wyrażać 
głęboki namysł. W istocie tłoczyły mu się 
do głowy genjalne historje. Ale rozbiło 
się o głupi, ordynarny smak kawy 
w ustach. Jeden codzienny smak, smaczek 
dobrze osłodzonej rannej kawy potrafił 
momentalnie zrzucić go do spraw: żona, 
dług u sklepikarza, kwaskowate pieluchy, 
jakieś sznury do bielizny. Zapad! się roz­
kosznie między te zgryzoty i do reszty 
zleniwiał. Gruby zegarek z kieszeni ob­
wieścił dziewiątą. Westchnął, wyciągnął 
się, wyrzucając i przyciągając ramiona, 
aż muskuły zafalowały mu pod rękawami. 
Potem gwiżdżąc przenikliwie na całą pie­
karnię smutną melodję, suwał długie de­
ski do stawiania gorącego chleba...

Wszedł w tej chwili pomocnik. Czła­
pał tak długo niedosznurowanemi buta­
mi, aż mu majster huknął: — Ubier za- 
roz buty jak sie patrzy, bo cie szlag trefi. 
— Byłby odpowiedział napewno jakimś 
ironicznym uśmiechem w stronę majstra, 
ale niestety kaprawe oczy zawsze psuły 
mu wyraz twarzy. Miał co do tego już 
doświadczenie setki razy czynione z lu­
sterkiem. Bez słowa protestu zasznuro­
wał buty i począł sypać biały pył mączny 
do niecy. Worek topniał i rozpływał się 
w rękach. Jasny tuman wzbił się z niecy 
pod powałę wraz ze szczerą zadumą cze­
ladnika.

Maister zdębiał. Nie tak dosłownie, bo 
wycierał prawą rękę o fartuch, jakby się 
przygotowywał do walnej rozprawy. 
Ale nie rzucił ani hakiem, ani szczotką do 
smarowania bułek, tylko żałośnie zau­
ważył: — Ty też mnie przyprawisz o 
dziadostwo, na mógłbyś uważać jako to 
sujesz te munke.

Czeladnik nalał wody i misil. Bulgo­
cące ciasto przelewało się bezkształtną i 
plastyczną masą między palcami. Pęka­
ły z trzaskiem banie powietrza. Cilasto 
czepiało się tragicznie palców. Przyplaski- 
wał je, pobijał, zapuszczał się wgłąb i i 

odkrywał jakieś niedość wymiszone par- 
tje. Więc znęcał się znów nad niemi. 
Przypomniał sobie, że ma ręce nieumyte, 
puścił przeto na czerwone dłonie strumień 
ciepłej wody z kociołka. Wartko chlipo- 
cząca woda nasunęła mu myśl, że należy 
zagwizdać co. Gwizdał równie przeraźli­
wie, jak majster, ale zgoła inną melodję. 
Gwizdali obydwaj, jakby jeden o drugim 
nic nie wiedział; majster tak cudownie 
opanował ten kunszt, że choć raz po raz 
wtykał głowę w olbrzymie drzwiczki od 
pieca, przyświecając sobie przytem lamp­
ką, a potem wyciągał ostrożnie bokiem 
czerwoną, spoconą twarz, nie przestawał. 
Owszem z podwójną energją podeimował 
jakąś nową piosenkę. I tak dwie melodje 
trwały wibrując, jedna spod pieca, druga 
od kadzi z mąką. Czasem schodziły się 
dwa dźwięki na płaszczyźnie dysonansu, 
wtedy czuło się w uszach wiercący, fi­
zyczny ból.

Przez niedomknięte drzwi wsunęła 
głowę żona i zawołała:

— Ty, Ernest, skocz do izby, bo 
Meda strasznie beczy, a jo musze lecieć po 
prodło z manglowanio.

Umył ręce, na odchodnem rzucił 
groźnie: — Stodwacet kąsków nai dzis'o. 
z kasami bierom.

Czeladnik przyjął to do wiadomości 
i misi! z większą zawziętością, dopóki 
chodaki majstra nie stały się tylko przy- 
krem wspomnieniem po zatrzaśniętych 
drzwiach. Z ulgą otrzepał ręce od ciasta). 
Patrzył teraz przez polepione gazetami 
okno na podwórze, gdzie dyplomatycznie 
stąpały kury. Przyrównał zaraz ich śmie­
szne sylwety do lokomotyw. Zdawało mu 
się to bardzo trafne. Potem zauważył na 
skrawku gazety dwóch młodzieńców o 
ciemnych czuprynach i skośnych bacz- 
kach. Trzymali w rękach pochyło kara­
biny. W dole napis: Znów rozruchy na 
Kubie. — Tam to się pierom — pomyślał 
z uśmiechem. Przypomniał sobie rewol­
wer, troskliwie chowany w rekruckiej 
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skrzynce w domu, do którego ani rusz 
nie można było dopasować naboi.

Do piekarni wpadła zadyszana słu­
żąca od Friedbenów (to tych z Galicji), 
z naręczem ciasta do upieczenia. Objaśnił, 
że później, gdzieś koło południa, bo je­
szcze piec zimny. Bawiły go czerwone 
zmarznięte nogi dziewki. Franka, roz­
kładając ostrożnie makowniki na blasze, 
opowiadała szybko jak automat o starym 
Friedbenie. Przyszedł, powiada do jadalni, 
czerwony taki (tu nadęła się i czekała aż 
twarz nabierze odpowiedniego koloru) 
i krzyczy do niej: „Nie dam, bo nie mam, 
a kraść nie pójdę“. — Pani: — jakiś ty 
niedobry, popatrz, chodniki, firanki, 
dziecko trzeba było wywieźć do Zakopa­
nego. Jak ty nie rozumiesz tego wszyst­
kiego. — Tak, firanki, Zakopane, ale skąd 
kapelusze, futra? Ja nie mam. A zresztą 
firanki...

— Ty składasz pieniądze...
— Wybij sobie z głowy...
— Składasz bo wiem, czuję to. — 

Niech będzie, składam.
— Oszukujesz mnie.
— Oszukuję. — A zresztą może, mo­

że Władkowi na studja nie daję? Co? 
A na życie. Kapelusze, to niech ci tamten 
sprawia. — Pani się rozpłakała. — Jak ty 
śmiesz tego żądać. — Rozbiła dwa talerze 
i małpkę z porcelany, i tak strasznie za­
chodziła się płaczem. Wieczorem doktór 
powiedział przy drzwiach panu: — Z pań­
ską żoną jest źle, trzeba jej oszczędzać 
irytacji. Pan potem wyszedł bez palta i 
chodził długo po ulicy. „Ale nie pije“ — 
dodała od siebie Franka, coś jakby na 
obronę starego. — Ee, dyby pił, toby sie 
im wszystko lepij ukłodało, zamądrował 
czeladnik. (Czekał z tern oddawna, ale 
Franka nie dawała przyjść do słowa.) 
„A syn to tak jak zbój sie na każdego 
patrzy.“ — Franka wyszła.

Czeladnik zabrał się spowrotem do 
przerwanej czynności. Nie interesowali go 
ci Friedbenowie, nie umieli mu niczem 
zaimponować. „Bolszewicy jacyś czy co“, 

usprawiedliwił ich w myśli. Daleko przy­
jemniej było patrzeć jak pan Józef Ku- 
balok (urzędnik gminny z pierwszego 
piętra) wychodzi w niedzielę po południu 
z rodziną na przechadzkę. Żona mówi 
grzecznie: „Tatusiu, weź wózek za kółkag 
o tak“. Pan Kubalok obrócony tyłem i 
czerwony (narzutka a zresztą ciasny koł­
nierzyk) ostrożnie taszczy po schodach 
rodzinne sanktuarjum z budką. Przed 
wyjściem gorliwie upewnia się: „Mamu­
siu, pozamykane na górze, co.“ Maca 
klucze. „No tak, to już wszystko.“ Na 
całej ulicy kłaniają im się zprawa i zlewa. 
Począwszy od rzeźnika, stojącego ze 
splecionemi rękoma w drzwiach, a skoń­
czywszy na monterze z elektrowni, 
przedstawicielu fabryki higjenicznych gu­
mowych fartuszków, urzędniku z fabryki 
wy roi. ów trzcinowych, oraz grubych 
sierżantach od muzyki. Pan Kubalok 
uchyla łaskawie lewą ręką melonika, pra­
wą bowiem popycha wózek, naciskając i 
wykręcając rączką zależnie od terenu.

Czeladnik wpatrzył się przez okno 
w otwarte drzwi komórki, w której 
wśród czarnych gruzów gięły się nogi 
Franki, zabierającej węgiel.

Z izby dolatywał głos majstra: Jechoł 
sobie pon, pon, na koniku som, som...

2.
— Kiela mom tego, majster, przypi- 

łować?
— Kiela! Kiela! Na) tela, coby paso­

wało w zomek.
Obrócił się, zaśrubował klucz w ima­

dle i począł ostrożnie zahaczać pilnikiem.
Tela coby pasowało w zomek. 
Tela coby pasowało w zomek. 
Przyuczonym ruchem rozluźniał 

imadło i próbował klucz w zamku. Przy­
mykał wtedy oczy, tylko palcami wy­
kręcał klucz, cofał, przyciskał, może tak, 
może tak, a może tak zaskoczy. Wsłu­
chiwał się w szelest szerokiej, naoliwionej 
zaipadki. Wiedział: to zapadka, to sprę­
żyna, a to właśnie jeszcze niedopiłowana 
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wypustka w skrzydełku klucza. Znów 
piłował. Powiedzieć czy nie powiedzieć 
majstrowi, że pilnik zapchany ołowiem 
czy cyną nie chce wcale chwytać? Majster 
ryknie: Jo nie zaćpoł. Całkiem nie dwu­
znacznie. I jeszcze łokieć majstra w boku, 
napewno w boku, bo majster tak lubi. A 
wczoraj widział na własne oczy, jak maj­
ster wykańczał nim kawałek rury wodo­
ciągowej. Wystarczą zaczerwienione ko­
niuszki uszu i pociąganie nosem. Majster 
wie, że uczeń już za dużo przypiłował. 
Powoli opuszczał oglądaną pod światło 
ramę od roweru, aż oparł się na niej i 
począł patrzeć na śrubsztak z nieszczę­
snym kluczem.

Gdyby uczeń wiedział, że majster nie 
widzi w tej chwili jego chodzących rąk 
z pilnikiem, gdyby wiedział, że ślusarz 
budowy maszyn, pan Jan Skupień, bez­
myślnie rozproszył wzrok po śrubsztaku, 
pilnikach, durszlagach i liczył tylko, 
w myśli: Trzycet dwaaa, — no to nie 
bydzie, ale pińć a sztyrycet albo sześć a 
sztyrycet...

Uczeń piłuje i piłuje. Uszy go niezno­
śnie pieką. Łzy są suche jak piasek i nie 
w oczach, tylko gdzieś w gardle.

Palce maistra dobrze widoczne (z gru- 
bemi, wypukłemi, mocnemi paznokciami), 
oparte na ramie od roweru.

Zapaść się teraz chytrze pod podłogę. 
A może majster mu przyłoży jakim 
młotkiem po głowie.

To byłoby najlepiej — odrazu.
Czuje prawie łomot żelaza po czaszce.
Skrzydełko klucza nie wytrzymuje 

obrachunków majstra, trzęsie się tragicz­
nie na ostatniej niedopiłowanej resztce 
żelaza, cienkiej jak papier. Szurgot pilnika 
wolnieje. Niema po czem.

— Dzieńdobry, panie Janku.
— Dzieńdobry, panie Władku.
Majster wyciera skrupulatnie rękę i 

podaje jeden palec nlajelegancej. Nie wie 
napewno, że to jest takie niesamowite, a 
przytem dziwnie smutne potrząsać czy­
imś małym palcem.

— Panie Władku, przepraszam, że o 
tylko tak, ale ten romek...

W jasnym rogu ślusarni między 
sztancką a drebankiem rozstrzygają się 
teraz sprawy białej kartki ze szkicem.

Dwa ciała pochylone nad startym 
z tłustych opiłek blatem. Powypychane 
kieszenie majstra i wcięta marynarka pa­
na Władka są teraz w rogu pracowni 
między drebankiem a sztancką.

Byczy kark majstra z pączkującemi 
skrofułami i staremi bliznami, pociętemi 
na krzyż jest zupełnie nieszkodliwy: w ro­
gu między sztancką a drebankiem.

Można skorzystać, wyrzucić stary 
spaskudzony klucz. Nowy pali się po- 
prostu w rękach.

— Tu trze ja bydzie z dwumilime- 
trowego...

— Jak pan uważa, wydaje mi się, że 
to za grube. Niepotrzebne przecie pod­
stawka trzyma.

— Jo wiem, ale jak sie już co robi...
— Swoją drogą...
Z podwórza dolatuje turkot małego 

ręcznego wózka po nierównych kamie­
niach. Antek od piekarza jedzie do miasta 
po „Ceres". Umyślnie tak pomału wy­
tacza wózek, żeby jechać kółkami wprost 
po sercu swojego przyjaciela ze ślusarni.

— Majster!
Między sztancką a drebankiem mówi 

się właśnie o tern, że Pan Skupień lubi 
sobie w sobotę wyjechać do ojców, do 
Nierodzimai. No naturalnie, z żoną i 
córeczką. Pan Władek tak jakoś biednieje 
w tern mieście, możeby kiedy razem. Na- 
przykład w najbliższą sobotę. Ojciec 
hoduje króliki. Zdaje się, że pan Wła­
dek też lubi króliki? Nawet jeszcze stoi na 
podwórzu taki domek, co pan Władek 
dawno zrobił dla królików.

Ach, Antek kupi w mieście kamienie 
do zapalniczki i będzie ją próbował przed 
samemi oknami ślusarni. Sto razy. Zapa­
lał i gasił, zapalał i gasił...

— Majster!!
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Między sztancką a drebankiem roz­
mowa oddala się od borwindy. Majster 
zdołał się dowiedzieć, że Władek lubił 
króliki, ale to kiedyś, teraz owszem też, 
ale woli naprzykład ryby łapać. Pstrągi. 
Na muszkę. Pstrągów jest w Nierodzimiu 
bardzo dużo. Ale coraz mniej od czasu, 
jak zaczęli pola nawozić chemikaljami. 
Raków też coraz mniej. Pan majster ma 
stary flobert, możnaby poobczyszczać i 
przerobić? Tylko że matka ma takie słabe 
serce, byle co ją denerwuje. Kiedyś zna­
lazła u niego niewystrzelony austriacki 
nabój. Niema co robić z tego tajemnicy, 
cały dom wie. Na pana Władka to wszy­
stko robi wrażenie jakiegoś wadliwego 
ustroju. Czasem zacznie się od całkiem 
drobnej, błahej sprawy: kapusta włoska, 
czy tam za zegarek w naprawie.

Pan Skupień rozumie, przecie jest też 
żonaty. Wzdycha nawet w chwili, gdy się 
mówi o drobnych sprawach.

Zamilkli na moment, bo rozmowa 
wyblakła i rozleciała się nieporadnie.

Zato deszcz począł padać. Krople 
drżały rosnąc na szybie, łączyły się różnie, 
ściekały kretemi korytarzami, aż na popę­
kany kit. Przez lśniące podwórze przele­
ciała Franka z kubłem na węgiel i narzu­
coną na głowę wytartą ceratą. Ociekająca 
wodą stanęła w drzwiach ślusarni i powie­
działa, że kawa stygnie.

3-
Właściwie nie wiadomo, kto pierwszy 

zauważył, jak auto ratunkowe zajechało 
przed dom. (Bo kiedy Antek od piekarza 
wracał z „Ceresem“, to aż szofer musiał 
cofać trochę karetkę, nie można było za­
jechać w bramę. Ale to było później.) 
Zdaje się jednak, że to właśnie ci dwaj 
od szewca pierwsi. Bawili się puszczaniem 
czółenek na walącą w rynsztoku wodę. 
Potem jakiś pan z pieskiem przystanął, 
służąca z kupioną cykorja, sierżant, fry­
zjer z rogu. Pan z pieskiem zadziwił 
wszystkich. Osobiście poinformował się 
u nawpół śpiącego szofera jak i co. Dość 
niechętnie nachylił się w stronę cisnącego 

się gwałtownie rzeźnika: Co je, kiery? 
Ktoś u Friedbenów. Ach ci stale nie do­
płacali rachunków za mięso.

Szpaler od karetki do bramy rósł. 
Przechodzący policjant (wprawdzie nie 
w służbie) uważał za swój obowiązek do­
pytać się, czy to Kubaloków jakie nie­
szczęście nie spotkało. Ludzie stali solidar­
nie, gwarzyli półgłosem, nie przepędzali 
dzieci, które pchały się gdzieś koło butów 
do środka i nie śmiali się nawet z aplikanta 
sądowego w śpiczastym kapeluszu. Tak 
ich wszystkich związała powaga chwili i 
zapach z otwartych drzwiczek karetki: 
wyglańczonych ławek wagonu trzeciej 
klasy i xeroformu...

Doprawdy pan Skupień był bardzo 
ciekaw zobaczyć, jak będą wynosić Fried- 
benową do karetki. Stał, opierając szeroko 
ramiona o odrzwia i niecierpliwił się. Za 
jego plecyma uczeń daremnie starał się 
naciągnąć szyję. Popłakiwał już nawet 
trochę. A to jest takie interesujące, to się 
musi widzieć, tak jak się musi widzieć 
orkiestrę wojskową w niedzielę, albo po­
licjanta, który zapisuje woźnicę, bijącego 
bezlitośnie konia. Tymczasem z piekarni 
patrzą. Antek od piekarza trze kciukiem 
swoje kaprawe oczy. Piekarz i 'ego uczeń 
stoją teraz w najlepszej komitywie. Za­
tłuczone mąką ubrania i fartuchy, cali 
przysypani mąką, włosy. Z tyłu możnaby 
ich wziąć za parę niegrzecznych, obwa- 
lanych dzieci. Twarze jednak mają stare, 
nabrzmiałe i bez wyrazu. Na zaroście 
trzyma się lekki szronek mączny. Pan 
Skupień już dwa razy zmieniał pozycję 
ręki. Czekał z innym wyrazem twarzy, 
mocnym, ciekawym i inteligentnym. 
Przechyla głowę ku tyłowi i lekko mru­
ży oczy w zrozumieniu. Może chytrze.

Uczeń za plecyma już zrezygnował. 
Zdesperowany z wilgotnemi oczyma błą­
ka się po pracowni. 'Wreszcie zaintereso- 
wuje go nowa maszynka do nacinania 
gwintów. Widać majster kupił niedawno. 
Ale czemu jej prędzej nie widział? Pie­
karze trwają wciąż w tej samej pozie. 
Teraz to już wygląda:ą całkiem głupio.
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Całe podwórze wie, że nosze będzie 
widać trzy razy w czasie transportowania 
ich przez klatkę schodową. Bo na po­
dwórze wychodzą trzy okna, z drugiego 
piętra, pierwszego i parteru. Cala niedo­
godność w tern, że nie wie się tego, co 
się dzieje na schodach.

— O! O! niesom!
Rzeczywiście w oknie na drugiem pię­

trze ukazał się naprzód człowiek z ręko­
ma w tyle, potem nosze (z garbkiem szare­
go koca), a potem człowiek z rękoma 
z przodzie. Pochylony stary Friedben. 
Gdzie młody? "Wreszcie Franka. Wszyst­
kich uderzyło, jak dziwnie pochyło idą te 
nosze. Aha proste. Bo to po schodach, 
więc jeden wyżej, a drugi niżej. Przez tę 
małą chwilę, jaką smutny pochód potrze­
bował do opuszczenia się na wysokość 
pierwszego piętra, ślusarz patrzał chytrze 
na piekarzy, a piekarze idjotycznie nla 
niego. Przecie na ścianę nie będą patrzeć, 
a tamci pokażą się dopiero na pierwszem 
piętrze. Wreszcie. To samo, ludzie z po­
gotowia, nosze. Franka. Stary Friedben 
idzie tym razem z Kubalokiem. Kubalok 
ma opuszczoną głowę, a ręce skrzyżowane 
na pępku. Znów pauza. Piekarzy zaczyna 
to nudzić. Eh, tylko tyle, co się zobaczy 
przez trzy okna. Pójść do bramy nie wy­
pada. Tam jest miejsce dla innych. Pan 
Skupień natomiast rekonstruuje sobie mą­
drze: schodzą teraz koło szafek śpiżar- 
nianych, wychodków, poręczy, no i po­

winni być już na parterze. Są. Tylko że 
skądś wziął się młody Friedben. Przeszedł 
dość prędko i to jeszcze wpół plecyma 
do okna.

Doleciał gwar z bramy.
Na spasionem niezdrowo obliczu pie­

karza maluje się rozczarowanie, takie, 
jak gdyby biednemu garbuskowi od szew­
ca z naprzeciwka kto odebrał zabawkę. 
Ślusarz maca lekko palcami swoje skrofu­
ły na karku i idzie do warsztatu. Motor 
dwa razy charkocze (nie chwyta, więc 
jeszcze raz), odjeżdża. Pachnie świeżo 
rozkwitły w ogrodzie bez. Podwórze pod- 
sycha przyjemnie płatami. Franka już 
opowiada piekarzowi: ...no i wynosili ją 
przez kuchnię. Jakoś tak nieostrożnie 
szturknęli noszami w kredens, że aż róg 
odleciał. Pani się podniosła: Ależ tu 
wszystko u nas musi iść za skaraną godzi­
ną. Zostaw, Władek to naprawi. On 
umie. Ale gdzie jest Władek?

Powietrze jest świeże, jak zwykle po 
deszczu. Papa na dachach też podsycha. 
Antek ze ślusarczykiem oparli się o mur 
i oglądają zapalniczkę.

— Już mi fajercojk świyci.
— A benzyne mosz?
— Grunt je kamiyń; kupiłech w 

mieście.
— Pokoż.
Próbują. Jakie to proste, wystarczy 

palcem nacisnąć kółko, a maleńki snop 
ostrych iskierek spada na benzynę.
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Roman Dyboski.

Wartości kulturalne Śląska dla Polski.

(Przemówienie, wygłoszone na obchodzie 40-lecia śląskiego Stowarzyszenia akademickiego „Znicz" 
w Cieszynie dnia 15 września 1934 roku.)

Wśród rozmaitych typów zrzeszeń 
społecznych, organizacje akademickie wy­
różniają się jednym cennym a miłym 
przywilejem, — tern, że są stale młode, 
czerpiąc wciąż nowe zasoby ducha mło­
dzieńczego z młodocianych serc i umy­
słów swych uczestników.

Tą świeżą krasą młodości jaśnieje tak­
że i dziś nasz cieszyński „Znicz", choć 
doszedł do poważnego męskiego wieku 
lat czterdziestu. Jużci nie mogą się w tej 
chwili obronić przypływowi serdecznego 
wzruszenia ci z nas, co jak ja, pamiętają 
z dzieciństwa swego czcigodnych przed­
stawicieli starszego pokolenia działaczy 
polskich na Śląsku cieszyńskim, przed 
czterdziestu laty radośnie patronujących 
powstaniu „Znicza", a dziś bez wyjątku 
spoczywających w mogiłach. Z rozrzew­
nieniem też patrzą po sobie zebrani dziś 
dawni „Znicza" członkowie z pierwszych 
lat jego istnienia, czytając w swych obli­
czach tę kronikę przeżyć, jaką w nich nie- 
zatartemi rysy wypisał czas przez te dłu­
gie i nieraz ciężkie lat dziesiątki od szczę­
śliwej wiośnianej doby życia. Czytają też 
tę kronikę dziś z przejęciem po murach 
i ulicach starego rodzinnego Cieszyna i 
zdumiewają się nad obfitością i ogromem 
zmian, których ten właśnie okres w nim 
dokonał. Zdają sobie dziś doskonalej 
może niż kiedykolwiek sprawę z tego, jak 
bardzo dalekim jest nasz dzisiejszy Cie­
szyn polski, ten bastjon kresowy odro­
dzonej Rzeczypospolitej, od austrjackiego 
Cieszyna z roku narodzin „Znicza".

Ale wszakże wszyscy ci goście jubileu­
szowi ze swemi poważnemi refleksjami, 
to tylko tło, to tylko chór dla czołowej 
grupy aktorów: dla tej naszej ukochanej 
młodzieży dzisiejszej, co skład żyjącego 

„Znicza“ w chwili obecnej stanowi i jubi­
leusz swego stowarzyszenia obchodzi po- 
prostu jako jedną z jego różnych w ciągu 
roku imprez społeczno-towarzyskich, im­
prez zawsze tak znamienicie ożywiają­
cych zaciszną atmosferę naszego piastow­
skiego zakątka.

Dla tych najważniejszych uczestników 
dzisiejszej uroczystości czterdziestolecie 
„Znicza“ może i powinno być tylko, chwi­
lą nawskroś radosną; cyfra przebytych 
przez organizację lat innych w nich 
uczuć nie budzi prócz rzeźwej ufności 
w przyszłość, której te czterdzieste uro­
dziny są rękojmią i której droga, nadzieją 
opromieniona, długiem pasmem się roz­
ciąga przed nimi i przed towarzystwem.

Ale i dla tych młodych przyjaciół na­
szych obchód jubileuszowy musi mieć 
w sobie tę powagę, że jest sposobnością 
do rachunku sumienia organizacji, do za­
stanowienia się nad niespełnionemi jeszcze 
zadaniami i do ściślejszego tych zadań 
określenia.

Dokonania, któremi w swych czter­
dziestoletnich dziejach pochlubić się mo­
że „Znicz“, są niewątpliwie pokaźne. Ro­
la, jaką wśród innych stowarzyszeń ode­
grał w dziejowym procesie odrodzenia 
polskości na Śląsku, jest poważna; a sta­
nowisko, jakie zajmuje w życiu organi- 
zacyjnem młodzieży akademickiej po 
wszechnicach Polski niepodległej, jest nie­
poślednie.

Ale dziś zadania odbudowy świado­
mości narodowej z czasów niewoli i po­
działów Polski należą już do przeszło­
ści; a funkcje wzajemnej pomocy kole­
żeńskiej, zawsze intensywnie przez 
„Znicz“ pełnione i w obecnej dobie kry­
zysu szczególnie doniosłe i rozległe, nie
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mogą przecież dawać wystarczającego po­
la dla tego .idealizmu, który i dziś oży­
wia, jak zawsze ożywiał, najlepsze je­
dnostki wśród młodzieży.

Dokąd więc energje tego idealizmu 
w ramach organizacji „Znicza“ dziś i ju­
tro kierować się mają? Oto pytanie, które 
w dniu rocznicy dzisiejsza nasza mło­
dzież postawić sobie winna, a my starsi 
winniśmy jej pomóc w znalezieniu na nić 
należytej odpowiedzi.

2.
Przedewszystkiem więc jest rzeczą ja­

sną dla każdego z nas bez różnicy prze­
konań partyjnych, że „Znicz“ tak samo 
jak inne, mniejsze i młodsze od niego 
kola prowincjonalne polskiej młodzieży 
akademickie', stanowić musi spoiste ogni­
wo w łańcuchu zbiorowego wysiłku nad 
wytworzeniem wśród obecnej młodej 
generacji jak najdoskonalszego typu oby­
watela odrodzonej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, a więc nad samowychowaniem te­
go pokolenia ku dojrzałemu zrozumieniu 
i odczuciu tej odpowiedzialności moral­
nej, społecznej i państwowej, której nie­
wolnik nie zna, a której ciężar spoczywa 
na barkach wolnego człowieka. Tak samo 
jak każdy z nas z niemałym mozołem wy­
rabiać w sobie musi to poczucie, że Pań­
stwo Polskie, to my sami, i że wolna Pol­
ska o tyle będzie lepsza lub gorsza, o ile 
lepszy lub gorszy jest każdy z osobna jej 
obywatel, tak i organizacja akademickiej 
młodzieży śląskiej trudzić się musi nad 
pełnem rozbudzeniem świadomości, że 
Polska, to wszystkie razem jej dzielnice i 
że lepiej lub gorzej w niej będzie, o ile 
będzie lepiej lub gorzej w każdej z osobna 
jej dzielnicy, a zatem także na Śląsku, 
i to za sprawą nie kogo innego, jak Ślą­
zaków samych.

Dość trudne to prawdy do pełnego 
zrozumienia dla narodu, obarczonego 
dziedzictwem duchowem tych czasów 
porozbiorowych, gdyśmy to wszystkie 

nasze niedostatki i niepowodzenia mogli 
kłaść na karb zaborców.

Ale to dopiero połowa tego zadania 
samowy chowawczego, które pierwsze 
pokolenie obywateli wolnej Polski, a 
przedewszystkiem młodzież, ma nad so­
bą do spełnienia. Obok wytworzenia je­
dnolitego typu myślenia państwowego i 
jednakowego poczucia odpowiedzialno­
ści obywatelskiej za tę Rzeczpospolitą, 
która jest naszem „wspólnem dobrem“, 
jest jeszcze drugi i przeciwny biegun tych 
koniecznych i ważnych wysiłków, któ­
rych przeżywany okres dziejowy od nas 
wymaga. Oprócz wytworzenia nowej 
wspólnoty obowiązkiem naszym jest 
zachowanie tej charakterystycznej roz­
maitości cech dzielnicowych, która ma 
wartość prawdziwie twórczą dla kultury 
narodowej. Wiemy przecież, jak fałszy- 
wem hasłem jest głoszony dziś z niektó­
rych stron w świecie internacjonalizm, 
dążący do roztopienia wszelkich cech na­
rodowych w bezbarwnej, bezkrwistej i 
sztucznej jednolitości; wiemy, że jedynie 
właściwym sposobem budowania kultury 
wszechludzkiej jest umiejętne zużytko­
wanie i zespolenie tych różnorodnych i 
na różny sposób cennych wkładów, jakie 
w tę całość wnoszą pojedyńcze narody 
z całą rozmaitością swych tradycyj dzie­
jowych i swej duszy plemiennej. Otóż 
tak samo fałszywem byłoby tworzenie je­
dności we wskrzeszonem państwie przez 
narzucanie zgóry jakiegoś abstrakcyjnie 
wymyślonego, doktrynerskiego schematu; 
byłoby to tylko zubożeniem życia pol­
skiego w miejsce tego bogactwa, jakie 
weń ze skarbów swego doświadczenia i 
swego dorobku wiekowego wnoszą nasze 
historyczne prowincje i zamieszkujące je 
szczepy.

3-
W tym skarbcu wartości duchowych 

zjednoczonej Polski wkład Śląska jest za­
iste cenny i niepospolity. Przedewszyst­
kiem jest ziemia śląska nietylko strażnicą 
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kresową, broniącą rdzennej Polski od na­
paści, najazdu lub zalewu ze strony za­
chodniej; ale jak przystało na strażnicę 
graniczną, jest także posterunkiem obser­
wacyjnym, pożytecznie służącym celom 
pośrednictwa w stosunkach kulturalnych. 
Nie potrzebujemy się na Śląsku ani wsty­
dzić ani zarzekać tego, że w wielowie­
kowych zmaganiach z naporem żywiołu 
niemieckiego nauczyliśmy się od na­
szych przeciwników niejednego, tak samo 
jak Poznańczycy lub Pomorzanie. I mo­
żemy tylko pragnąć, by w stosunkach z 
naszym najbliższym słowiańskim sąsia­
dem od Zachodu stare spory i nowe skar­
gi rychło mogły zniknąć z powierzchni, 
by ustąpić miejsca owocnej wymianie 
twórczych pomysłów i społecznych do­
świadczeń. Gdy warunki po temu będą 
stworzone i gdy to nastąpi, niema wąt­
pliwości, że w tych stosunkach pokojo­
wych z Czechami Śląsk polski znowu, jak 
przed wiekami, ważną i żywotną odegra 
rolę.

Obok pożytków kulturalnych, wyni­
kających z kresowego położenia ziemi 
śląskiej, drugą podstawą jej odrębnej war­
tości wśród prowincyj polskich jest jej 
swoista struktura społeczna. Tutaj i tyl­
ko tutaj w Polsce nowożytnej nasza kul­
tura narodowa rozwinęła się bezpośred­
nio na podłożu czysto ludowem, gdy 
wszędzie indziej szlachta ziemska była 
wzorem i źródłem nauk dla innych 
warstw społecznych. Tylko na Śląsku hu­
fiec przodowniczy nowoczesnej inteligen­
cji polskiej powstał wyłącznie i całkowi­
cie z synów chłopskich. Ten demokra- 
tyzm śląskiej społeczności polskiej nie- 
tylko nadaje osobny ton całej śląskiej 
polskości, ale znamienicie potęguje rolę 
Śląska jako łącznika między rdzenną 
¡Polską z jej rycersko-szlacheckiemi tra­
dycjami, a Zachodem Europy z jego de­
mokratycznym nowożytnym rozwojem 
kulturalnym.

Na trzeciem wreszcie miejscu wśród 
odrębnych walorów Śląska polskiego wy­

mieńmy to, co się w swych przejawach 
materjalnych najbardziej rzuca w oczy, 
t. j. jego specyficzną strukturę gospodar­
czą. Gdy cała wyzwolona Polska na na­
szych oczach wśród przeróżnych prze­
szkód z trudem do tego dąży, by z kraju 
przeważająco rolniczego stać się krajem 
o typie mieszanym, przemysłowo-rolni­
czym, jak to usprawiedliwiają i wręcz 
wskazują bogactwa przyrodzone ziem 
polskich, — to Śląsk jeden wśród tych 
ziem przedstawia już w stanie gotowym 
połączenie przemysłu z rolnictwem w je­
dnym dzielnicowym organizmie geogra­
ficznym i socjalnym. Obraz tego skojarze­
nia i tej równowagi między postępem 
rolniczym a przemysłowym zawdzięcza­
my włączeniu do nowego Państwa Pol­
skiego obu tych połaci starej ziemi ślą­
skiej, które, dawniej rozdzielone kordo­
nem między-zaborowym, dziś tworzą 
nasze. województwo śląskie. Łączność 
między Śląskiem katowickim a Śląskiem 
cieszyńskim stwarza nastrój prowincjo­
nalny, mogący być wzorem dla całej resz­
ty Polski i tylko od harmon i między obu 
tern i częściami naszego Śląska, a więc od 
wysiłku dobrej woli ich mieszkańców, 
zależy, by ten ustrój naprawdę stał się 
skutecznym przykładem dla przyszłego 
rozwoju całego naszego Państwa pod 
względem społecznym i gospodarczym.

4-
Przytoczyłem główne momenty, 

w których streszcza się odrębna wartość 
Śląska w zespole kulturalnym naszego ży­
cia państwowego. Zrozumienie, że ta 
wartość jest wysoka, że należy ją zgłę­
bić, dokładnie określić i społeczeństwu 
polskiemu w całej pełni uprzytomnić, — 
zrozumienie to natchnęło już pięć lat te­
mu myśl uczczenia 35-lecia „Znicza“ 
przez okazały tom cennych przyczynków 
naukowych do historji i etnografji Śląska 
polskiego, wydany pod tytułem „Księga 
o Śląsku" (Cieszyn 1929). W przedmowie 
do tej okazałej i poważnej księgi stwier­
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dzono, że ideologja dzisiejszego „Znicza“ 
sięga „korzeniami swemi w zdrowy i sil­
ny dziś prąd kulturalno-umyslowy, zwany 
regionalizmem".

Od czasu, gdy te słowa były napisa­
ne i książka pod ich hasłem powstała, 
ruch regjonalistyczny w Polsce niepow­
strzymanie się dalej szerzył i pogłębiał. 
W studjowaniu i pielęgnowaniu dawnych 
i nowych właściwości kulturalnych i oby­
czajowych każdego z osobna historyczne­
go obszaru plemiennego w Polsce widzi­
my dziś jeden z najcelniejszych środków 
ożywienia duchowego całych przestrzeni 
naszej prowincji i pobudzenia ich do 
czynnego współudziału w twórczości kul­
turalnej całego naszego odrodzonego Pań­
stwa na arenie światowej.

Pan Aleksander Patkowski, redaktor 
wspaniałego wydawnictwa regjonalnego 
„Pamiętnik Świętokrzyski“ (Kielce 1931), 
świeżo przez wielki wysiłek organizator­
ski wzbogacił naszą literaturę naukową 
prawdziwie pomnikowem dziełem zbio- 
rowem, którego pozazdrościć nam może 
każdy inny naród w Europie. W dwóch 
okazałych tomach pod tytułem „Ruch 
regjonalistyczny w Europie“ ("Warszawa, 
Nasza Księgarnia, 1934), zebrany jest 
w szacie polskiej szereg studjów naj­
poważniejszych przedstawicieli idei re­
gionalizmu w całym świecie europejskim 
od Szwecji i Danji do Hiszpan i i Włoch, 
i od Anglji i Francji do Niemiec i Rosji. 
Otrzymujemy przebogaty w cenne i cie­
kawe szczegóły obraz imponującej potęgi 
tego ruchu, jego powszechności i jego 
wręcz żywotnego znaczenia dla dorobku 
kulturalnego i fizjognomji cywilizacyjnej 
najoświeceńszych narodów świata współ­
czesnego, zarówno wielkich jak małych.

Z taką panoramą przykładów i nauk 
przed sobą i my dziś uczynimy dobrze, 
jeżeli na tej naszej skromnej uroczysto­
ści lokalnej wznowimy postanowienie, by 
śląskie stowarzyszenie akademickie 
„Znicz“ było i nadal ośrodkiem kultury 
regjonalistycznej śląskiej, ośrodkiem peł­
nych miłości studjów nad poznaniem i 
rozwinięciem walorów Śląska dla Polski. 
„Znicz“ nigdy nie uprawiał ciasnego i 
zaślepionego separatyzmu dzielnicowego; 
zarówno w czasach zaborczych i w wol­
nej Polsce zawsze był wybitnym orga­
nem łączności młodzieży śląskiej z cało­
ścią życia duchowego Polski, łączności 
wytwarzanej i wzmacnianej przez pożycie 
koleżeńskie dawniej głównie na gruncie 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, a dziś po 
wszystkich wszechnicach odrodzonej 
Polski.

Daleki i teraz od wszelkiego prowin- 
cjonalizmu politycznego, stojący zwar­
tym hufcem wiernie i karnie pod wspól­
nym sztandarem państwowości polskiej, 
„Znicz“ państwowości tej najlepiej się 
przysłuży i najskuteczniej wzbogaci jej 
treść duchową, jeżeli będzie krzewił 
w swojem łonie i szerzył wokoło siebie 
coraz głębszą i rozleglejszą znajomość tych 

1 jedynych i wielkich wartości, które zie- 
I mia śląska wniosła w dobytek cywiliza- 
I cyjny naszej wskrzeszonej Rzeczypospo- 
i litej. Na podstawie takich studjów nad 

walorami regjonalistycznemi Śląska naj- 
j pewniej też wyjdą z grona dzisiejszych 
i członków śląskiej organizacji akademic- 
1 kiej nowi, twórczy walorów tych pomno- 
' życiele, czego dla chluby kultury pols 

najgoręcej pragniemy i „Zniczowi“ dziś 
w dzień jego jubileuszu z całego serca 
życzymy.
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Ks. Andrzej Wantula.
Sprawa

Jerzy Pawlitko nie należał bynajmniej 
do najuleglejszych poddanych Jego Cesar­
skiej Mości1). Przeciwnie, był on typem 
górala, osiedleńca w rozległych lasach wi- 
ślańskich, który z zadziwiającą odwagą 
i nie mniejszym uporem bronić zawsze 
był gotów swej sprawy i nie cofał się na­
wet przed apelacją do władz najwyższych. 
Dzieje wiślan dostarczają niejednego przy­
kładu takiej „zawziętości“. Napsuła ona 
wiele krwi urzędnikom książęcym, którzy 
musieli z tego powodu spisywać obszerne 
sprawozdania i przez lata całe daną spra­
wę prowadzić. Czy to poszło o wódkę, 
której wiślanie wypić nie mogli, gdyż 
naznaczony kontyngent był za duży, 
w dodatku zaś wódka była zła, czy o ko­
zy, którym urzędnicy nie chcieli przyznać 
honoru zaliczania się do bydła i wypę­
dzali je z lasów, czy o budowę wieży na 
szkole i zawieszenie w niej dzwonu* 2), — 
zawsze wiślanie tak mocno obstawali 
przy swojem i tak najzupełniej byli prze­
konani o słuszności bronionej sprawy, że 
przeprowadziwszy ją przez niższe i wyż­
sze instancje — i przegrawszy — zdecy­
dowanie szli szukać sprawiedliwości aż do 
Wiednia. Nie dziw, że opinję mieli wśród 
urzędników nie najlepszą i że ci, gdy mo­
gli, niejedną wiślanom w sprawozdaniach 
swoich przypinali łatkę.

i) Artykuł niniejszy napisany został wyłącz­
nie na podstawie danych źródłowych, a mianowi­
cie na podstawie akt, mieszczących się w archi­
wum b. Komory w Cieszynie (akta dotyczące 
spraw sałaszniczych w Wiśle, plik zatytułowany 
„Koziniec"). Może on służyć jako ilustracja do 
wywodów F. Popiołka w „Dziejach Śląska" do 
rozdziału „Wsie podgórskie", str. 241—257.

2) Bliższe szczegóły o budowie tej wieży
poda je broszura ks. A. Wantuły p. t. Z przeszłości 
ewang. szkoły w Wiśle, Wisła, 1934.

3) Pasieki = kawał zrąbanego lasu, gdzie się 
pali pnie i sadzi ziemniaki na tak przyprawionym 
gruncie. Na pasiece sadzi się zazwyczaj w następ­
nych latach młode sadzonki drzewek — wówczas 
rośnie nowy las — lub karczuje się ją do reszty
i zamienia na urodzajną rolę.

Opinja Pawlitki u władz była również 
mocno nadwyrężona. Uchodził poprostu 
za „rozbijoka“. Zdarzyło się, że pokłó­
ciwszy się o coś z niejakim Janem Cie-

Pawlitki.

ślarem, powalił go na ziemię, dusił i bił, 
aż krew płynęła. Krewki z natury, krnąbr­
ny, niewiele sobie robił z dochodzeń i na­
kazów, a areszt, który go miał sprowa­
dzać na drogi prawe, też niewiele skut­
kował.

Był najpierw skromnym komornikiem, 
później — w roku 1777 — kupił od Ko­
mory kawałek ziemi, znajdujący się na 
łące salaszowej, zwanej „Doliną w Gro- 
niku“ alias „w Gronisku“. Włość ta kosz­
towała go 18 florenów, które sumiennie 
Komorze wypłacił. W związku z tą po­
siadłością wynikła ciekawa sprawa, która 
ciągnęła się przez kilka lat, a która za­
równo Pawlitce, jak i Komorze wiele 
sprawiła kłopotu.

O cóż tedy poszło?
Pod koniec czerwca 1790 roku wpły­

nął do zarządu Komory na zamku cie­
szyńskim raport jednego z gajowych wi- 
ślańskich, z którego dowiadujemy się, że 
Jerzy Pawlitko wyrządził w lesie w „Głę- 
bieczku“ (Głębce) wielką szkodę. Miano­
wicie wyrąbał on bezprawnie kawał pię­
knego lasu, drzewa co piękniejsze pociął 
i zachował, zaś pnie i gałęzie spalił. Na 
miejscu lasu pozapalał pasieki3 *) i zabrał 
się do wyrabiania pola. Szkoda, wyrzą­
dzona przez Pawlitkę Komorze, jest, 
zdaniem gajowego, wielka, gdyż oszaco­
wana została przez niego wraz z książę­
cym wojewodą, Pawłem Pilchem i przysię­
głym Jerzym Szturcem na zgórą 23 flo­
renów. Dokument datowany jest z Wi­
sły, dnia 23 czerwca 1790.

Gdyby tym razem tylko ta szkoda 
wchodziła w rachubę, byłby sobie Pa­
wlitko łatwiej radził. Gorzej, że przy 
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sposobności wyszły na jaw rzeczy inne, 
równie ciężkie. Oto Pawlitko, nabywając 
łąkę w „Dolinie w Groniku“, nie uzyskał 
prawa wybudowania na niej domu, prze­
ciwnie, Komora zastrzegła sobie, że dom 
mieszkalny na tym terenie nie stanie. Pa- 
wlitce wolno było jedynie na' zakupionej 
łące wypasać 10 sztuk owiec, przyczem 
znowu zastrzeżono, że krów mu trzymać 
nie wolno. Tymczasem Pawlitko zbagate­
lizował sobie tę umowę, a mając kup 
w ręku, poczuł się pełnym panem naby­
tego pastwiska. Nie pytając nikogo o po­
zwolenie, wystawił sobie domek mieszkal­
ny, stodołę i szopę, zaczął trzymać krowy, 
jednem słowem gospodarować na swej 
włości wedle najlepszego swego widzimi­
się. Żyjąc w otoczeniu lasów, które 
w oczach jego były taką samą Komory, 
jak i jego własnością, poczuł się w pewnej 
chwili ich prawowitym właścicielem i po 
swojemu niemi rozporządzać począł.

Zarząd Komory, na wieść o dokonanej 
dewastacji, chciał z Pawlitką rozprawić 
się krótko. Ponieważ już przedtem docho­
dziły na Zamek skargi, że Pawlitko ni­
szczy mienie Komory, że ze sąsiadami żyje 
w niezgodzie, że nic sobie nie robi z roz­
porządzeń władz, że jest niepoprawny, 
postanowił ukrócić nieposłusznego podda­
nego za jednym zamachem. Zagrożono 
więc Pawlitce odebraniem łąki za zwro­
tem ceny kupna i nakazano mu bez­
zwłocznie wyprowadzić się z domu. Pa­
wlitko zaskarżył rozporządzenie Komory 
w Urzędzie Obwodowym, lecz ten wyrok 
Komory zatwierdził. Kiedy zaś Pawlitko 
nietylko domu nie opuszczał, lecz — we­
dle sprawozdania' urzędników arcyksią- 
żęcych — Komorze dalsze wyrządzał 
szkody, skazany został na i$ batów i na 
bezwzględne opuszczenie domu w termi­
nie 14 dni. Po upływie 8 dni, gdy cha­
łupa jeszcze opróżniona nie była, przybył 
do domu Pawlitki „przysięgły wojewoda 
wsiowy“ — jak go nazwano w odpowied­
nim akcie — i przypomniał żonie nie­
obecnego Pawlitki, że im pozostaje je­
szcze 6 dni czasu do zastosowania się do

na korzyść Pa-

p odpisane przez

wyroku. Kiedy i to nie poskutkowało i 
domek opuszczony nie został, wówczas 
„Waldberichter“ w asyście „des Gemeind 
Ober Richters oder Woywoda“ zajął 
chałupę i zabudowania, opróżnił je przy 
pomocy ludzi — i rozebrał.

Jerzy Pawlitko zawrzał. Nietylko 
sklecił natychmiast na nowo swoją cha­
łupę i wprowadził się do niej, lecz za­
skarżył (październik 1790) Komorę w mo- 
rawsko-śląskim Urzędzie Fiskalnym w Ber­
nie o zburzenie domu i to, że mu podstęp­
nie odebrano oryginał kupu na1 łąkę „Do­
lina w Groniku“. Do skargi swej dołą­
czył Pawlitko „Attestatum“ wójta i rady 
gminnej wiślańskiej, które całą sprawę 
przedstawia wybitnie 1 ' . "
wlitki.

Zaświadczenie to,
„fojta“ Michała Pilcha i ławników gmin­
nych Jerzego Szarca, Jerzego Szturca i 
Józefa Zdejszygo, rozpoczyna się bardzo 
uroczyście: „My Foyt a Prawo Kumorney 
Diediny Wisły w Kniżestwi Tiessinskem 
znamo czinime“..., poczem u spodu, nad 
niewłasnoręcznemi podpisami, znowu ta 
uroczysta formuła: „My Foyt a Prawo“. 
W dalszym ciągu przedstawiony jest ży­
wot Pawlitki, mocno odbiegający od da­
nych Komory. Pawlitko, wedle tego aktu, 
jest to sobie spokojny, nikomu żadnej 
krzywdy nie czyniący poddany, który 
przez „złych ludzi“ niewinnie oskarżony 
został przed zwierzchnością. Zwierzch­
ność ta, za namową złych ludzi, kazała 
mu rozebrać chałupę, a pieniądze, które 
jej Pawlitko zapłacił za łąkę — 18 flo­
renów — „na Prawo diedinske“ wiślań- 
skie do odebrania złożyła. Pawlitko pie­
niędzy tych nie chce odbierać, bo on 
grunt od Komory kupił dla dzieci i długo 
go wyrabiał, mnóstwo weń włożył pracy 
swojej i drugich ludzi — a to więcej jest 
warte, niż tych 18 florenów. I oto za to, 
że bez pozwolenia władzy chałupę wysta­
wił, każą mu ją burzyć, a gdzież on ubogi 
pójdzie z żoną i drobnemi dziećmi? Kiedy 
zaś nie chciał usłuchać rozkazu, to mu 
gwałtem pan „Polestny“ ustroński z ga­
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jowymi chałupę rozebrał i szopę rozrzucił, 
wyłożywszy wszystko i strawę dla 4 krów 
i zboże pod gołe niebo i to w czasie nie- 
bytności Pawlitki w domu. Część wyrzu­
conych rzeczy zniszczyła się zupełnie 
wskutek deszczów, bo tego Pawlitko nie 
miał gdzie schronić, a on sam, żona i pię­
cioro dzieci także nie mają gdzie głowy 
skłonić. Pawlitko jest to ubogi człowiek, 
ale w swem ubóstwie w poczciwości ży- 
jący, tak, że gmina nic złego o nim po­
wiedzieć nie umie. Rada gminna oszaco­
wała jego szkodę z czystem sumieniem na 
i $0 florenów, mianowicie szkodę ponie­
sioną na chałupie, stodole i szopie na 100 
fl., zaś na strawie i zbożu na $0 flore­
nów. Zaświadczenie to — powiedziano 
w końcu — wydaje się Pawlitce ze strony 
„Prawa“ „pod zwyczeynum Diedinskem 
Sekretum“.

Taka jest treść tego ciekawego za­
świadczenia, tern ciekawszego, że rzuca 
charakterystyczne światło na miejscowe 
stosunki. Bo oto widzimy w sprawie Pa­
wlitki wojewodę miejscowego po stronie 
Komory, zaś wójta z radnymi po stronie 
Pawlitki.

Wobec skargi Pawlitki i tak wymo­
wnego zaświadczenia ze strony miejsco­
wego „Prawa“, zwrócił się Urząd Fiskal- ¡ 
ny do Urzędu Obwodowego w Cieszynie I 
z poleceniem, by sprawę zbadał. Urząd 
Obwodowy odniósł się zkolei do Komory 
z żądaniem przedstawienia sprawy i przed­
łożenia na każdy wypadek weryfikowanej 
kopji zabranego dokumentu. Komora 
w odpowiedzi wysłała do Urzędu Ob­
wodowego obszerne sprawozdanie (paź­
dziernik 1790), w którem omawia ze 
swego punktu widzenia stosunki, panują­
ce w podgórskich okolicach Księstwa Cie­
szyńskiego ze specjalnem uwzględnieniem 
Wisły.

Sprawozdanie maluje najpierw w naj­
czarniejszych kolorach stan lasów w Księ­
stwie Cieszyńskiem. Czytamy tam np. 
takie zdanie: „In allen königl. Erbländern 
kann die Waldverherungs Sucht nicht ! 
mehr eingewurzelt sein und in der Aus- | 

Übung zu einem so hohen Grad der Ver­
wüstungen steigen, als solche bei den 
Gebirgs Gemeinden der Herztums-Cam- 
mer und vorzüglich beym Dorfe Weich­
sel gekommene, die Verwüstungs Arten 
und ausübente Feindseligkeiten gegen die 
Wälder sind ohne Zahl, ohne Gränzen“... 
W dalszym ciągu mówi, że w tych rewi­
rach leśnych, gdzie się mieszczą ludzkie 
gospodarstwa, niema ani 5 morgów pełne­
go lasu. Drzewa są wycinane i kaleczone, 
gałęzie obcinane, zaś młoda narośl ni­
szczona jest przez bydło, karczowana i tak 
poniewierana, że zdrowy narost drzew 
uważany być musi za cud natury. To też, 
jeśli tak dalej pójdzie, nastąpi w ciągu 
kilku lat brak drzewa dla okolic nizin­
nych i cieszyńskiego okręgu. Nic w tern 
dziwnego. Gdy kilka tysięcy ludzi i nie­
zliczone stada bydła niszczą lasy wszyst- 
kiemi, jakie pomyśleć można, sposobami, 
a nowego przyrostu niema, to — las musi 
przestać być lasem...

Sprawozdanie przedstawia dalej w peł­
nych uniesienia słowach smutny obraz 
niszczenia lasów, nielitosnego ścinania 
drzew, całych połaci zniszczonych przez 
bydło, przypomina, że Urząd Obwodowy 
miał już nieraz sposobność te szkody oglą­
dać w czasie oględzin miejscowych, nad­
mienia wreszcie, że prezydent baron Eri­
gido w r. 1780, a gubernator hr. Gavriani 
w 1784 roku, przekonawszy się osobiście 
o szkodach, polecili strzec lasów 5 rewi­
rowym i 5 młodszym gajowym.

Namalowawszy w ten sposób tło, 
przechodzi sprawozdanie do sprawy Pa­
wlitki, przedstawia jego dzieje, kupno 
łąki, warunki, niszczenie lasu, wybudo­
wanie domu i t. d.

W trakcie tych dochodzeń nadeszła 
zima. Pawlitko mieszkał w na nowo po­
stawionej chałupie i czekał na wyrok. 
Urząd Fiskalny, wchodząc w jego cięż­
kie położenie, pozwolił mu — powodo­
wany miłosierdziem, jak zaznaczono 
w piśmie — w domku przezimować, na­
znaczając jednak ostateczny termin opró­
żnienia i rozebrania domu na 19 maja 
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I/91- Zagrożony Pawlitko odniósł się 
wówczas do samego arcyksięcia. Na żąda­
nie jego opisała Komora jeszcze raz życie 
i czyny krnąbrnego poddanego w 1792 
roku, proponując ze swej strony przenie­
sienie go do Harbutowic, gdzie mógłby 
otrzymać kawał ziemi przy tamtejszych 
dobrach w zamian za łąkę w Wiśle. Akt 
spisany przez urzędników Komory, suro­
wo się wyraża nietylko o Pawlitce, lecz 
wogóle o ludności polskiej Księstwa Cie­
szyńskiego. Powiedziano tam, że Pawlitko 
„ist ein wirkliches Muster des hiesigen 
Unterthänigen National Karakters“, któ­
ry umie wobec władz stawić się z prośbą, 
zasypać urzędy kłamstwami i oszustwami 
w najbezczelniejszy sposób. Jak widać, 
nie miała Komora o tubylczej ludności 
Śląska zbyt wysokiego mniemania.

i) O zamku cieszyńskim pisałem w „Zeit- 
! schrift für Gesch. u. Kulturgesch. Oesterr. Schl.“, 
' 1910/11, zeszyt 3—4, str. 124.

Jakże przedstawiają się dalsze losy Pa- 
wlitki?

Dowiadujemy się o nich ogólnikowo 
z późniejszego kupu. Oto Pawlitko wy­
grał ostatecznie sprawę na całej linji. 
Jakiemi drogami szła dalej jego sprawa, 
nie wiadomo. Dość, że Pawlitko na łące 
„Dolina w Groniku“ pozostał, dom. sto­
dołę i szopę odbudował, uzyskawszy w ro­
ku 1796 pozwolenie nietylko na tę odbu­
dowę, lecz i na wypasanie, obok 10 owiec, 
2 krów i i cielęcia. Pomogło mu może i 
to, że jeszcze za życia oddał włość swoją 
synowi Andrzejowi, a gdy ten wcześniej 
umarł niż ojciec, odziedziczył ją wnuk 
Jerzego Pawlitki czyli syn Andrzeja, Pa­
weł i matka jego, Zuzanna. Potomkowie 
dzielnego Jerzego Pawlitki przebywali 
w Wiśle do czasów przedwojennych. Ja­
koś krótko przed wybuchem wojny świa­
towej przenieśli się dziwnym zbiegiem 
okoliczności tam, gdzie Komora już w 18 
wieku ich praojca chciała przesiedlić — 
do Harbutowic. Tam żyją do dziś.

Franciszek Popiołek.

Groby Piastów Cieszyńskich.

W roku 1290, wskutek podziału księ­
stwa opolsko-raciborskiego, powstało 
osobne Księstwo Cieszyńskie, połączone 
narazie z Oświęcimskiem. Książę Mieszko 
osiadł w Cieszynie. Tu musiał sobie zbu­
dować zamek na siedzibę doczesną i po­
starać się o miejsce dla chowania zmar­
łych książąt. W XIV lub najpóźniej 
w XV wieku powstał zamek (zbudowany 
może przez Przemka II) w stylu gotyc­
kim, na wzgórzu, gdzie już była kaplica, 
wystawiona może przez pierwszych mie­
szkańców Cieszyna, Benedyktynów, w sty­
lu romańskim, — najstarszy kościół na 
Śląsku Cieszyńskim. Zamek ten uległ kil­
kakrotnie pożarowi, najpierw w roku 
1484, potem w roku 1332, przez który 
zostały także prawdopodobnie zniszczo­
ne najdawniejsze dokumenty, wreszcie 
w roku 1603, ale został odbudowany nie­

długo potem, może w roku 1611, gdyż 
tę datę nosi jedna z przechowanych w cie- 
szyńskiem muzeum miejskiem szyba zam­
kowa, a także kamień znaleziony na zam­
ku wśród materjałów budowlanych1).

Przy końcu wojny 30-letniej został 
zamek cieszyński wraz z miastem zajęty 
przez Szwedów, których w następnym ro­
ku (1646) usunęli stąd Austriacy. Pod­
czas kilkomiesięcznego oblężenia został 
zamek poważnie uszkodzony, a księżna 
Elżbieta Lukrecja nie była w stanie od­
budować go. Po jej śmierci (1653) i wy­
gaśnięciu z nią Piastów cieszyńskich, Księ­
stwo Cieszyńskie objęli Habsburgowie, 
którzy w Cieszynie nie przebywali, cho- 
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ciąż się tytułowali książętami cieszyński­
mi, posługując się w zarządzie księstwem 
zarządcami dóbr kameralnych (Oberre­
genten), którzy urzędowali w reszcie 
dawnego zamku2).

2) Widok zamku z roku 1734 znajduje się
w Muzeum Miejskiem w Cieszynie.

’) Schickfus J. (Neuvermehrte schles. Chro-
nick, str. 121) podaje datę założenia klasztoru 
w roku 1272.

W XIX wieku zostały i te resztki zbu­
rzone, a na miejscu dawnego zamku dol­
nego zbudował arcyks. Karol obecny 
zamek.

Na miejsce chowania zmarłych ksią­
żąt wybrał sobie Mieszko I kościół zako­
nu kaznodziejskiego Dominikanów, t. j. 
obecny kościół parafjalny.

Dominikanie osiedlili się w Cieszynie 
— narazie poza obrębem miasta — przy 
końcu XIII wieku, może w roku 1272; 
pierwsza wzmianka autentyczna o ich 
klasztorze pochodzi z roku 1301, a w ro­
ku 1332 zawierano w refektarzu klasz­
tornym ugodę pomiędzy biskupem kra­
kowskim a arcybiskupem węgierskim 
w sprawie granic diecezyj. Kościół był 
zbudowany w stylu gotyckim, bez wieży 
głównej, z dwiema bocznemi zakończe­
niami, według opisu z 17 wieku był „pię­
kny, wysoki, jasny i wielki“3). Obok nie­
go stał klasztor Dominikanów, za nim 
rozciągał się ogród, należący do Domini­
kanów, na którym, po rozparcelowaniu, 
powstało Nowe Miasto. Do klasztoru na­
leżał folwark w pobliżu Cieszyna, który 
od „czarnych mnichów“, jak nazywano 
Dominikanów, otrzymał nazwę Mnisztwa, 
dalej posiadłość w Krasnej, a poddani 
z Gutów i Oldrzychowie byli obowiązani 
do robocizny na gruntach klasztornych.

W czasie reformach (1344) zakonnicy, 
których było około 30, musieli opuścić 
klasztor, który oddano duchownym pro­
testanckim i przenieśli się do Oświęcimia, 
ponieważ klasztor należał do prowincji 
polskiej, jakkolwiek zakonnicy byli prze­

ważnie Niemcami i kościół ich nazywał 
się — w przeciwstawieniu do kościoła pa­
rafialnego — kościołem niemieckim. Gdy 
jednak ks. Adam Wacław przeszedł na 
katolicyzm, przywrócił klasztor, kościół 
i posiadłości Dominikanom (1611). W ro­
ku 1789 zgorzał doszczętnie klasztor, a i 
kościół został poważnie uszkodzony. Ró­
wnocześnie uległ pożarowi także kościół 
parafjalny. Wtedy zarząd dóbr kameral­
nych, nie chcąc łożyć na odbudowę ko­
ścioła parafjalnego i plebanji oraz kościo­
ła Dominikanów, którego był patronem, 
i zarazem klasztoru, postarał się o znie­
sienie klasztoru Dominikanów i o za­
mianę ich kościoła na parafjalny, przez 
co oszczędził Habsburgom wydatków, 
ponieważ tylko musiano wystawić ple­
ban ję i zrestaurować kościół. Starał się 
zrobić to jak najniższym kosztem i dla­
tego nie wykonał projektów, przedłożo­
nych mu przez budowniczego kameral­
nego Jacobiego i drugiego, Drachnego 
(projekty te znajdują się w archiwum 
zamkowem, w pliku akt p. t. „Kościół 
Dominikanów w Cieszynie“). Wtedy to 
kościół otrzymał taki wygląd, jaki ma 
obecnie, ponieważ w późniejszych cza­
sach dokonano tylko mniej ważnych 
przeróbek.

W podziemiach kościoła Dominika­
nów cieszyńskich chowano zmarłych 
książąt cieszyńskich z rodu Piastów. Do­
wiadujemy się o tern z oświadczeń sa­
mych książąt. Adam Wacław pisze w do­
kumencie, przywracającym Dominika­
nów (1613): „Dajemy i przywracamy na 
wieki pobożnym zakonnikom, zwłaszcza 
czcigodnemu zakonnikowi Ojcu Janowi 
Chryzostomowi, Doktorowi św. Teolo- 
gji, obecnemu prowincjałowi polskiej 
prowincji tego zakonu i zakonnikowi 
Ojcu Janowi z Bochni (Bochnensi), prze­
orowi naszemu cieszyńskiemu4 *) i całemu

*) Ojciec Jan przybył tu prawdopodobnie 
z Bochni, gdzie był klasztor Dominik., stąd 
Bochnensis (Ks. Sadok, Barącz, Archiwum OO. 
Dominik, w Jarosławiu, Lwów 1884). 
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konwentowi św. Dominika w Cieszynie 
klasztor i grobowiec Najjaśniejszych ksią­
żąt, przodków naszych książęcych w Pa­
nu Bogu odpoczywających, położony 
w mieście naszem Cieszynie“5).

°) Archiwum zamkowe w Cieszynie, plik 
akt p. t. Kościół Dominikanów w Cieszynie, 
odpis dokumentu, uwierzytelniony przez magi­
strat cieszyński 1711.

7) Schickfus pisze najpierw (III, 134) o śmier­
ci ks. Wacława II w dniu 4. XI. 1579 i dodaje, 
że ten leży pochowany w Cieszynie, w kościele 
Dominikanów, gdzie książęta mają swój cmentarz 
i kościół, a drugi raz przy opisie miasta Cieszyna 
i kościoła Dom. (IV, 121) wspomina, że w nim 
jest krypta książęca i rodzinny grobowiec 
(Erbbegräbnus).

Ten drugi autor zaś na końcu swego ka­
zania (rękopis w muzeum Szersznika, D. D. VIII) 
pisze: „Siste viator, Duces Teschinenses humaros 
in vestigiis intra has aedes criptas eorum visita, 
subtus ossa cerneos eos reperies“ i to samo po 
niemiecku. Pisano o tern w „Silesii" z 28. IV. 
1934 na podstawie wywiadu z inż. W. Kargerem 
p. t. „Auf der Suche nach den Piastengräbern in 
der Pfarrkirche zu Polnisch-Teschen“.

W dokumencie, wydanym przez cór­
kę Adama Wacława, ostatnią księżną cie­
szyńską z rodu Piastów, Elżbietę Lukre­
cję, dotyczącym zapisu brata jej Fryde­
ryka Wilhelma na rzecz klasztoru cie­
szyńskiego Dominikanów z roku 1629, 
czytamy: „My Elżbieta Lukrecja — z Bo­
żej Miłości w Śląsku rodzona księżna cie­
szyńska i Wielkiego Głogowa, również 
księżna Lichtensteinska, uwiadamiamy 
tym listem wszystkich, że nieboszczyk 
sławnej i zbawiennej pamięci Oświecony, 
Wysoko Urodzony Książę i Pan Pan Fry­
deryk Wilhelm, z Bożej Miłości w Ślą­
sku książę cieszyński i W. Głogowa, 
w owym czasie mianowany najwyższy 
dowódca wojskowy i-go okręgu śląskie­
go, Jego Miłość Pan Brat nasz najmilszy, 
już W Panu Bogu odpoczywający, swoją 
ostatnią wolą, na śmiertelnej pościeli, na 
poprawę bytu Ojców św. Dominika, 
naprawę i budowę klasztoru w mieście 
naszem Cieszynie (w którym zwłoki sła­
wnych przodków naszych są pochowane 
i odpoczywają), zapisał testamentem, spo­
rządzonym 12 sierpnia 162$ w Kolinie 
(Kolonji) nad Renem, 3000 dukatów 
w zlocie, co uczyni 5000 szerokich tala­
rów dobrych srebrnych.“

„Za to przyrzekli zakonnicy na wie­
czne czasy co tydzień w środę odprawiać 
jedną mszę żałobną za brata i przodków 
naszych, co kwartał odprawiać wigilje za 
zmarłych i mszę żałobną śpiewaną, za

5) Kaufmann, Gedenkbuch für die Stadt Te- 
schen, część I, akt 124, str. 400. Ustęp ten brzmi 
dosłownie: claustrum et sepulturam nostram 
ducalis memoriae Illustrissimorum et piorum in 
Domino Deo requiescentium Antecessorum no- 
strorum ducalium, in Civitatc nostra Teschi- 
nensi situm damus et aeviterne restituimos", a po­
tem jeszcze raz: „quod quidem Claustrum sive 
Ecclesiam et sepulturam nostram ac Illustr. Ante­
cessorum nostrorum“.

Nas zaś i potomków naszych z rodu ksią­
żęcego cieszyńskiego co miesiąc u Matki 
Boskiej jedną mszę za powodzenie nasze 
i potomków dopóty, dopóki ród nasz 
trwać będzie“6).

O chowaniu Piastów cieszyńskich 
w kościele Dominikanów piszą także 
wspomniany poprzednio sekretarz Elż­
biety Lukrecji w paru miejscach w swo­
jej kronice, wydanej w roku 162 $7), oraz 
w 100 lat później autor kazania na do­
mniemany 500-letni jubileusz klasztoru, 
założonego — według podania — przez 
ks. ciesz. Eufemję z rodu Piastów mazo­
wieckich, Marjan Richer. Ten wskazuje 
także dokładnie jako mieisce chowania 
książąt: chór, przez który rozumiano 
w tym czasie miejsce kolo ołtarza głów­
nego, względnie za ołtarzem, w którem 
zakonnicy odprawiali swoje codzienne 
modły.

W podziemiu kościoła Dominikanów 
pochowano wszystkich Piastów cieszyń­
skich. Jeżeli który książę umarł poza 
swojem księstwem, na obczyźnie, to 
zwłoki jego sprowadzano do Cieszyna, 
żeby je złożyć obok przodków. Tak ks. 
Przemysław II, który umarł w Głogowie, 
gdzie mu groziło uwięzienie ze strony 
ówczesnego posiadacza Śląska Macieja,
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króla węgierskiego, z powodu przyja­
znych stosunków z Polską i Jagiellonami, 
kazał ciało swoje przewieźć do Cieszyna8 *).

8) Wiadomość tę podaje ów kaznodzieja 
wspomniany poprzednio: „Als der Vater dieses 
Hertzogthumb hat seine beyner von grossglogau 
nacher Teschen führen lassen, sagendt zu seinen 
treusten Vasallen: traget meine gebeiner, leget 
sie in solche zu Teschen in Coro isto in diesem 
gottes haus".

6) Archiwum zamkowe w Cieszynie, plik 10, 
korespondencja Liechtensteina z Elżbietą Lukr. 
i właścicielem Cierlicka Górnego, który się miał 
zająć konduktem. Ciało wieziono na wozie za­
przężonym „w 6 bułanków“.

10) to stycznia 1618 zaprasza El. Lukrecja
swego męża, z którym nie mieszkała, na pogrzeb
brata (archiwum zamk. plik n).

u) Biermann, Gesch. des Herzogthums Te­
schen, str. 137.

Do Cieszyna sprowadzono również i 
tu pochowano zwłoki ostatniego Piasta 
męskiego Fryderyka Wilhelma, który 
zmarł w Kolonji 19 sierpnia 162$ w dro­
dze do Holandji, gdzie miał wziąć udział 
w wojnie Hiszpanji z Niederlandami. 
Sprowadzeniem zwłok zajmował się szwa­
gier tegoż, mąż Elżbiety Lukrecji, ks. 
Gundaker Liechtenstein"). Pogrzeb odbył 
się dopiero w styczniu następnego ro­
ku10 *). Prawdopodobnie zwłoki wysta­
wione były jakiś czas na'pierw na zamku, 
a potem składano je do krypty. Przynaj­
mniej tak było ze zwłokami ojca Fryd. 
Wilhelma, ks. Adama Wacława, który 
umarł na Brandysie 13 lipca 1617; zwło­
ki jego sprowadzono na zamek i dopiero 
4 kwietnia 1618 pochowano w kościele 
Dominikanów11).

W krypcie kościoła Dominikanów, 
w grobowcu rodzinnym Piastów, spoczy­
wają zatem szczątki ciał następujących 
książąt cieszyńskich i ich żon, które cho­
wano obok mężów: Mieszko I (umarł 
w roku 1316; symboliczny jego wi­
zerunek umieścił rzeźbiarz Raszka na po­
mniku), Kazimierz I (f 1338) z żoną Eu- 
femją Piastówną, córką ks. mazowieckie­
go, Przemysław I (f 1409), dobrodziej 
klasztoru, którego wizerunek prawdo­
podobnie przedstawia płyta nagrobkowa 
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w kościele po stronie ewangelji, oraz dwie 
jego żony, z których druga była Piastów- 
na, córka ks. bytomskiego, Bolko I (f 
1431), który miał znowu żonę z Piastów 
mazowieckich, Wacław I, Bolesław II, 
którzy nie rządzili samodzielnie, Przemy­
sław II (t 1477), o którym była wzmian­
ka wyżej, Kazimierz II (f 1528), Wa­
cław II (f 1579) i jego obie żony, z któ­
rych druga, Sydon ja Katarzyna, wyszła 
powtórnie (za radą króla polskiego Ste­
fana Batorego) — zamąż za hr. Forgacha, 
właściciela Trenczyńskiego i przebywała 
naprzemian w Trenczynie i Cieszynie, 
lecz po śmierci została przewieziona do 
Cieszyna12); następnie Adam Wacław i 
Fryderyk Wilhelm, o których była mowa 
przedtem, i Elżbieta Lukrecja, na której 
wymarł ród Piastów cieszyńskich (1653).

W podziemiu kościoła Dominikanów 
cieszyńskich, poza kryptą książęcą jed­
nak, chowano także zmarłych w klaszto­
rze zakonników (dla których Bracia Mi­
łosierdzia mieli własną kryptę przy ko­
ściele swoim, a Elżbietanki miejsce w swo- 

I im ogrodzie klasztornym) oraz znamie­
nitszych z pośród szlachty i mieszczan 
ciesz. Wiemy, że, między innemi, pocho­
wano tam hr. Prażmową. Znaleziono 
szczątki jej trumny i zwłok. Ks. Leopold 
Szersznik wspomina o pochowaniu 
w tymże kościele Henryka Ferdynanda 
Larisza13). Lariszowie mieli swój grobo­
wiec w pierwotnym kościele parafjalnym, 
w którym pochowany też został Adam

12) Podanie o wypadku po drodze w Ko­
ścielcu.

13) W rękopisie Szersznika (D. D. VIII) ta 
notatka brzmi w ten sposób: „H. F. v. Larisch 
wurde in der Dominikanerkirche begraben im 
kupfernen Sarge, den man nach dem Brande 
v. J. 1789 entdeckte und zum Besten der Kirche 
verwendete“ (notatkę tę znalazł w papierach 
Szersznika inż. Karger). Henryk Ferdynand Larisz 
był w roku 1719 właścicielem Grodźca, Ligoty, 
Karwiny Solcy, Olbrachcie, Cierlicka G., Roz- 
tropic, Bilowicka, Bierów, Swiętoszówki i szeregu 
wsi na Śląsku G. On utworzył z tych posiadło­
ści fideikomis 1730 i w tym roku umarł. (Tabula 
krajowa sądu okręg, ciesz., t. V, str. 1.)
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Wacław hr. z Tęczyna, namiestnik cie­
szyński (1727), ale widocznie nie wszyst­
kich członków rodziny tam chowano.

Między znalezionemi przy poszukiwa­
niu grobów piastowskich zabytkami 
znajduje się też tabliczka z napisem, od­
nosząca się do mieszczanina ciesz. Hen­
ryka Heymanna, sekretarza niemieckiego, 
z roku 170310 * * * 14 *).

10) Notatka ostatnia brzmi: „Comparuit ulti­
mo Andreas Rojczik vitricus ex Bilowiczko rc-
ferendo, quod ante octo annos habita licentia
a Rmo officio tumba cuprea in Ecclesia Bilo- 
vicensi Skotzowium spectan te levara et ii Tha­
leris divendita fuerit, de quibus Commissarius 
Twaruska 6 Thaler. Ecclesiae dedit, 3 autem
post se retineat et ab eo monitus, respondit, 
Parocho eos exsolvisse, quos tanen Parochus dicit, 
se non accepisse.“ Notatka ta zawarta jest w
„Copia ex protocollo visitationis anni 1719“, pag. 
247—261, przechowanej przez właściciela Grodz-
ca, Bielowicka i Roztropic p. Habichta.

17) Piszą o tem w Zeitschrift f. Gesch. und 
Kulturgesch. Oesterr. Schl. 1900/11, zesz. 3—4, 
str. 128, inż. W. Karger: Notizen vom Teschner 
Kunsthandwerk; Dr Braun: Zwei figurale Tesch­
ner Zinnarbeiten vom Ende des 17. Jahrh., zesz. 
i, str. 28 i mój art. p. t. Einige Notizen über 
Teschner Kunsthandwerker, zesz. 2, str. 64.

W kościele tym pochowano również 
Szwedkę Sirid Brahe, spokrewnioną z ro­
dem królów szwedzkich, która razem 
z mężem hr. Janem Gilnsterny, uciekając 
przed Karolem Sudermańskim „tyranem 
i zarazą ojczyzny, a idąc za prawowi­
tym królem“ (Zygmuntem) przybyła do 
Krakowa i tu umarła (r. 1608), stąd zaś, 
prawdopodobnie ze względów religij­
nych, przewieziona została do Cieszyna 
(kościół dominikański był wówczas w rę­
kach protestantów). Przy szczątkach jej 
trumny (drewnianej) ze śladami aksamit­
nego obicia znaleziono, podczas szukania 
grobów piastowskich, 2 tabliczki srebrne 
z napisami, jedną, pozłacaną, z napisem 
w języku niemieckim, drugą z napisem 
łacińskim, oraz herb i kawałki krzyża 
pozłacanego16).

Książąt cieszyńskich chowano niewąt­
pliwie w trumnach metalowych, mie-

lł ) Pisze o tem „Silesia“ z dnia 19. VI. b. r. 
p. t. Die Erforschung der Vergangenheit Alt- 
Teschens.

15) Napis brzmi: D. O. M. Illustrae Magni- 
ficae Dominae Sirye vetustissima clarissimaque 
Familia Braorum comitum in Wisingsborg 
utroque párente ex regum Stirpe in Regno Sue- 
ciae prognatae Illustris et Magnifici Domini 
Joannis Gilnsterny liberi baronis in Lundholm 
et Fuglewick in eodem regno antiquissimae et 
praeclarae familiae pudicae et concordissimae co- 
niugi quae una cum viro Carolum Sudermanum 
tyrannum et patriae pestem devitans iustum vero 
regem legitimumque sequendo moritur exul aequo 
animo sperans certissima fortunae suae a Deo 
praemia Cracoviae die XXV mensis August! anno 
M D C VIII aetatis suae XLI. Przedmioty znale­
zione są w muzeum miejskiem. Pisała o tem 
znalezisku „Silesia“ z 29. V. 1934 p. t. „Ein inte­
ressanter historischer Fund“ i Szwed Fellenius 
w „Stockholms Dagblad“ w art. p. t. Fynd i 
polskt kloster.

dzianych lub cynowych, przyczem wkła­
dano im do grobu różne cenne, ulubione 
za życia, przedmioty. Można o tem wno­
sić tylko z tej okoliczności, że żadnej tru­
mny książęcej nie znaleziono, oraz z ana- 
logji.

Wiemy o trumnach miedzianych nie­
których właścicieli ziemskich. O Lariszu 
pisze ks. Szersznik, założyciel muzeum, 
w notatce przytoczonej poprzednio. Pro­
tokół wizytacji kanonicznej z roku 1719 
wspomina o 2 trumnach miedzianych 
w Grodźcu, jednej pozłacanej, ozdobio­
nej lwami również pozłacanemi i o zwy­
czajnej miedzianej w Bielowicku16).

Jeżeli zatem niektórych ze szlachty 
chowano w trumnach metalowych, to 
tem bardziej musi się przyjąć, że zwierzch­
nicy tej szlachty sprawiali dla zmarłych 
swoich poprzedników trumny metalowe, 
zwłaszcza że w Cieszynie samym, słyną­
cym ze zręcznych rzemieślników, byli 
tacy, którzy pracowali w cynie lub 
miedzi17 *).

Do podziemia kościoła Dominikanów 
dobierano się wielokrotnie przy przepro­
wadzaniu robót restauracyjnych, po po­
żarze z r. 1789 i później, potem przy za­
kładaniu kanału wentylacyjnego i zapro­
wadzaniu oświetlenia gazowego. Ostatnie 
roboty przeprowadzał budowniczy ka- 
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meralny Albin Teodor Prokop, ponieważ 
patronem kościoła była w dalszym ciągu 
Komora. Spostrzeżenia swoje umieścił 
w „Silesii“18). „W tutejszym kościele pa- 
rafjalnym (dawniej Dominikańskim) — 
pisze tenże — było podobno przedtem 
wiele kamieni grobowych i płyt nagrob­
kowych (Gruftdecksteine), włączonych 
między nieregularne płyty podłogi, które 
podczas wykładania podłogi regularnemi 
płytami marmurowemi zniknęły zu­
pełnie.

19) O poszukiwaniu grobów i rezultatach te­
goż pisano też w „Deutscher Grenzbote“ z 26. 
VIII. 1934.

Krypta z grobami Piastów leżała pod 
prezbiterjum. Przy kopaniu kanału wen­
tylacyjnego znaleziono kości i szczątki 
trumien, pomalowanych na zielono i o- 
zdobionych okrągłemi, złoconemi gwo­
ździami miedzianem!.

W nawie kościelnej natrafiano przy 
robotach restauracyjnych wszędzie na 
małe murowane grobowce (Grüfte), a tak­
że podczas zaprowadzania oświetlenia ga-

16) „Silesia“ z 15. VIII. 1909, art. p. t. Be­
trachtungen eines Müßiggängers. 

zowego znaleziono również trumnę zie­
lono pomalowaną, ozdobioną pozłaca- 
nemi gwoździami. Gwoździe tworzyły 
napis, oznaczający osobę tam pochowaną, 
lecz niezręczny robotnik przycisnął wie­
ko trumny, przez które można było zo­
baczyć toaletę damy z pierwszego dzie­
siątka wieku XVIII. Z tern zgadzały się 
ułamki napisu: 1733, Graef.“ Napis od­
nosił się do hr. Prażmowej.

Prokop nie wspomina nic bliższego o 
krypcie piastowskiej. Widocznie go ta 
sprawa nie interesowała. W archiwum 
zamkowem w Cieszynie biegną przez sze­
reg lat następnych akta zatytułowane: 
Kirchenbau-Konkurenz-Komitee, wymie­
nione w repertorjum, ale ich nie mogli­
śmy odszukać. O obecnym stanie sprawy 
grobów piastowskich powie nam następ­
ne sprawozdanie, oparte na gruntownem 
przeszukaniu kościoła19).

Gustaw Morcinek.

Koński

Naszego Fuksa także nam zasypało.
A gdyby nie on, możebyśmy wszyscy 

legli pod obwałem. On pierwszy spo­
strzegł, co się dzieje. Na drobną chwilkę 
przed naszą ucieczką patrzyłem jeszcze 
na niego. Stał nieco rozkroczony, głowę 
śmiesznie przechylał jak kogut, kiedy 
krogułca wypatruje, uszami strzygi nie­
spokojnie i chrapał.

— Cóż tam widzisz, Fuks? — chcia- 
łem zapytać. Lecz nie zdążyłem. Fuks 
znienacka zarżał jakimś dziwnym zduszo­
nym kwikiem, a potem skoczył naprzód. 
W wyłupiastych ślepiach szkliło się prze­
rażenie.

Nie zdążył umknąć. Dwanaście próż­
nych wagoników, które był przywlókł 
do filaru, zatrzymały go na uwięzi.

czerep.

Ludzie zaś, moi najmilsi kamraci, 
umknęli. W ostatniej drobince czasu. 
Jedni tam, drudzy do filara. Wszyscy 
bowiem dojrzeli tę samą śmierć, którą 
Fuks pierwszy zauważył. Zaledwie zdoła­
li skoczyć kilka kroków, stało się.

Jakby nie jeden piorun, lecz setka 
piorunów, razem spętanych, trzasnęła ko­
ło nas. Jakby całe niebieskie sklepienie 
załamało się znienacka i runęło z wyciem 
przed człowieka. Potworny ryk burzy 
rozpruł ciszę, skłębił się, skołtunił i spię­
trzył do ostatnich granic. Stałem się jako­
by drobniuchnym pyłkiem, zdmuchnię­
tym w niezgłębioną przepaść. W ostatnim 
odruchu samoobrony zakryłem ramiona­
mi głowę. Oczy miałem otwarte. Wi­
działem jeszcze zmierzwiony, szary 
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kształt spadającego obwału, widziałem 
lecące bloki piaskowca, łupiące się stem­
ple i pył. Potem wszystko zga­
sło. I światło i świadomość. Toczy­
łem się w gęstej czerni, czarne, skłębione 
powietrze wepchało mi się w gardło kan­
ciastą pięścią, zdusiło ostatni krzyk. Na­
stała cisza, w której leżałem bezbronny 
i spokojnie jak małe dziecko w kołysce. 
Gdzieś na samem dnie ciszy leżałem.

Ocuciło mnie twarde światło, ślepiące 
w przymknięte powieki. Podniosłem się 
z wysiłkiem. W głowie łupało mi tysiąc 
młotów i toczyło się tysiąc młyńskich 
kamieni i szumiało tysiąc czarnych wi­
chrów. Serce dygotało głośno. Płuca 
krztusiły się pyłem. Usiadłem, otworzy­
łem oczy. 'Wzrok z ulgą uczepił się męt­
nego światła, gorejącego w pyle jak grom­
nica we mgle. Kołysało się nieznacznie, 
błądziło w mroku, zakreślało jakieś ruchy 
koliste i tonęło w mroku. Potem znowu 
zbliżyło się do mnie.

— Łeb mosz, faronie, trochym roz­
bity!... Boli? — posłyszałem szary głos 
z nad światła.

Dotknąłem dłonią głowy. Pod palcami 
wyczułem ciepłą, mazistą ciecz.

— Krew!... — uświadomiłem sobie i 
w tej chwili zdałem sobie sprawę ze 
wszystkiego.

"Wstałem więc, by się rozglądnąć za 
kamratami. Leżeli rozrzuceni po węglo- 
wem rumowisku jak ciężkie szare toboły, 
ciśnięte w ucieczce. Niektórzy spoczy­
wali jakby bez życia, skurczeni, z ramio­
nami splecionemi koło głowy, drudzy 
stękali i gramolili się niezdarnie na czwo­
rakach. Co raz załamywały im się ramio­
na i wtedy padali twarzą w rumowisko. 
Jeden z nich doczołgał się do stempla. 
Objął go ramionami i jął się podnosić. 
Jak małe dziecko, kiedy czepia się nogi 
stołowej, żeby powstać.

— A Fuks? — zapytałem. Zdziwiłem 
się, że głos mój był głuchy i jakby z pu­
stej beczki wychodzący.

Nie zrozumiałem, co mi odpowiedział 
głos z nad światła, bo znowu zacząłem 
spadać w mrok i ciszę.

Ocuciłem się na złamanej desce le­
żący, z podłożonym surdutem pod głową, 
głowę zaś miałem owiniętą przepoconą, 
brudną koszulą. Tamto światło wciąż się 
paliło. Teraz tkwiło nieruchomo w mro­
ku. Płomyk był maleńki, żółty i zlekka 
trzeszczący. Długo sobie przypominałem, 
gdzie się znajduję. Miałem wrażenie, że 
byłem na zabawie w karczmie górniczej, 
w której się kamraci pobili, a mnie ktoś 
wyrżnął kuflem w głowę. Łamali stoły i 
bufet, tłuczone szybki okienne leciały 
z brzękiem na podłogę, a przerażony żyd 
pod ścianą kwiczał ze strachu jak Fuks, 
kiedy mu wejdzie mysz do kobiałki 
z owsem.

— Cóż to była za bijatyka? — zapy­
tałem.

Prychnął czyjś śmiech w mroku, drugi 
zlekka zachichotał.

— Fantazyruje!... Dejcie mu, chłopi, 
kapkym wody!... Niech sie wskrzesi!... 
— mówi trzeci głos. Twardy i chropo­
waty.

Nachyla się ktoś nade mną, przytyka 
do ust chłodną manierkę. W manierce 
bulgocze woda, cieknie do gardła. Woda 
jest letnia i cuchnie szlamem.

— To z wodociągu kopalnianego na­
puścili, a wiedzą, pieroni, że tej wody nie 
wolno pić!... — uświadamiam sobie z nie­
chęcią, lecz wodę piję.

Z przełykaną wodą, co szlamem cu­
chnie, spływają we mnie nowe siły, roz­
chodzą się po mięśniach, przytomność 
wracają.

Dobrze tak leżeć na złamanej desce, 
z podłożonym surdutem pod głową, wy­
poczywać spokojnie. Wtedy zmęczenie 
wycieka z utrudzonego ciała, a rozpierz­
chłe myśli zbierają się, wiążą w szare ko­
rowody i suną pod zamkniętemi powieka­
mi, jak ogromna procesja. Można wtedy 
każdą myśl przepatrzeć, jakby była z sza- 
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regó szkła uczyniona. Jedne są śmieszne, 
drugie poważne. Jedne są podobne do 
małych dzieci, drugie do starych, znu­
żonych kamratów, co wieczorem ze 
szychty do domu wracają. Jedne pachną 
kwitnącem zbożem i ziemniaczaną nacią, 
drugie cuchną potem i ludzkiemi wydzie­
linami. Pomiędzy wszystkiemi pęta się je­
dna, do tego zdechłego psa podobną, co 
za sortownią leżał przez tydzień. Chłop­
cy ciskali w niego kamieniami tak długo, 
aż mu przebili skórę na brzuchu, a zie­
lonkawe jelita wywaliły się nazewnątrz.

Otrząsnąłem się. Teraz znowu wszyst­
ko zrozumiałem.

Oto leżę w zawalonym filarze, mię­
dzy kamratami, odgrodzony od świata, 
w dusznej komorze, zamkniętej szczelnie 
obwałem. Pod obwałem zaś spoczywa mój 
mądry Fuks. A ludzie?...

— A ludzie? — zapytałem.
— Siedmiu nas tu jest. Dwóch ran­

nych. A reszta może uciekła...
— A może też tam leżą... z naszym 

Fuksem!... — dorzucił ktoś drugi.
— Kto ranny?...
— No ty!... A tam na wozie leży 

przywalony Ludwik.
Przychodziłem powoli do sił. Pod 

wieczór — jak mi się zdawało — zdoła­
łem wstać bez niczyjej pomocy. Czepia­
łem się dłonią calizny. Wziąłem lampę i 
jąłem obchodzić filar. Z trzech stron ły­
skała czarna ściana węgla, z czwartej 
strony, skąd uciekliśmy, wznosiło się stro­
me urwisko. Z pomiędzy zjeżonych gła­
zów wysterkały stemple, zmiażdżone i 
zżute na miazgę. Miazga bieliła się 
w świetle i wydzielała zapach żywicy.

Pod ścianami, na złomach węgla, sie­
dzieli kamraci. Patrzyli w moje światło. 
Ich gałki oczne lśniły jak szklane. Źrenice 
były szeroko rozwarte, spokojne i ciche. 
Zmięte, umorusane twarze były również 
spokojne. Koło skrzywionych ust czaiła 
się tylko zgroza i zduszone przerażenie. 
Jedynie Warcynga, najstarszy z nas 
wszystkich chlipał pocichu, pociągał przez 

nos, a równocześnie żuł tytoń i spluwał 
przez szczerby w zębach.

— Nie przejdziemy? — zapytałem.
— Ni!...
— Próbowaliście?
— Yhy!
— Może nas wyratują!...
Ożywiły się wszystkich oczy, zapeł- 

gały nadzieją, rozbłysły jaśniej. Warcyn­
ga przestał miesić tytoń żuchwami.

— Ha, może!... — mruknął sztygar 
Michnik.

— Dawno to się stało?...
— Djabli wiedzą!... Może przed go­

dziną!... A może wczoraj!... Nikt ni mo 
zegarka!... Tam zostały z chlebem i ka- 
botami! — i wskazał dłonią na obwał.

— I co teraz?
Wyrzekłem to pytanie bez zastano­

wienia. Zupełnie tak samo, jakbym stanął 
nad wywróconym wagonikiem z węglem 
i nie wiem, coby uczynić. Rzecz jasna: 
zajść po kamratów, przynieść łopatę, 
wagonik wstawić na szyny wspólnym 
wysiłkiem, zsypany węgiel wrzucić zpo- 
wrotem do wagonika i skończone.

Nikt mi nie odpowiedział. I dopiero 
teraz pojąłem całą potworną grozę nasze­
go położenia. Coś ułapiło mnie za grdy­
kę. Serce załomotało gwałtownie, krew 
ścięło zimne mrowie. Oto stoję bezwolny 
i patrzę w oczy śmierci. Śmierć także stoi 
obok mnie i patrzy w moje oczy. Patrzy­
my w oczy jeden drugiemu. W moich 
oczach powstaje lęk, zamienia się powoli 
w strach, w taki okropny strach, teraz 
urasta w przerażenie, wypełnia mnie ca­
łego, sięga w trzewia, rwie, gryzie, a ja 
staję się kłębkiem skurczonego życia, 
które wyje, które okropnie wyje...

— Cicho, pieronie!... Nie wyj!... — 
rzeki ktoś z kamratów i szarpnął mnie 
mocno.

Spadło ze mnie przerażenie, został 
tylko lęk. Opanowałem się. Zacisnąłem 
pięści, zagryzłem usta, zwiotczały na­
pięte mięśnie, rozwarły się żelazne pa­
zury, co serce gniotły.
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Lęk pozostał u mnie do końca. Cza­
sem wzrastał, czasem przygasał. Zdawa­
łem sobie sprawę, że gdybym był sam, 
nie wytrzymałbym. Uczyniłbym to sa­
mo, co tamten młody Kozubek chciał 
uczynić. Sztygar Michnik miał na wszyst­
kich czujne oczy. Dojrzał, że młody Ko­
zubek, co na bardziej darł się do wolno­
ści, co ściany drapał paznokciami, co ta­
rzał się w pyle i skomlił, a potem długo 
płakał — że zamierza coś takiego uczynić.

Z obwału wysterkała złamana strop­
nica. Kiedy wszyscy drzemali, pragnąc 
snem oszukać pragnienie i głód parszywy, 
to on zakradł się do stropnicy, przerzu­
cił pasek od spodni, uczynił pętlę i wsu­
wał do niej głowę. Sztygar Michnik doj­
rzał go. Skoczył, trzasnął w pysk!...

— Chwancie zatracony, co robisz?... 
— wrzasnął, a kiedy chłopiec zaczął zno­
wu tarzać się w pyle i skowyczeć, pod­
niósł go, przygarnął do szerokiej piersi i 
jął uciszać.

— Cicho być, pieronie jeden!... Ci­
cho, ty mój biedoku!... Cicho!... Dyć do- 
czekomy się ratunku!... Jeszcze kilka go­
dzin, a bydzie dobrze!... Uwidzisz!... No, 
cicho, cicho!... — i głaskał go po twarzy 
i do piersi garnął, aż wkońcu chłopiec 
uciszył się i usnął na jego kolanach.

Patrzyłem na tę scenę z pod ściany. 
Nie miałem siły, by wstać i również po­
głaskać szlochającego Kozubka. A chętnie- 
bym to uczynił. Wiedziałem jednak, że 
parszywy lęk pójdzie za mną i że kiedy 
położę dłoń na głowę Kozubka i kiedy 
pod dłonią wyczuję plączące życie, lęk 
przemieni się u mnie znowu w przeraże­
nie. A wtedy ja pójdę pod tamtę strop­
nicę!...

Obok lęku wyczuwałem jeszcze żal za 
Fuksem. Za niczem więcej, jak za naszym 
mądrym Fuksem. Chwilami starałem się 
zrozumieć, dlaczego mi nie żal czego in­
nego, ani tych, co mnie na powierzchni 
próżno czekają i z Bogiem się wadzą o 
moje życie, — ani tego kamrata naszego, 

co tak długo jęczał nieprzytomny na 
przewalonym wozie i zwijał się, przy­
gnieciony ogromnym głazem. Kamraci 
starali się podnieść głaz, wydobyć go 
z pod niego. Nie dało się. Słuchaliśmy 
więc jego jęków. Kamraci, a ja również, 
zapchaliśmy sobie uszy zwitkami gałga- 
nów. Nie mogliśmy słuchać jego śmierci. 
Sztygar Michnik tylko potrafił. Przynosił 
mu wodę, co trzymał u siebie w manierce 
i wlewał po kilka kropel w spieczone 
usta. Długo nie wiedziałem, kto to był. 
Czy Rewenda czy też Donocik?

Kiedy się zbudziłem, nie wiedzieć po 
który raz, zdawało mi się, że nie słyszę 
jego jęków. Wyjąłem gałgany z uszu. 
Naprawdę nie jęczy!...

— Co się stało? — szepnąłem do 
sztygara Michnika.

— Pomódl się, pieronie, Ojczenasz 
za jego duszyczkę!... — rzeki mi. — Ze 
mną razem...

Usiadłem więc obok sztygara i po- 
spólnie jęliśmy mruczeć Ojczenasz. Długo 
się modliliśmy. Potem zaczęliśmy odma­
wiać Zdrowaś Marja, a potem Wierzę 
w Boga Ojca.

Kamraci podnosili głowy, wyjmowali 
gałganki z uszu i przyłączali się do mo­
dlitwy. Poszóstny nasz głos rósł coraz 
bardziej, wznosił się coraz wyżej, 
przeszedł wkońcu o całą oktawę, 
a wtedy nasze słowa, pęczniejące rozpa­
czą, zamieniały się w krzyk wysoki, je­
dnostajny, mocny i uparty, tak bardzo 
uparty, że nie sposób — jak nam się zda­
wało — by nie miał dojść Boga. Skando­
waliśmy tamte święte słowa, a każde 
z nich było zrodzone w obawie, że za 
mało ono mocne i za mało święte, by je 
mógł Bóg poprzez ziemię usłyszeć. Krzy­
czeliśmy je więc, coraz głośniej i coraz 
uporczywiej.

Potem znużeni i ochrypli legliśmy 
pod ścianą.

Na stemplu pełgała ostatnia lampka. 
Cisza była między nami i we mnie. Tam­
ten lęk poszedł ód nas wszystkich. Jedy­
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nie głód wyczuwaliśmy. Podobny był do 
ciężkiego kamienia, co ostremi krańcami 
uwiera boleśnie ściany żołądka.

Usnąłem wkońcu, a wtedy przyszedł 
do mnie Fuks, wsparł mi łeb na ramieniu 
i rżał cicho.

Potem zbudził mnie krzyk jakiś. Zer­
wałem się, lecz upadlem nawznak. By­
łem słaby.

— To z głodu!... — uświadomiłem 
sobie.

Tamten krzyk nie ustawał. Kłębił się 
u stóp obwału. Nie było w nim radości, 
lecz wściekłość i przekleństwa. Chciałem 
się przekonać, co się tam dzieje. Przewró­
ciłem się tedy na brzuch i na czworakach 
poczołgałem w jego kierunku.

Doszedłem. A wtedy ujrzałem, że 
kamraci, stłoczeni w przykucniętą gro­
madę, biją się, kopią, odtrącają łokciami, 
a wciąż krzyczą. Ostatnim wysiłkiem 
wepchnąłem się między nich.

— Chryste!... — zaskomliłem.
Oto z pod odwalonych kamieni wy- 

sterka głowa mojego Fuksa. Oczy ma 
szklane, a z poza odchylonych warg 
szczerzą się żółte zęby. Nachylony Kozu- 
bek zagłębia w tej chwili swoje zęby 
w wargach końskiego czerepu i szarpie... 
Teraz Żuczek szarpie!... A tamci krzyczą 
i biją ich pięśćmi po głowach, a potem 
wydzierają im z zębów krwawe ochłapy 
i pożerają...

A. Eisenstein i

O starym cmentarzu żydowskim w Cieszynie.

Historycy Śląska cieszyńskiego w swych 
rozprawach1) zaznaczają, że na starym 
cmentarzu żydowskim w Cieszynie znaj­
dują się trzy kamienie grobowe z XIV 
wieku.

*) G. Biermann: Geschichte d. Herzog­
tums Teschen, II wyd., Cieszyn, 1894, str. 189; 
A. Peter: Geschichte d. Stadt Teschen, Cie­
szyn 1888, str. 119; Er. Popiołek: Dzieje 
Śląska austr., Cieszyn, 1913, str. 187; tenże: Dzie­
je Cieszyna, Cieszyn 1916, str. 217-18; F. S1 á- 
m a: Oesterr. Schlesien, Praga, 1887, str. 70.

*) Podają tłumaczenie z oryginału he­
brajskiego.

**) Ery żydowskiej.
***) Tytuł inteligenta żydowskiego.

I. Na pierwszym z nich widnieje na- 
pis):*

122*»)
niewiasta Ester, córka chawejr***)  Samuela.“

Pochodzi zatem z r. 1362.
II. Na drugim zatarło się imię zmar­

łego, a została tylko data:
»5124“

czyli r. 1364.
III. Trzeci pomnik zawiera następu­

jące słowa:

„2$ nisan****)  5126 
niewiasta droga, p. Jitl, córka 
blp. chawejr Awnera Cilcera.

Niechaj jej dusza spoczywa u Wiekuistego.“
Pochodzi więc z 1366 roku.
Przy interpretacji faktu istnienia 

wymienionych nagrobków, B i e r m a n n 
jest zdania, że zostały one tu skądinąd 
przeniesione, czyli wyklucza możliwość 
istnienia skupienia żydowskiego w Cie­
szynie w XIV wieku. Peter — z nie- 
ukrytym sceptycyzmem — przyjmuje ta­
ką możliwość, ale sądzi, że już wówczas 
cieszyńska gmina żydowska przestała 
istnieć i dopiero w połowie XVI wieku 
na nowo odżyła. Popiołek natomiast 
twierdzi, że już w XIV w. — a nawet 
znacznie wcześniej — Żydzi mieszkali na 
gruncie cieszyńskim, jednak kwest ją dal­
szego ich pobytu w Cieszynie przed po­
łową XVI w., bliżej się nie zajmuje. Sła­
ni a prawieże unika w zupełności całego 
tego problemu.

»»»») pierwszy żydowski miesiąc kalenda­
rzowy.
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W każdymbądź razie widzimy, że 
nikt z wspomnianych historyków auten­
tyczności naprowadzonych kamieni gro­
bowych nie kwestjonuje. Czyni to dopiero 
H. Berger, rabin cieszyński z lat 1891-4. 
W swej rozprawce o cmentarzu żydow­
skim w Cieszynie2) wylicza oprócz nam 
już znanych trzech nagrobków jeszcze 
przez siebie odnalezione inne trzy, a mia­
nowicie:

2) H. Berger: „Zur Geschichte des jüdi­
schen Friedhofs in Teschen“ w „Monatsschrift 
für Geschichte und Wissenschaft des Judentums“, 
Breslau, r. 1895, str. 37—40.

3) M. Brann: „Geschichte der Juden in 
Schlesien“ w „Jahresbericht des jüd.-theol. Semi­
nars in Breslau“, roczniki 1896, 1898, 1900, 1906, 
1909, 1912, 1916.

4) Dla ścisłości zaznaczam, że dwóch na­
grobków (II i VI) nie odnalazłem już, ale to nie
osłabia moich następujących wywodów, bo Berger
i na reszcie kamieni wyczytał nieistniejące słowo
„sznat“. Zresztą odszukałem inne dwa kamienie
z XIV wieku, jako też dwa z XV wieku, których
dotychczas nie znano — oprócz pozostałych czte­
rech, — co umożliwia opracowanie tematu.

IV. „Tu pochowano 
28 Tiszri $123 (r. 1363)

człowieka sprawiedliwego i prawowiernego 
Achiczera, syna błp. rabi Judy Leiba Segala.“

V. „6 Nisan $12$ (r. 136$)
..Frenkel..“

VI. „2$ Adar 5125 (r. 136$)
człowiek zwany Michael.“

Dochodzi on do wniosku, że wszyst­
kie kamienie grobowe pochodzą z XVIII 
wieku. Wniosek ten opiera on na nastę­
pującej konstrukcji: Na nagrobkach, 
przed podaniem roku zgonu, znajdu e się 
słowo hebrajskie „sznat“ — po_polsku: w 
roku — z kreską poziomą na „t“, co ozna­
cza, że dane słowo powtarza się (jak w nie- 
mieckiem: m, n). A ponieważ „t“ (w he­
brajskim alfabecie zwane „taf“) ma w pi­
śmiennictwie hebrajskiem też wartość 
matematyczną „400“, to do daty każdego 
kamienia należy dodać „taf“ = 400 lat, 
z czego w konsekwencji wynika, że pom­
niki pochodzą z lat: 1762—1766.

Oprócz tej konstrukcji przemawia — 
wedle Bergera — za późniejszą datą pow­
stania nagrobków umieszczony na niektó­
rych z nich tytuł „chawejr“, którego nie 
używano w XIV wieku, jako też istnie­
nie nazwisk, których przecież Żydzi XIV 
wieku w ogóle jeszcze nie mieli.

Konkluzje te, ponieważ zostały ogło­
szone w tak poważnem czasopiśmie, jak 
M1GWJ, wpłynęły prawdopodobnie na 
poglądy historyków żydowskich, gdyż ża- 

den z nich, nawet tak wszechstronny i 
wyczerpujący żydowski historyk śląski, 
jak M. Brann nie wspomina starych na­
grobków cieszyńskich3).

Ja znalazłem na tutejszym cmentarzu 
inne cztery pomniki, o również starem 
datowaniu:

VII. „Tu pochowano
7 kislew 5124 (r. 1364)

niewiastę dobrą, drogą i godną
p. Hindę, córkę chawejr Józefa Hakohena.“

VIII. „Tu pochowano
24 Adar 5124 (r. 1364)

niewiastę drogą p. Rachelę, 
córkę błp. rabi Joela,

Niechaj jej dusza spoczywa u Wiekuistego.“
IX. „Tu pochowano

człowieka starego, sprawiedliwego i bogobojnego 
chawejr Isaka syna Abrahama Hakohena,

umarł dnia 2$ Szwat $193.“ (r. 1433)
X. „Tu pochowano

dziecko Jechiel Michał 
syn Abraham Kohna — oby żył — 

umarł w piątek, 22 nisan 5193 (r. 1433) 
Niechaj jego dusza spoczywa u Wiekuistego."

Po całkiem dokładnem przeczytaniu 
napisów na nagrobkach doszedłem do 
przekonania, że wszystkie pochodzą z te­
go czasu, w którym są datowane.

Jeśli chodzi o konstrukcję Bergera, 
to jest ona coprawda bystra, ale w pom­
nikach, w zupełności, nieuzasadniona. 
Berger pono nasamprzód w fantazji swo­
ją teorję sobie zbudował, a następnie na 
gwałt ją chcial zastosować. Na pomni­
kach niema bowiem ani poziomej kresecz- 
ki (której zresztą w hebrajskiem nie uży­
wa się dla podwojenia, litery), ani słowa 
„sznat“, coby zezwalało na kombinacje 
z literą „taf“ równającej się „400“4 * * * * * *). A 
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nie można przypuszczać, że słowo „sznat“ 
kiedyś było na pomniku, a do dzisiaj — 
40 lat po obserwacji Bergera — wywie­
trzało, gdyż na pomniku, między miesią­
cem a rokiem nie ma żadnej luki, słowa 
następują ściśle po sobie tak, że niema 
nawet miejsca na umieszczenie jeszcze je­
dnego wyrażenia. Innemi słowy: Berger 
zmyślił słowo „sznat", byle tylko swoją 
— zdaje się wypieszczoną — hipotezę 
przeforsować.

Tak samo w sprawie tytułu i nazwisk 
nie ma Berger racji.

Na wrocławskich pomnikach żydow­
skich z XIV w. dość często tytuł „cha- 
wejr" występuje5), a nazwisko „Segal" fi­
guruje już na pomniku wrocławskim 
z 1246 r.6), natomiast nazwiska „Cilcer", 
czy „Frenkel“ oznaczają miejsce pocho­
dzenia7), co również w XIV w. jest na 
porządku dziennym8). Tak więc twier­
dzenie o starem pochodzeń u naszych epi- 
tafjów nadal zostaje niewzruszone.

41) Grünhagen: Regesten zur schles. Ge­
schichte Nr 1678.

12) Berndt: Gesch. d. Juden in Glogau, str. 2.
13) M. Brann: Gesch. d. Juden, str. 2$—27.
14j Popiołek: Dzieje Cieszyna, str.217—218.
15) Dowodem tego mogą być następujące 

przykłady: a) Ks. cieszyński Wacław wraz z mał­
żonką Elżbietą i trzema braćmi solennie przy­
rzekają, w r. 1440, Żydom swoich prowincyj bez­
pieczeństwo życia i mienia we wszystkich swoich 
miastach i wsiach (Berndt: Gesch. d. Juden in 
Glogau, str. 8); b) Gdy Jan II zwany Groźny, 
w 1480 r. gwałtem przyłączył do siebie tę część 
Głógowa, która dotychczas należała do ks. cie­
szyńskiego, srogo zemścił się na Żydach z po­
wodu ich wierności do ks. cieszyńskiego 
(M. Brann: Geschichte, str. 147). Z te­
go faktu wnioskować można, że dobrze się im 
powodziło pod zwierzchnictwem ks. cieszyń­
skiego, co wyklucza jego bezwzględność i niedo­
puszczenie do osiedlenia się Żydów w ks. cie- 
szyńskiem; c) W pierwszych dziesięcioleciach 
XVI wieku ze wszystkich miejscowości nad le­
wym brzegiem Odry wypędzono Żydów. Zostali 
tylko w ks. cieszyńskiem (M. Brann: Gesch., str. 
150, 173); d) Cieszyńskie uchwały krajowe
(Landesordnung) z r. 1573 były, w stosunku do 
Żydów, znacznie łagodniejsze od uchwał raci­
borskich z lat 1561-2. (Por. Biermann: Teschen, 
str. 284); e) Ks. Elżbieta Lukrecja dala, wbrew 
uchwale szlachty z dnia 29. I. 1639, kilku Żydom 
zezwolenie na pobyt w cieszyńskiem (Rabin: 
Vom Rechtskampf der Juden in Schlesien 
(1582—1783), Breslau 1927, Anh. II, str. IX, 
uw. 1); f) z 119 tolerowanych rodzin żydow­
skich na całym Śląsku w XVIII wieku 88 mie­
szkało w obwodzie cieszyńskim (Jahrbuch d. Ges. 
f. Gesch. d. Juden in der Csechosl. Rep. V. 
1933. Frant. Roubik: „Drei Beiträge zur Ent­
wicklung der Judenemanzipation in Böhmen“, 
str. 313).

A teraz rozważmy wątpliwości Bier- 
manna, względnie i Petera.

Przypuszczenie Biermanna, że na­
grobki skądinąd tu przeniesiono, jest 
sprzeczne z religijną tradycją żydowską. 
Już samo dlatego powinno odpaść. Zresz­
tą, dlaczego akuratnie w Cieszynie Żydzi 
nie mogli mieszkać, podczas gdy na całym 
Śląsku było aż 50 gmin żydowskich?9) We 
Wrocławiu słyszymy już o Żydach w XII

5) Patrz: ,,Die hebräischen Grabschriften 
schlesischer luden aus dem 13. und 14. Jahr­
hundert“, Anh. zu M. Brann: Gesch. d. Juden 
in Schlesien I, Nr. 7, 19.

6) Tamże, nr 1.
7) „Cilcer" z miejscowości śląskiej: Zülz; 

„Fränkel“ z kraju Franken.
8) np. Jekel z Kanth (Arch, miejskie, Wro­

claw IV, 3 e, 1398—1402), czy Lazarus z Nachod 
lub Jacobissa z Braunau (Brann, Geschichte der 
Juden I, str. 31, uw. 1).

9) M. Brann: Gesch. d. Juden in Schlesien, 
str. 203—4—5—G

*°) Grünhagen: Geschichte Schlesiens, Gotha 
1886, I, str. 30; A. Eisenstein: Die Stellung der 
Juden in Polen im 13. u. 14. Jh., Cieszyn 1934, 
str. 15.

W.10), w Opawie w 1281 r.11), w Głogo­
wie w 1280 r.* 12) i t. d.13), a w Cieszynie 
nawet nie w drugiej połowie XIV wieku? 
Czy księstwo cieszyńskie miało jakiś spe­
cjalny przywilej „de non tolerandis Ju- 
daeis“?14 15) Wręcz przeciwnie, śmiem na­
wet twierdzić, że stosunek książąt cie­
szyńskich do Żydów był liberalniejszy, 
niż innych książąt do Żydów innych dziel­
nic16). Wkońcu, przed źródłem historycz- 
nem wszelkie wątpliwości, czy nawet peł­
ne polotu hipotezy muszą ustąpić. A ka­
mienie grobowe z XIV w. przecież za­
chowały się i świadczą o istnieniu skupienia 
żydowskiego w tym właśnie czasie.
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Bezpośrednim, nie ulegającym żadnej 
wątpliwości dowodem istnienia Żydów 
w Cieszynie w XIV w. jest notatka w ko­
deksie dyplomatycznym Moraw z roku 
i39°16)> że ks. cieszyński Przemysław 
wraz z synami i obywatelami obowiązują 
się pewnym Żydom dług, w wysokości 
1500 grzywien, w pewnych ratach zapła­
cić. Nie można przypuszczać, że tu cho­
dzi o wierzycieli nie-cieszyńskich, gdyż 
w takim wypadku byłoby to zaznaczo­
ne17). Również wzmianka o Żydach w ugo­
dzie między ks. Konradem oleśnickim 
a Przemysławem cieszyńskim z r. 137318 19), 
świadczy o pobycie Żydów w ks. cieszyń- 
skiem, a zatem najprawdopodobniej 
w Cieszynie w XIV wieku.

le) Cod. dipl. Mor. XV T. Nachträge, S. 
273, N. 312.

17) Por. M. Brann: Gesch. d. Juden in Schle­
sien, str. in, uw. i.

18) Por. Popiołek: Dzieje Cieszyna, str. 218.
19) Por. Peter: Die Gesch. d. St. Teschen, str.

119: „...so bleibt ...nur die Annahme übrig...“
2“) Gmina ta musiala nawet być znaczna, sko­

ro w owych czasach miała własny cmentarz (por. 
paragraf 13 przyw. Boi. Pobożnego z 1264 r., 
t czego wynika, że tylko większe gminy miały 
cmentarz).

21) „Księga ewidencyjna nagrobków na sta­
rym cmentarzu izr. gminy wyzn. w Cieszynie*, 
lit. „U“.

22) Berndt: Gesch. d. Juden in Glogau, str. 8.
23) Por. M. Brann: Gesch. d. Juden, str. 150, 

173 i tegoż: „Die schles. Judenheit vor und nach 
dem Edikt vom 11. März 1812“ (Jahresbericht 
des jüd. theol. Seminars in Breslau, 1912, str. 3, 
uw. 2).

24) Najstarsza księga m. Cieszyna, str. 33$.
25) Biermann: Teschen, str. 189.
2”) H. Berger, w MGWJ, 1895, str. 39.
27) M. Brann: Geschichte der Juden in Schle­

sien, str. 183, 187.

Mają zatem nasze nagrobki też popar­
cie ze strony nawskróś objektywnej.

Peter — możnaby powiedzieć: z bie­
dy1") — przyjmuje tezę o pobycie Żydów 
w Cieszynie w XIV w., ale wnet odracza 
ich aż do drugiej połowy XVI wieku. 
Tymczasem i tu „kamienie mówią". Dwa 
odkryte przeze mnie nagrobki z XV wie­
ku świadczą wymownie o istnieniu gminy 
żydowskiej w Cieszynie20). Oprócz tego 
jest jeszcze na cmentarzu około 60 na­
grobków21) zniszczonych, nieczytelnych, 

które też mogą pochodzić z XIV, czy 
XV wieku.

Ale pocóż przypuszczenia, skoro są 
wymowne źródła: W 1440 roku ks. Wa­
cław solennie obiecuje Żydom bezpie­
czeństwo życia i mienia we wszystkich 
swoich miastach i wsiach22). Nigdy nie 
słyszymy o wypędzeniu Żydów przez 
książąt cieszyńskich23). Z 1531 roku ma­
my w najstarszej księdze miasta Cieszyna 
notatkę o pewnym Żydzie Jakóbie, że 
kupił dom24). W 1575 roku dopiero sły­
szymy o Żydzie Markusie25). Gdyby za­
tem Markus, a po nim Singerowie w 1640 
roku byli pierwszymi i wyłącznymi Ży­
dami w Cieszynie26), w jaki sposób mogła­
by już w 1531 roku być wzmianka o ży­
dowskim właścicielu domu? Musi to więc 
świadczyć o istnieniu też innych, przedtem 
zamieszkałych Żydów w Cieszynie... I fak­
tycznie tak było. Zezwolenia na osiedle­
nie potrzebowali głównie nowoprzybyli 
Żydzi, jak Singer, nie zaś Żydzi dotychczas 
zamieszkali. Ci musieli tylko mieć pozwo­
lenie na zakup nieruchomości27).

Z dotychczasowych wywodów jedno 
bezsprzecznie wynika: Na starym cmenta­
rzu żydowskim w Cieszynie istnieją ka­
mienie grobowe z XIV wieku, czyli naj­
starsze nagrobki żydowskie w całej dzi­
siejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

OGXDOOOGXDOCXDOOOGXDOOCXZJOOOOOCXiXXXDOOOOOOOGOOOOOOQGXDOOOG.  OOOOOOOO 161



000000000000000O000000O00000000OO00000000000000000000000000000

Ks. Andrzej Buzek.

Notatki.

i.
„Rewolucja“ r. 1848 w Końskiej. 

Opowiadanie.
Rok 1848, słynna „wiosna ludów“, 

był dla naszych ojców i dziadków czemś 
podobnem, jak dla nas rok 1914. Wciąż 
powracali doń myślami i opowiadali swe 
przeżycia z owych czasów. Chcę tedy 
krótko podać, co się w roku tym działo 
w mojej wsi rodzinnej. Czynię to na pod­
stawie opowiadania mojego ś. p. Ojca, 
który urodził się w roku 1842 i sam pa­
miętał trochę rok 1848, a opowiadań o 
nim nasłuchał się dużo w młodości, — 
jak specjalnie na podstawie wiadomości, 
podanych mojemu bratu, Józefowi, przez 
jarona Beesa, „dziedzica“ Końskiej w ro- 
<u 1848, w 51 lat potem, gdy baron Bees 
po sprzedaży dóbr końszczańskich (rok 
1893) spędzał ostatnie lata życia w Wie­
dniu, a brat widywał się tam z nim 
czasem (rok 1899).

W ogniu rewolucji stanął Wiedeń. 
Dwór cesarski uszedł na Morawy do Kro- 
mierzyża i Ołomuńca. Dowiedziano się 
o tern i w Końskiej. Zawrzało między 
chłopstwem. Student medycyny, Oszelda 
z Nieborów, przyjechał z Wiednia i 
urządzał wiece po wsiach okolicznych. 
Nie ominął i Końskiej. Na placu przed 
„harendą“ wołał do tłumnie zebranych 
chłopów: Wolność i równość dla wszyst­
kich! Wolnym odtąd jest nietylko pan, ale 
i chłop, nietylko Niemiec, lecz i Polak! 
Po jego mowie wysłali chłopi deputację 
do zamku, ogół zaś gromady stanął 
przed parkiem zamkowym w groźnej po­
stawie. Przewodniczący deputacji prze­
mówił do barona Beesa:

„Miłość-Panie! Słyszeliśmy, że pon 
cysorz już wyjechali z Wiednia na Mo­
rawę, a jesi pon cysorz już ni mogli roz- 
kozać wiedeniokom, tak już też ani oni, 

Miłość-Panie, nie będą nom, końszcza- 
nom, rozkazować. A tak posłuchają, co 
my powiemy:

Po piersze: nie bedymy już więcy na 
„pański“ chodzić, ani pola jejich obrobiać, 
ale każdy jenom sobie samemu swoji pole 
obrobiać bedzie.

Po drugi: chcemy, aby nom wydali 
„verwaltera“, aji „sztrofbank“ — te „sto­
lice“, na kierej nas bijoł*).

*) „Stolica“ była to ławka, na której wymie­
rzano chłopom kary cielesne. Z niemiecka na­
zywano ją też „sztrofbank“. Pamiętam z dzie­
ciństwa, jak wśród ludu mówiono, gdy ktoś zawi­
nił: „na sztrofbank z nim!“ albo: „położyć go 
na stolicy!“

Po trzeci: kiej je wolność dl o wszyst­
kich, to od dziśka już nie jeny oni, Mi- 
łość-Panie, bedom strzylać zające, ale my 
se sami wystrzylomy za to, że nom takom 
szkodę przez tela roków dycki robiły po 
polach.

Tela chcemy, a oni, Miłość-Panie, nom 
teraz powiedzą, czy sie na to godzą, lebo 
ni.“

Baron Bees nie zmieszał się bynaj­
mniej. O jedno tylko zadrżał w duszy: 
o los swojego rządcy, który w wiernej 
dlań służbie wymierzał dotąd kary na 
„stolicy“ chłopom, a teraz groziła mu za 
to krwawa zemsta. Ale młody odważny 
baron wnet się zorjentował. Wyszedł śmia­
ło z zamku do gromady chłopów przed 
parkiem i ozwał się do nich uprzejmie:

„Moi mili końszczanie! Słyszołech te­
raz od waszej deputacji, czego chcecie i 
chcę worn dać piękną i miłą odpowiedź. 
Ale parcie Judkowie! Setki roków trwoł 
ten porządek, iakichmy mieli po teraz, a 
tu naroz mielibychmy go obalić jednem 
slówkem i w jednej chwileczce? Pozwólcie 
jeszcze aspoń pół godziny, bych se mógł 
piękną odpowiedź dlo was ułożyć, jak 
sie patrzy w tak wielki sprawie — a wszy- 
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stko worn potem przyzwolę. Teraz zaś 
idźcie se do „harendy“, niech worn „ha- 
rendorz“ każdemu do po szklonce piwa 
na mój rachunek, a jak wypijecie za nie­
całe pół godziny, to i moja odpowiedź 
bedzie gotowa. Wypijcie se na zdrowie 
waszych przyszłych lepszych czasów!“

Chłopi byli w gruncie rzeczy przy­
wiązani do młodego „dziedzica“, bo le­
czył homeopatją ich i ich rodziny; po­
śpieszyli więc do gospody, baron zaś 
skwapliwie odszukał rządcę i jednym 
tchem mu oznajmił: „Chłopi cię chcą bić! 
Uciekaj co tchu przez „Gębolkę" do Puń- 
cowa, by cię nikt nie widział. Ź Puńcowa 
zaś do Cieszyna do mojego domu. Tam 
się skryj i przeczekaj rebelję!"

Po pół godzinie rządca zmierzał bez­
piecznie drogą od Puńcowa do Cieszyna, 
w Końskiej nie było już po nim śladu. 
Mógł więc baron Bees spokojnie odpo­
wiedzieć chłopom:

„Powiadocie, że nie bedziecie chodzić 
na „pański“. No tóż jak nie przydziecie, 
to was tam nie bedzie. Przymuszać już 
was żoden nie bedzie do tego. Ale jo od 
teraz będę każdemu płacić za robote, tak 
jak we „werku" w Trzyńcu płacą. Tóż 
kto se bedzie chcioł jaki „grejcar“ u mnie 
zarobić, ten zaś na „pański“ pójdzie som 
od siebie bez przymusu. Tak zaś jak osi 
społem żyć bedymy.

Chcecie też, bych worn wydol „Ver­
waltern“ i „stolice“, na kierej was bijoł i 
bych worn dozwolił bić zające? „Stolica“ 
wiecie, kaj jest, to se ją weźcie. Co do za­
jęcy, to wiem, że worn też trzeba jakisi 
uciechy, no tóż se jich gońcie. A „ver­
walten“ też worn nie bronię, jesi se go 
nojdziecie.“

Skutek był ten, że chłopi rozrąbali 
w drzazgi „stolicę“, a potem przez kilka 
tygodni, chodząc gromadnie z chłopami 
sąsiednich wsi, jedni ze strzelbami, drudzy 
z kijami urządzali obławy na zające tak 
długo, aż w całej okolicy biedny „szara- 
czek“ stał się okazem rzadszym od „bia­
łego“ kruka.

Tak to „rewolucja“ r. 1848 w Końskiej 
„skrupiła się“ na niewinnej „stolicy“ 
i na równie niewinnych zającach. „Ver­
walter“ zaś wrócił po uspokojeniu się lu­
dzi i objął na nowo zarząd dóbr barona 
Beesa; tylko zamiast dawniejszych „wy­
płat na stolicy“ wypłacał odtąd co sobota 
chłopom w pieniądzach tygodniowe za­
robki.

Uwaga: Treść opowiadania jest autentycz­
na. Szlachta śląska i chłopi rozmawiali wtedy 
ze sobą narzeczem Śląskiem; uwzględniono to 
więc w opowiadaniu. Natomiast student Oszelda, 
rówieśnik Stalmacha, używa już języka piśmien­
nego i poruszał obok problemu stanowego i kwe- 
stję narodową.

II.
Lamentacja nad śmiercią zmarłych du­

chownych ojców.
Taki napis nosi obszerny stosunkowo 

wierszyk, znaleziony przez p. Jana Woj­
nara, nauczyciela w Cieszynie, w jego 
papierach rodzinnych. Wiersz ten ułożył 
w roku 1866 starszy już wtedy rolnik 
Hławiczka (prawdopodobnie w Dolnym 
Żukowie), odpisał go w roku 1870 młody 
wtedy Jerzy Wojnar, ojciec p. Jana 
Wojnara.

Dawniej nie deklamowano wierszy 
wśród ludu, ale je śpiewano. Autor, pi- 
sząc wiersz, dostosowywał go do pewnej 
melodji, według której go następnie on 
sami i inni śpiewali. Takie śpiewane 
wiersze zwano „pieśniczkami“, albo „boj­
kami“. Zaszedł jakiś nadzwyczajny wy­
padek lub ważne zdarzenie, to zwykle 
opisywał je jakiś piewca ludowy w „pie- 
śniczce“, dając wyraz uczuciom radości 
lub smutku, podziwu lub grozy.

„Pieśniczki“ takie rozsprzedawano 
niegdyś także w druku po jarmarkach. 
Zastępywały one ludowi dzisiejszą gazetę. 
Podczas sprzedaży przy jarmarkach 
sprzedający sam dla reklamy nieraz wy­
śpiewywał pierwszą zwrotkę danej „pie­
śniczki“. Niektórzy z 80-letnich dziś ludzi 
pamiętają jeszcze, jak młody niegdyś szef 
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jednej z głównych drukarń cieszyńskich, 
znany później radca miejski Prochaska, 
po roku i860 sam sprzedawał na jarmar­
kach cieszyńskich takie „pieśniczki“ i sam 
je dla reklamy wyśpiewywał. Jedna z nich 
(z domieszką czeszczyzny), zaczynała się 
następującą zwrotką:

Jura Mrózek, ten z Bystrzyce, 
obywatel tej wiestnice, 
tę wielką hańbę uczynił, 
że własną żonę zabił, 
kterą se poślibił.

Jeszcze dotąd wśród ludu śląskiego 
w Cieszyńskiem mówi się ironicznie: 
„A! — piękną o tobie pieśniczke śpiewa­
ją“, to znaczy: Ładnie, ładnie o tobie 
mówią.

Jedną z takich „pieśniczek“ (oczywi­
ście w całkiem innym sensie niźli przyto­
czona powyżej) jest: „Lamentacja nad 
śmiercią zmarłych duchownych ojców“.

Autor opłakuje w elegijnym i ludo­
wym tonie, miejscami wcale udatnie, 
śmierć siedmiu duchownych ewangelic­
kich, zmarłych w latach 1855—1865. 
Zaczyna od ks. Jerzego Lumnitzera w Ber­
nie, który od roku 1830 do 1864 był 
superintendentem morawsko-śląskim, a 
wspominając jego następcę, którym był 
ks. Samuel Schneider w Bielsku, porów­
nuje go z biblijnym Samuelem, następcą 
sędziwego Heliego. Potem wspomina ko­
lejno zgon pastorów: Raschke'go w By­
strzycy (f 1855), Filipka w Ligotce (J 
1858), Koczego w Ustroniu (J 1856) i 
Schimki w Bielsku (f 1858). Wreszcie 
opiewa śmierć obu pastorów cieszyńskich: 
ks. Andrzeja Źlika*  i ks. Gustawa Kłapsi, 
którzy obaj zmarli w roku 1865, pierw­
szy na wiosnę, drugi w jesieni. Ks. Źlika 
wysławia jako „złotoustego“, któremu 
„się Chrystus przy śmierci ukazał". Zgon 
zaś ks. Kłapsi — jak opisuje — nastąpił 
nagle, gdy po nabożeństwie z okazji imie­
nin cesarskich (zapewne w dzień Fran­
ciszka, 4 października) szedł na farę z ko­
ścioła. Córka zemdlała na niespodziany 
widok zgasłego ojca. Możnaby to porów­
nać Z tern, co pisze w tej sprawie Edyta

i) Ks. Jerzy Lumnitzer w Bernie.
2) Ks. Samuel Schneider w Bielsku.
3) Ks. "Wilhelm Raschke.

Schmettanowa w niemieckiej powieści 
„Die sieben Kinder des Pastors Katten- 
schlag“.

Wiersz jest wyrazem, jak i wśród ludu 
ewangelickiego na Śląsku w owych cza­
sach odczuwano potrzebę wypowiedzenia 
wierszem uczuć, ogarniających ogół. Są­
dząc z dodatku, który także przytacza­
my („Przydatek“), był autor już człowie­
kiem starym, a więc w młodości jego 
szkoły na Śląsku były zapewne jeszcze 
czeskie; nie mniej pisze autor dość dobrym 
językiem polskim. Widocznie wczytywał 
się w religijną literaturę ewangelicką 
staropolską. Przypomina też wiersz swo­
im rytmem poniekąd pieśń, względnie 
modlitwę rymowaną, umieszczoną na 
początku „Kancjonału Doskonałego“, 
wydanego we Wrocławiu w roku 1672.

A więc odpis brzmi:
Lamentacja nad śmiercią zmarłych duchownych 

ojców.
1. O Chryste, obrancze zboru krzyżowego, 

Tyś jedyną głową kościoła naszego, 
Rozwesel te zbory, któreś tak ogłuszył, 
Gdyś wierne Biskupy śmiertelnie poruszył.

2. Umarł Superedent ), biskup świętej wiary, 
Która słowem Bożem twierdzi swe filary, 
Nad tą jego śmiercią żaden się nie ździwiał, 
Bo we swym urzędzie nadobrze osiwiał.

1

3. Ta jego śmierć wielkim smętkiem nie groziła, 
Bo się nam ta strata słusznie nadgrodziła, 
Bo na miejscu Heli, kapłana starego, 
Mamy Samuela ), męża udatnego.*2

4. Bo nie tylko się ich imiona zgadzają, 
Ale oba jeden święty urząd mają, 
Ten w starem przymierzu bywał przy ofiarzc, 
Öw święci kościoły i nowe ołtarze.

5. Ale tu nastąpią powieści truchlejsze, 
Co to postradały te zbory tutejsze;
Ci ważni mężowie, co w nich nauczali, 
Już jeden za drugim na mary się brali.

6. Najprzód ten w Bystrzycy ), lekarz ciał i 
duszy, 

Filipek w Ligotce nie rozgrzesza duszy. 
Bo go w grób wynieśli z tej Ligockiej fary, 
Chociaż to ksiądz nie był jeszcze bardzo stary.

3

7. Gdzież jest Karol Koczy, kaznodziej ustroński, 
Co spisał dla dziatek trzy użytne książki?
Ten we swym urzędzie nigdy nie próżnował, 
I k'swemu pogrzebu sam sobie tekst obrał.
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8. I na ten czas wszystkich smutna skrucha zjęła, 
Gdy Pana Szymkiego śmierć kosą zajęła, 
Był to kaznodzieja zboru tam bielskiego, 
K'temu sławny Senior powiatu Ślązkiego.

9. Też i zbór Cieszyński trafiły ciężkości, 
Gdyż oba księdzowie pomarli w prędkości, 
Ach, cóż się to dzieje, mój Boże jedziny, 
Że to często słyszeć tak smętne nowiny.

10. O zborze Cieszyński, masz spisy kościelne, 
Szukaj dalej, znajdziesz żałości podobne, 
Pewnie że nie znajdziesz, szukałbyś nadarmo, 
Aby siedem księdzów w prędkości pomarło.

11. Powiedz, Pani wdowo wielelebnego Żlika, 
Jeśli twoje serce co głębiej przenika, 
Jak gdy wspomnisz na śmierć twego Pana 

męża, 
Która przyszła na świat za chytrością węża.

12. Zbór się ciężko smęcił, ożalić go nie mógł, 
Gdy się ten ważny mąż śmiertelnie roznimógł, 
Któremu w czystości słowo Boże kazał, 
Za to mu się Chrystus przy śmierci ukazał.

13. Był to kaznodzieja rzyskiego ) języka, 
Bo wymowa jego mało się umyka 
Staro-Chryzostoma, bo ci, co go znali, 
Dla jego wymowy złotoustym zwali.

4

14. W szkole był ku dziatkom jak ojciec ser­
deczny, 

W naukach relije bardzo użyteczny, 
Snadno do pojęcia były jego słowa, 
Mogła się budować i ta tępa głowa.

15. Wspomnijmy na Kłapsię, pana Wielebnego, 
Jak Bogu tak ludziom wielce przyjemnego, 
Tegośmy w miłości wszyscy piastowali, 
I ci Rzymscy bracia też go miłowali.

16. Był to kaznodzieja, mało równych jemu, 
Objaśnił on rozum i wyuczonemu, 
Bo żywot człowieka tak opisać umiał, 
Że i mądry człowiek nad tern się aż zdumiał.

17. Ostatnie modlitwy czynił za Cesarza, 
Bo już potem więcej nie stał u ołtarza, 
Jak przyszedł z kościoła, szedł obczerstwić 

ciało, 
Które się ze śmiercią przed farą spotkało.

18. A tam umierając, na ziem się wywrócił, 
A tam na tern miejscu dług śmierci zapłacił, 
Przelękli się ludzie, zadrżały w nich kości. 
Że ksiądz Kłapsia umarł w takowej prędkości.

19. Nie ubronił się jej, wielka jeja siła, 
Bo księdza na dłażce umrzeć przymusiła, 
Gdy się nam nie wrócą, tak ich nie lutujmy ), 
A ku swojej śmierci wszyscy się gotujmy.

6

20. Niektórzy płakali, żałowali wszyscy 
Jako Samuela ci Izraelczycy, 
Też i Pani córka od żalu zemdlała, 
Gdyż to Pana Ojca martwego widziała. ,

21. Ach, przemocny Boże, cóż się z nami dzieje? 
Że nam przez śmierć bierzesz drogi kazno­

dzieje? ") pokrzep.
7) wyrok.
8) nie oprze się.

*) rzeźkiego — płynnego.
5) żałujmy.

Czy dla niedowiarstwa, czy za niewdzięcz­
ności?

Sługi Chrystusowe ukrzyś0) do wieczności. 
22. Ach, przemocny Boże z nieba wysokiego, 

Nie dopuszczaj na nas losu tak ciężkiego, 
Który serca nasze głęboko przeraził, 
Gdyś duchowne Ojee z świata wyprowadził. 

23. Ach, przemocny Boże, zmiłuj się nad nami, 
Po duchownych Ojcach smutne sierotami, 
A racz nas pocieszyć w tej niedoli naszej, 
Bo spadła korona droga z głowy naszej.

24. Prośmyż jednomyślnie, Ojca Niebieskiego, 
Aby wskazał głosy na męża zdatnego, 
By w jego winnicy usilnie pracował, 
Słowem i przykładem zbór Chrystów bu­

dował. Amen.

W ostatniej zwrotce miał autor na 
myśli wybór nowego pastora po ks. Kłap- 
si (po ks. Żliku natychmiast ustanowiono 
pastorem jego syna, Arnolda). Pastorem 
tym (po ks. Kłapsi) był ks. Otto. Wpraw­
dzie w wierszu powyższym nie przebija 
jeszcze idea narodowa, nie mniej rozczy- 
tanie się ewangelików cieszyńskich w re­
ligijnej literaturze ewangelickiej staro­
polskiej, o jakiem świadczy powyższy 
wierszyk, przygotowały grunt pod ideę 
ewangelicko-polską, jaką niebawem miał 
głosić z ewangelickiej kazalnicy cieszyń­
skiej ks. Leopold Otto.

Drukujemy też jeszcze dodatek tego 
samego autora do powyższego wiersza. 
Brzmi on:
Że to tu są fraszki, niektórzy powiedzą, 
Kiedy są uczoni, snadno więcej wiedzą, 
Wybaczcie prostocie, a nie gańcie tego, 
Gdyście wyuczeni, piszcie, co mądrego.

Jam znikomość ludzką ogarnął myślami, 
Co to miły Pan Bóg może czynić z nami, 
Nie miałem pokoja od mego sumienia, 
Musiałem się rzucić do tego czynienia. 

Poniewacz i na mnie ortel7) śmierci cięży, 
Przetoch se rozważył śmiertelność tych księży, 
Bo to i pod księdza mary są gotowe, 
Nie sprzyczy się8) śmierci, choć ma mądrą głowę.

Jam się już zestarzał, aż mam siwą głowę,
Na moją śmierć myśli zawsze mam gotowe, 
A tu z temi słowy już pisać przestanę: 
Poświęć Boże wszystkich słowem świętem.

Amen.
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III.
Agenda kościelna dla zboru ligockiego 

z roku 1837.
W latach 1837—1858 był pastorem 

w Ligotce Kameralnej (powiat czesko- 
cieszyński) ks. Jerzy Filipek, urodzony 
w Łąkach przy Cieszynie w roku 1803. 
Stalmach wspomina w swych pamiętni­
kach, że łączyły go z rodziną tego pastora 
bliższe stosunki. Tradycja ustna niesie, 
że Stalmach jako student był wprost za­
ręczony z córką ks. Filipka, która jednak 
umarła w roku 1848, licząc zaledwie 18 
lat.

W ewangelickim urzędzie parafjal- 
nym w Ligotce zachowała się dotąd po 
ks. Filipku pisana Agenda w postaci gru­
bego zeszytu z tytułem: „Agenda Ko­
ścielna dla zboru Ligotskiego — 1837". 
Zawiera ona wersety liturgiczne i modli­
twy kościelne, nadto wzory odprawiania 
różnych funkcyj kościelnych.

Język nie jest wzorowy. "Wykazuje 
prowincjonalizmy, miejscami germani- 
zmy; jest to język, jak go sobie przyswoił 
i wyrobił autor w danych warunkach. Od 
kołyski znał język polski w postaci gwary 
śląskiej, ale szkoła ówczesna śląska nie 
mogła mu dać odpowiedniego wyrobie­
nia językowego. "W szkołach powszech­
nych przeważała wtedy czeszczyzna; w 
gimnazjum ewangelickiem w Cieszynie, 
dokąd ks. Filipek niezawodnie uczę­
szczał w młodości, uczono wprawdzie dość 
dobrze języka polskiego, ale i tu więcej 
czasu poświęcano językowi niemiec­
kiemu*  *).

*) Zeszyty uczniów gimnazjum ewangelic­
kiego w Cieszynie, zachowane z owych czasów, 
świadczą, że uczono tam także wtedy dość in­
tensywnie języka francuskiego, naturalnie i ła­
ciny. W latach młodzieńczych ks. Filipka było 
to gimnazjum teologiczne, to znaczy, że posiadało 
wyższą organizację, a absolwenci mogli być nau­
czycielami religji.i po ordynacji pastorami skrom­
niejszych zborów wiejskich, podczas gdy pastoro­
wie miejscy, lub większych zborów wiejskich, 
musieli kończyć wyższe stud ja teologiczne. Czy 
ks. Filipek był gdzie na wyższych studjach teolo-

gicznych, czy też ukończył tylko cieszyńskie gim­
nazjum teologiczne, trudno dziś dochodzić.

*) Matka, przychodząca na wywód w 6 tygo­
dni po narodzeniu dziecka.

2) pobłogosławiona.
3) zrządzenia.

Dokształcał się zatem ks. Jerzy Fili­
pek w języku polskim na staropolskiej lek­
turze ewangelickiej, zapewne w pierwszym 
rzędzie na Biblji Gdańskiej z roku 1632 
i postyll ks. Samuela Dambrowskiego 
z XVII wieku, gdyż obie te książki były 
najwięcej rozpowszechnione wśród ewan­
gelików śląskich.

Na samym końcu tej pisanej Agendy 
znajduje się 5 formularzy, podających, jak 
odprawiać wywody wśród poszczególnych 
okoliczności. Zwraca tu uwagę specjalnie 
formularz piąty, odnoszący się do wy­
wodu po nieślubnych narodzinach. Wi­
dać, jakie moralne pouczenie z odpowied- 
niem religijnem uzasadnieniem stosowano 
wtedy w takich wypadkach. Ze względu 
na to, jak i dla utrwalenia w druku przy­
najmniej krótkiego urywku tej Agendy, 
warto przytoczyć z niej wspomniany wła­
śnie piąty formularz wywodowy. Brzmi 
on dosłownie z zachowaniem oryginalnej 
pisowni następująco:

Formularz V.
Na wywód Sześćniedziołki1), która 

nie w małżeństwie dziecię porodziła, a 
do kościoła przyszła, żeby pożegnana2) 
była.

W Panu umiłowani krześcianie!
Własne wasze sumienie wam musi 

przypomnieć, iż wielką macie przyczynę 
upokorzyć się przed Bogiem i prosić go 
o odpuszczenie tego grzechu, którego- 
ście się dopuścili. Podług mądrego spo­
rządzenia3) Bożego, tylko przez ustano­
wione małżeństwo się pomnażać ma po­
kolenie ludzkie. Każdy temu porządkowi 
przeciwny postępek iest nieprawością, 
która przeszkadza szczęśliwości ludzkiej 
pospolitey, a sławę, pokoy i szczęście 
osobnych ludzi psuie. Dlatego Pan Bog 
w słowie swoim, wszystką nieczystość i 
wszeteczeństwo tak ostro zakazał, a tako- 
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wych, ktorzyby w tych grzechach zo­
stawali, z królestwa laski swoiey i zba­
wienia wyłączył.

Uznaycież tedy, iżeście się tym wa- 
szem upadkiem przeciwko Bogu, prze­
ciwko narodu ludzkiemu i przeciwko sa- 
mey sobie ciężko przegrzeszyli. Jako 
chrześcianka do czystego i cnotliwego 
żywota obowiązaną by łaście; wszystkim 
cielesnym, nieczystym i grzesznym pożą- 
dliwościom według przykazania Jezuso­
wego się mocno opierać, a serca waszego 
niewinności i dobre przed Bogiem i przed 
ludźmi sumienie, jako naydroższy swoy 
kleynot zachowywać miałaście. Toście 
w prawdzie przy publicznym waszym 
wyznaniu wiary chrześciańskiey uroczy­
ście obiecali. Lecz naprzeciwko tey moc- 
ney obowiązce waszej uczyniliście i oną 
tak świętą obietnicę waszą złamaliście. 
Więc iakoż Bog mieć może nad wami 
upodobanie, iakoż was może Pan Chry­
stus za odkupioną i własną swoią wy­
znać? Jakożbyście przezeń łaski i odpu­
szczenia grzechów otrzymali, gdybyscie 
tego grzechu waszego serdecznie nie ża­
łowali, szczerze się nim brzydzili, a ży­
wota waszego w skutku i w prawdzie nie 
polepszyli?

Jeżeli sobie tedy własnego pokoia i 
zbawienia ważycie, tedy spomniycie ze 
żalem i ze wstydem na ten wasz grzech, 
a mocno i szczerze sobie dziś umiencie4), 
iuż nigdy więcey nie odstąpić umyślnie 
od drogi cnoty chrześciańskiej. Mieycie 
Boga przed oczyma i w sercu, przypo- 
minaycie sobie często iego wszech wiado­
mość i wszędobytność i oną przyszłą 
liczbę, którą iemu oddać musicie. Czuy- 
cie sama nad sobą, a czyńcie odpór każ-

6) nieuczciwej.
°) odpowiadać za to.4) postanówcie. 

dey pożądliwości nieporządney5) i każ­
demu pokuszeniu do grzechu. Usiłuycie 
się, abyście cnotliwym i niepokalanym 
iuż odtąd obcowaniem waszym, tą sobie 
na sławie swoiey uczynioną plamę rychło 
zaś wymazali. Potym wam Pan Bog 
grzechy wasze odpuści, potym też ludzie 
o was lepiey rozumieć będą.

Uznaycie także wdzięcznie, iż się Bog 
miłosiernie z wami obchodził, że was 
w ciąży waszey od szkody i nieszczęścia 
zachował i szczęśliwie porodzić wam po­
mógł. A gdyżeście iuż teraz matka tego 
dziecięcia, tedy też usiłuycie, żebyście po­
winnościom waszym macierzyńskim we­
dług sumienia dogadzali. Staraycie się o 
iego żywot i wychowanie, nie ustawaiąc 
w ciężkościach, które przy tym bywałą. 
Wychowywaycie dziecię wasze w karno­
ści i w napominaniu Pańskim. Uważcie, 
iżbyście to kiedyś przed sądem Bożym 
zamować6) musieli, gdybyście ono zanie­
dbali, albo go przykładem swoim zgor­
szyli i zepsuli. Nie day tego Boże! ale 
owszem staraycie się, ile z was iest, żeby 
się stało wasze dziecię użytecznym społe­
czeństwa ludzkiego członkiem, a napo- 
tym błogosławionym zbawienia wieczne­
go dziedzicem. Niechay wam ku temu 
Bóg użyczy łaski i sił. Módlcież się do 
niego z prawdziwą serca waszego naboż- 
nością.“

(Tu następuje modlitwa.)
Umiał ks. Filipek przemawiać do su­

mienia ludu. Nie dziw, że autor elegji lu­
dowej na zgon pastorów śląskich, pomar­
ły ch w latach 1855—1865, żałuje go wów­
czas słowami: „Filipek w Ligotce nie roz­
grzesza duszy“.
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Opowiadanie ludowe o czornym Jurku 
fabryckim.

W Górni Suchej bywała też hańdo- 
wni wielkucerno fabryka (założona w ro­
ku 1836), kierom kozoł wystawić zómec- 
ki grof Larysz s Wrysztota. Fabryka mia­
ła za takuśkich czasuw ogromny przeca 
odbyt na wszelijaki braki (gatunki) cu­
kru, a nejwiencej jusz na kłobuki małe i 
wielki, a niewyrobiony zaś melas, to 
ludzie kupowali do krupice, abo — jak 
jom nazywali — nowomodni kawy. Kło­
buki cukru posyłali też ci panowie fa- 
bryccy dalekucno po Rakusach, bapra- 
wieć i do Turcyji. Gałom fabrykom gór- 
niosuskom hewirowol w tych czasach 
ogromne nimczysko, a ludzie szuszkali 
miendzy sobom, że mioł być baji zien- 
ciym jakigosikej Stanka, kiery hewirowol 
grofofskim majontkym, a mioł pod swo- 
jom komandom te skrwawionom barbo- 
rem, co jom kozoł nijaki Michnik ze 
Żywocie zebrać ludziom w osiemasztyry- 
catym roku podczas rebelije.

Dyrektur nazywoł sie niejaki Forner, 
a że był bardzo gniady, czorne oczy, 
włosy i fus, to go też fszyscy fabryccy 
robotnicy przezywali „Czornym Jur- 
kym“. Nie umioł też gor nic rzondzić po 
polsku, bo był goły niymiec-szwob. Na 
ludzi był ogromny pies, ale do sfoji kapsy 
ogromnie dboł, a mieli go też ludzie 
w podezdrzyniu, że on fabrykem po 
sztyryceci rokach przywiód na basama- 
lejki... Robił sie ogromnym gospodo- 
rzym, bo jak jyny mu gdo zameldowoł 
s wochtróf, "Wałoszek — macok, abo 
Konesz, to hneda okropnie sztrofowoł i 
kozoł baji bić za mało wielki konsek cu­
kru. W kanenaryji sie dycki pytoł: „Jaki 
ty bycz religijon?“ — Jak mu powiedzioł 
gdo, że katolik, to sie roswścieklił i krzy- 
czoł na całe gardło: „Zo to bycz katolisz 
a kraszcz! — Miecz piencz szustek, abo 
reński sztrof!“ Nejwienkszom jusz złość 

mieli fabryccy robotnicy na tego baszta- 
bigem Wałoszka-macoka, kiery jako 
wachtorz był ogromnie wierny fabryce, 
bo przy bramie po skończonej robocie 
każdego macoł i niuchłoł za konskem 
cukru. Ludzie też szuszkali, że mioł 
w somsieku ogromnie moc kłobukóf cu­
kru slożóne, kiere po tym sprzedowoł i 
mioł se za to wyfundować nieskorzy cha­
łupkę w chroście (pono 1. 108). — Ros 
też ogromnie dyrektur wachowoł szloso- 
rzów i kowoli, aby co nie sfuszowali 
dlo siebie. Było to zimowym czasym; 
wpod do warsztotu i opowożył sie jedne­
go s kowoli wyfackować, za to ci drudzy 
skoczyli i zgasili fszystko światło i safra- 
mencko mu nałotali, aby wiedzioł tyn 
czorny Jurek, że jich ni mo tak niemo- 
reśnie, baji po szwobsku przezywać i bić. 
Nimóg jim też nic zrobić, bo było ćma 
a nie wiedzioł gdo go tak bił... Jakiś czas 
mieli potym fabryccy robotnicy pokuj od 
tego psiwiary czornygo Jurka, ale hneda 
sie fszyscy dowiedzieli we fabryce jaki mu 
porzondny bal zrobili kowole i szlosorze... 
Na ostatku umioł tela po polsku, że móg 
wyprzezywać każdego, co jyny wlazło.

* & 
»

W roku 1873 została fabryka cukru 
w Górnej Suchej zniesiona, ale w przecią­
gu trzech lat jeszcze sprzedawano nagro­
madzone zapasy cukru i przeprowadzono 
całkowite rozmontowanie maszyn tak, 
że z siedmiu kominów pozostał tylko 
jeden, obecnie gorzelniany. Dyrektor For- 
ner popełnił pono samobójstwo przez 
otrucie się w Wiedniu, ponieważ młody 
hrabia dał mu do zrozumienia, że z pew­
nością grozi mu za to niesumienne pro­
wadzenie fabryki i różne malwersacje 
ciężka kara. Fabryka cukru była pierwszą 
tego rodzaju na Śląsku i cieszyła się 
w swoim czasie dobrą opinją. Posiadała 
ogromne zabudowania i zatrudniała 
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w ostatnich latach swego istnienia prze­
szło 1200 robotników.

Według opowiadania swojego dziadka, 
starego robotnika w fabryce, spisał

Rafał Olszak.

Strój laski.
A) Strój kobiecy. Laszki nosi­

ły suknie szerokie, przeważnie bez ozdób, 
niekiedy — co zdarzało się w stroju we­
selnym — z naszyciem różnobarwnych 
wstążek. Suknia łączyła się z tak zwa­
nym „lajbiczkiem“, czyli stanikiem, tego 
samego koloru, lub z czarnego aksamitu 
(przy sukniach lepszych). Pod „lajbicz­
kiem“ nosiły kobiety koszulkę z wąskie- 
mi rękawami, ozdobionemi różnemi 
naszyciami i wstążkami, zawiązywanemi 
na „maszki“, z końcami spływającemi 
w dół. Pod szyją koszulka była również 
zawiązana wstążką. Czepek na głowie 
ozdobiony był „mleczkami“, prasowane- 
mi przy pomocy osobnych przyrządów. 
W tyle związany był czepek szeroką 
wstążką. Panny nosiły włosy splecione 
w dwa warkocze lub w jeden. W war­
kocz wpleciona była wstążka koloru ja­
snego. — Młode panny lub drużki nosiły 
wieńce w przodzie szerokie, zaś zakoń­
czenia wieńca (pręty) spływały po war­
koczach w dół. W pasie bywała szeroka 
wstążka, zawiązywana w tyle na „ma- 
szkę“. Końce wstążki musiały spływać 
zarówno z suknią. — W porze zimowej 
nosiły kobiety „jakie“ lub — bogatsze — 
„szpencery“. Szpencer, była to upięta 
jakla, koloru zwykle ciemnego, z wielkie- 
mi białemi guzikami, zaś bogatsze Laszki 
zapinały go guzikami srebrnemi.

B) Strój męski. Łasi nosili także 
„szpencery“, przeważnie z guzikami 
srebrnemi. Takie same guziki ozdabiały 
kamizelkę. Do stroju laskiego należały 
wysokie buty, które zwano „polokami“ 
lub „krakusami". Później noszono tak 
zw. „sztyblety“. Pod kamizelką była ko­
szula z szerokiemi rękawami bez naszyć. 
Kapelusz był mały.

Męski strój laski znikł już bezpowrot­
nie, a kobiecy ogromnie się zmienił. 
Z końcem zeszłego wieku tandeta miejska 
zaczęła go wypierać i dziś oglądamy już 
tylko ślady.

Jan Pribula (Łąki 1929).

Opowiadani o Ondraszku.
Na granicy morawsko-śląski w dzie­

dzinie Janowicach przy Frydku żyła je­
dna rodzina dość bogato, kiero ni miała 
żodnych dziecek. Baba tego chłopa stra­
sznie oplakowała, że żodnych dziecek ni 
mo i rzykała, aby i Bóg doł dziecko, a jak 
sie nie spełniło jeji życzyni, tak powiadała: 
jak i Bóg nie doł, aż i do djoboł. Jednego 
dnia sie i narodził synek, a jak sie naro­
dził, hned spadła ognisto kula do placu, 
jako znak, że to je od djobła. Synka 
okrzcili, a dali mu na miano Ondrasz, a 
tak Ondrasz rosnó!, aż mu było sześć 
roków, tak szoł do szkoły, ale hned we 
szkole sie ukozało, że synek je strasznie 
wielki urwisz, nie chcioł sie uczyć, jeny 
sie bił z drugimi synkami, tak robił, że 
go musieli wygnać ze szkoły i nie dokóń- 
czył swoji nauki. Jak go wygnali ze szko­
ły, Ondrasz odeszoł z domu. Zaczón 
miyszkać w lesie i przibroł se kamarada. 
Na miano mu było Jura i zaczyni robić 
same złe kąski. Wach owali w lesie, a jak 
szoł gdo bogaty kole lasa, to wyskoczyli, 
zebrali mu piniądze, a że na chudobnych 
był strasznie dobry, tak im to rozdoł. 
Zato go panowie ni mieli radzi, a chłopi 
go bronili, ale dłógo sie mu dobrze nie 
darziło, bo kamrad jego Jura chcioł sie 
stać komandantym nad nim. Czyhał na 
niego każdóm chwile, aby mu zebrać 
obuszek, co dostoł Ondrasz od starej 
czarownice jako darek, że pokąd z tym 
obuszkym bydzie chodzić, że go żodyn 
nie zabije, ani kula s flinty sie go nie 
chyci. Tak też i było do tego czasu, aż 
kamrad jego Jura mu roz zebroł obuszek 
i Ondrasz pozbył wszystkom siłę i moc, 
a Jura sie stół panym lasów. Od tego 
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czasu sie skończyły strachy dio panów, 
bo go kamrad jego wydol szantarom, a 
Jura i tak z tego nic ni mioł. Biydni 
ludzie spominajóm po dzisio, że go je 
szkoda.

Opowiadał Brych Paweł z Orłowej, 
spisała Brychówna.

Podanie o dwuch wędrownych.
W jednej dziedzinie nad rzyką Pie- 

trówką za czasów pańszczyzny żył na je­
dnej kępie ubogi siedlok. Były to czasy 
nieurodzajne. Przyszli roz do niego dwa 
wędrowni i pytali go o noclyg. Siedlok 
sie zlitowoł nad nimi i przy jon ich na 
noc. Wędrowni polegali na ziemi i posnę­
li. Noc była jasno, bo miesiączek świeciół. 
W nocy sie obudzili, stanęli, zawołali 
gazdy, żeby stanął i szoł śnimi na swój 
grunt, że tam mo skarby złota, a on o 
nich nie wie. Kozali mu wziąść ze sobą 
miech, aby se móg potem do niego nabrać 
złota. Wędrowni już mieli swoji miechy 

z domu. Potem poszli do pobliskiej brze­
ziny. Tam jeden wędrowny urżnął trzy 
pręty i rznął nimi o ziem, a przed nimi 
odewrzyła sie jaskinia. Było tam w ni 
widno, jakby tam miesiączek świeciół. 
Prawili, aby w tej jaskini nic nie mówił. 
Weszli do ni i szli chwilę, aż u widzieli 
na ścianach wisieć złoto. Wędrowni za­
czyni łomać złoto do swoich miechów. 
Gospodarz nie łomoł, bo se myśloł, że 
pó dzie rano i nabiere se wiela bydzie 
chcioł. Jak już mieli pełne miechy, wyszli 
z jaskinie, a tyn, co mioł ty pręty, rznął 
nimi o ziem a ziemia sie zawrzyła. Wę­
drowni szli z gazdą aż ku wrotom, potem 
sie rozłączyli śnim i poszli. Gazda jak 
pszyszoł do chałupy, wszyscy sie pobu­
dzili, a on im to wszystko opowiedzioł. 
Pachołek lecioł za nimi, ale już ich nigdzi 
niedogoniół. Rano tam chcioł iść gazda, 
ale nie wiedzioł w kierym miejscu to jest.

Piechaczek Dominik, Piotrowice. 
Opowiadał ojciec Szczepan Piechaczek.

Recenzje i sprawozdania.

Ks. Józef Buryan, Skąd pochodzi two­
je imię i nazwisko i nazwa miejscowości 
rodzinnej? (Zwięzły zarys imiennictwa 
polskiego.) Warszawa, 1933. Odbito 
w drukarni Współdzielcze', 8-ka, str. 43 
+ 5 nlb.

Znany już z przedwojennego „Zara­
nia śląskiego“ badacz imiennictwa pol­
skiego1), wydał obecnie pod powyższym 
tytułem książeczkę, opartą na obfitym 
materjale naukowym. Autor jest probo­
szczem w Goleszowie na Śląsku Cieszyń­
skim. Godny zaznaczenia jest fakt, że ja­
ko duszpasterz na prowincji upodobał on 
sobie tę „suchą“ gałąź nauki, tak bardzo 
odległą od jego zajęć codziennych i w tern 
amatorstwie, wymagającem dużo pracy 
i wiele znajomości fachowych, osiągnął

*) Ks. J. B., O pochodzeniu i powstawaniu 
nazw miejscowości w języku polskim, Zaranie 
śląskie, IV (1912), str. 49—$6. 

poważny wynik. Z tytułu książeczki mo- 
żnaby wnioskować, że chodzi tu o popu­
larną publikację bez pretensyj do powa­
żniejszego traktowania jej, tymczasem 
jest to praca napisana wprawdzie przy­
stępnie, ale poważna.

Autorowi przyświecał, jak sam poda- 
je, szlachetny cel: poznanie rzeczy swoj­
skich. Stąd też z pewnością pochodzi jego 
zamiłowanie do przedmiotu, do którego 
powrócił znowu po 20 zgórą latach.

Wychodząc ze słusznego założenia, iż 
wszelkie nazwy mają swoje uzasadnione 
znaczenie, stara się autor dać czytelniko­
wi zarys systemu imiennictwa oraz wska­
zówki, jak należy zabierać się do tłuma­
czenia nazw, które wydają nam się obec­
nie jakiemiś tajemniczemi zaklęciami.

Zaczyna autor swą pracę od imion 
osobowych, gdyż były one często punk- 
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tern wyjścia do tworzenia nazwisk, a na­
wet nazw miejscowości. Oprócz starych 
dwupniowych imion słowiańskich, koń­
czących się przeważnie na — sław i na 
— mir (mierz), a zawierających dobrą 
wróżbę albo życzenie pomyślności i sła­
wy, z przyjęciem chrześcijaństwa weszły 
w używanie również imiona hebrajskie, 
greckie i łacińskie, zyskując sobie wszyst­
kie prawa obywatelskie.

W wielu wypadkach różne zdrobniałe 
lub zgrubiałe odmiany imion dostały 
z biegiem czasu funkcję nazwisk, przecho­
dzących z ojców na synów. "W tym dziale 
podaje autor dużo (na zwięzły zarys mo­
że nawet za dużo) przykładów nazwisk, 
utworzonych z niektórych bardzo roz­
powszechnionych imion. Tak np. na stro­
nicy 7 podaje coś 150 nazwisk, wywodzą­
cych się z imienia Jan.

Prócz tego omawiane są również inne 
rodzaje nazwisk: nazwiska patronimicz- 
ne czyli odojcowskie (na — ic, — owić, 
— ewic; c później przeszło na cz), na­
zwiska, powstałe z przydomków lub 
przezwisk, nazwiska od zatrudnienia, od 
narodowości i pochodzenia, siedzibowe 
i wreszcie krótko nazwiska obce i 
sztuczne.

Przechodząc do nazw miejscowości, 
autor rozróżnia zasadniczo dwie główne 
grupy: nazwy powstałe z nazw rzeczo­
wych oraz takie, które wywodzą się 
z nazw osobowych. W grupie pierwszej 
właściwość miejsca nadaje nazwę, w gru­
pie drugiej nazwa pochodzi od mieszkań­
ców (bez zmiany brzmienia lub z koń­
cówką dzierżawczą). Specjalny ustęp po­
święcony jest wskazówkom, „jak się za­
bierać do wytłumaczenia nazwy?“ Dla 
zupełności dodane są rozdziały o nazwach 
ludów i narodów oraz o nazwach gór 
i rzek.

Twierdzenia swe popiera autor liczne- 
mi przykładami. Często przytacza nauko­
wą etymologję danego słowa. Czasem je­
dnak niezrozumiałą albo przynajmniej 
trudno zrozumiałą nazwą zostawia bez 

objaśnień, albo objaśnienie jest za, skąpe i 
nie zadowala. Tak np. w rozdziale p. t.: 
„Nazwy rzek“ spotykamy na str. 43 
(ustęp 3) takie tłumaczenie: „Od wody 
(odwodne): Don, Doniec, Dunaj, Duna­
jec, DunauDźwina, Odra“ i t. d.; ale co 
owe nazwy znaczą, jaką ta woda jest, 
autor nie mówi. Omawiając nazwę rzeki 
Olzy, tłumaczy tak (str. 43): „O-lza (pły­
nąca naokoło, tworząca kolano)“. Z sa­
mego jednak rozbicia nazwy na dwie 
części nie można wywnioskować, że jest 
to rzeka „płynąca naokoło“. "W artykule 
tegoż autora w „Zaraniu“ jest zresztą 
inne tłumaczenie (z wałaskiego; ma zna­
czyć tyle co Bystra). O nazwie miejsco­
wości Charmęzie dowiadujemy się tylko, 
że pochodzi ona od właściwości miejsca.

Autor walczy stanowczo z tak zwaną 
etymologją ludową, tłumaczącą nazwy 
w poetyczny wprawdzie sposób, ale 
sztucznie, nienaturalnie. Lud wyobraża 
sobie, iż nazwy miejscowości powstały 
dopiero po długim namyśle, kiedy wieś 
albo miasto były już dawno rozbudowa­
ne i zamieszkane. Tymczasem dostał^ one 
swą nazwę „samorzutnie i prawie bez­
wiednie“. Ta trzeźwość naukowa należy 
do zalet dziełka.

Zaletą jest również zasada, że trzeba 
zerwać z metodą, szukającą wytłumacze­
nia nazw z obcych języków, jeżeli nazwy 
te można w łatwy sposób wytłumaczyć 
z języków słowiańskich. Tak więc nazwy 
Karpaty, "Wisła, Olza, Ślęza i t. d. są we­
dług autora pochodzenia słowiańskiego.

Na łamach „Zarania“ można również 
podkreślić, że autor uwzględnia przede- 
wszystkiem nazwy śląskie, podając cza­
sem inne tłumaczenia, niż te, z któremi 
się dotąd spotykano (Cieszyn, Skoczów, 
Istebna i t. d.).

Książka ta zawiera wiele ciekawych 
rzeczy i może zastąpić obszerne dzieła 
z tej dziedziny. Przejrzyste zestawienie 
materjału sprawia, że zwięzły ten zarys 
czyta się łatwo i z zainteresowaniem.

E. Wadowski.

00O0000000000000000000000O000000O00000000000000000000000000 171



Recenzje i sprawozdania. OOO0O0OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOO00OOOO0OOO

Ferdynand Pustówka, Zbiór śpiewek 
wiślańskich, Część I, Wisła-Malinka*  1932. 
Nakładem wydawcy. Zakłady litogr. „Mi­
ka“ w Cieszynie, str. 44.

Wszyscy, których interesare folklor, 
specjalnie folklor śląski, witają z radością 
wszelkie z tej dziedziny nowe wydawnic­
twa, nietylko takie, które zakrojone są 
na szerszą skalę, lecz wszelkie, choćby 
najdrobniejsze, przyczynki. Zbiór pieśni 
ludowych kierownika F. Pustówki jest też 
takim przyczynkiem, którego zamilczeć 
się nie powinno. Zebranie, opracowanie i 
wydanie własnym sumptem 50 śpiewek, 
kosztuje sporo pracy i pieniędzy. Należy 
więc za to wyrazić wydawcy uznanie i za­
chęcić do dalszej w tym kierunku pracy.

Tytuł „Zbiór śpiewek wiślańskich“ 
kazałby się spodziewać, że w zbiorze ze­
brane zostały pieśni ściśle lokalne, wiślań- 
skie. Po bliższem zapoznaniu się ze zbior­
kiem dochodzi się jednak do wniosku, że 
wydawcy nie o to chodziło. Zbiorek za­
wiera bowiem także kilkanaście pieśni, 
których tekst został już ogłoszony, a 
z których niejedna znana jest na terenie 
całego Śląska, nietylko Cieszyńskiego, 
lecz i Górnego. Tytuł należy więc rozu­
mieć w tym sensie, że zebrane pieśni nie­
koniecznie są charakteru ściśle lokalnego, 
jakby rodem z Wisły, lecz że są śpiewane 
przez wiślan. Do pieśni znanych i w in­
nych miejscowościach Województwa Ślą­
skiego należy np. śpiewka nr 4 „Czer­
wone modre Orzeszy“, śpiewana w po­
wiecie gliwickim (por. Pieśni ludowe 
z polskiego Śląska, str. 387—388, nr 330). 
Melodje różnią się trochę, zasadniczy mo­
tyw jest jednak -eden i ten sam. W Wiśle 
znane są tylko dwie zwrotki, gdzie indziej 
cztery. Pieśń nr 6 w zbiorze F. Pustówki 
„W czarnym lesie“ znana jest w innych 
miejscowościach; kilka jej warjantów za­
notowano na Cieszyńskim i na Górnym 
Śląsku (por. op. cit., str. 334—335 i str. 
475). I znowu uderza, że gdzie indziej 
znanych jest 7 zwrotek tej pieśni, gdy 
w Wiśle tylko trzy. Podobnie można od­

szukać w wydawnictwie „Pieśni ludowe 
z polskiego Śląska“ war jan ty do nru 24 
„Usnęła dzieweczka pod liliją“ (str. 339 
do 340), do nru 29 „W szczerem polu 
studnia stoi“ (str. 512—514), do nru 40 
„Za górami, za lasami“ (str. 502), do nru 
42 „Przy Dunaju“ (str. 172—178). Sam 
tekst, bez melodyj, niektórych pieśni ze 
zbiorku Pustówki zanotowany już został 
arzez dra Andrzeja Cińciałę w „Pieśniach 
udu śląskiego z okolic Cieszyna“ (Kra­
lów, 1885). Oczywiście, że między tek­
stami zachodzą niekiedy znaczne odchy­
lenia. I tak znana była Cińciale śpiewka 
podana przez Pustówkę pod nrem 3 „Za­
szumiała zielona dąbrowa“ (por. Ciń- 
ciała, str. 31, nr 98), nr 14 „Dycki sie 
mi drzemie“ (por. op. cit., str. 23, nr 72, 
znaczne odchylenie w tekście), nr 19 
„Świeć miesiączku“ (op. cit., str. 70, nr 
243, tylko jedna zwrotka), nr 20 „Zaku­
kała kukulinka“ (op. cit., str. 13, nr 47, 
podobieństwo w pierwszym wierszu), 
nr 23 „Ach mój miły maryjonku“ (op. 
cit., str. 72, nr 269, tekst znacznie ob­
szerniejszy, bo 8 zwrotek), nr 37 „U na­
szego jeziora“ (op. cit., str. 48, nr 141), 
nr 39 „Ach mój Boże“ (op. cit., str. 126, 
nr 400, zwłaszcza pierwsza zwrotka), 
nr 46 „Cztery mile“ (op. cit., str. 84, 
nr 303). Z całą pewnością nr 44 „Od 
Francy! jadę" znana jest i w innych miej­
scowościach Śląska, podobnie jak nr 10 
„Szedł chłopek“.

Chociaż, jak z powyższego widać, 
omawiany zbiorek nie zawiera wyłącznie 
rodzimych wiślańskich śpiewek, to jednak 
zasługuje na uwzględnienie go w nauko­
wych wydawnictwach, poświęconych pie­
śni ludowej. Dostarczyć bowiem może 
całego szeregu ciekawych odmian tekstu 
i melodyj, a także sporo nowych śpiewek, 
dotychczas przez nikogo niezanotowa- 
nych. Szkoda, że co tylko tak starannie 
przez prof. Jana St. By stronią wydane 
„Pieśni ludowe z polskiego Śląska“ nie 
uwzględniły tego zbiorku, choć był do­
stępny od 1932 roku. Byłby dostarczył 
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sporo nowego materjału, a tern samem 
wydawnictwo byłoby kompletniejsze. 
Ciekawe, że np. melodja pieśni „Przy Du­
naju“, podana przez Pustówkę, nie odpo­
wiada żadnej z 8 melodyj, podanych 
w „Pieśniach ludowych z polskiego 
Śląska“.

Omawiany zbiorek został opracowany 
i wydany bardzo starannie. Jedna nasuwa 
się jednak uwaga, dotycząca opracowa­
nia. Oto niemile uderza, że wydawca za­
miast podać tekst pieśni w gwarze wi- 
ślańskiej, starał się go opracować literacko 
i „spolszczył“ go. Motywy, dla których 
to uczynił, choćby najszlachetniejsze — 
można się ich domyślić — nie usprawie­
dliwiają takiego procederu. Tekst w tego 
rodzaju zbiorach powinien być podany 
możliwie najwierniej, w pisowni fonetycz­
nej. Jako wzór mogą służyć w tym wzglę­
dzie np. pieśni istebniańskie, zamieszczo­
ne w „Pieśniach ludowych z polskiego 
Śląska“.

Na okładce tytułowej zaznaczył wy­
dawca przez umieszczenie w podtytule 
„Część I“, że nosi się z zamiarem wydania 
części dalszych. Spodziewać się więc mo­
żna, że uznając tę zapowiedź za wiążącą 
go, ogłosi niedługo część drugą śpiewek 
wiślańskich, czegoby sobie życzyć na­
leżało.

Ks. Andrzej Wantula.

Jan Szuścik, Pani wójtowa, Obraz lu­
dowy w trzech aktach ze śpiewami i tań­
cami (odznaczony na konkursie T-wa 
Przyjaciół Teatru Polskiego w Katowi­
cach w roku 1926), Cieszyn 1927, Na­
kładem autora, Drukarnia P. Mitręgi 
w Cieszynie, str. 92.

Czcij młodzieży naszą mowę, 
Czcij strój i zwyczaje nasze!

Czcij twych Ojców na wymowie, 
Czcij twe ojcowskie poddasze!

Suknia, galonka, żywotek,
Ten piękny strój przy Cieszynie, 

Fartuch, wstążka i kabotek: 
Niechże ten strój nie zaginie!

Franciszek F r a n c u s. |

Zamieszczamy poniżej ciekawy arty­
kuł autora „Pani wójtowej“, skreślony 
na marginesie sztuki, a zawierający 
kilka cennych przyczynków do jej 
wątku i genezy. „Pani wójtowa“ dyr. 
Szuścika, należąc do ubogiego repertua­
ru naszych sztuk ludowych śląskich, 
spotkała się i spotyka ciągle z wielkiem 
powodzeniem na scenach amatorskich. 
Nie od rzeczy zatem będzie ogłoszenie 
komentarza do sztuki, której osoby i 
tło — jak o tern dowiadujemy się ze 
wspomnień autora — przeniesiono 
żywcem z okolic Cieszyna na deski tea­
tru śląskiego. O „Pani wójtowej" pisał 
Paweł Bobek, Głos ludu śląskiego, 1927, 
81. — Przypisek redakcji.

Z „Panią wójtową“ łączy mnie garść 
najpiękniejszych wspomnień z moich lat 
młodości. Było to jesienią roku 1898. 
W pewną niedzielę po południu — byłem 
wówczas studentem III roku seminarjum 
nauczycielskiego w Cieszynie, gdy do na­
szej chaty przybył stary wójt z Krasnej, 
dalszy kuzyn ś. p. mego ojca, Andrzej 
Francus. Zwracając się do mnie w tonie 
rubasznym i zgoła burkliwym, pytał się: 
„Sztudent, poradzisz ty pisać?“ Miał jakiś 
konflikt z ówczesnym kierownikiem 
szkoły, który mu w sekretarce gminnej 
zastrejkował, przeto do mnie się zwró­
cił. Przyjąłem godność sekretarza i przez 
dwa lata ją piastowałem. Zaraz w pierw­
szy dzień miałem nielada obroty. Było to 
po pierwszym, chłopi przynieśli podatek, 
bo wówczas jeszcze gminy wszelkie po­
datki inkasowały; było trzeba pisać kilka 
paszportów na bydło, bo na drugi dzień 
był targ w Cieszynie, załatwić zaległą 
pocztę ze starostwem, wygotować spis do 
ewidencji wojskowej i inne drobiazgi. Ja 
pisałem i inkasowałem pieniądze, podczas 
gdy wójt podpisywał i przyciskał pieczęć 
gminną, powszechnie „dziedziński pług“ 
zwaną, gdyż pieczęć gminna taki właśnie 
herb posiadała. Kurzyło się nam oboma 
porządnie z czupryny przez jakie cztery 
godziny, a gdyśmy naszą pracę ukoń­
czyli, „Pani wójtowa“ przyniosła nam do­
brej kawulki z przekąską, wesoło i jo­
wialnie szczebiocąc: „Na dyć włóżcie co 
za skórę, bo się na śmierć zapiszecie",
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Przywitała mnie po raz pierwszy w cha­
rakterze „Pani wójtowej“ i odtąd mnie 
stale darzyła wszelkiemi względami. Zna­
lazłem w domu Państwa Wójtów drugi 
dom rodzinny i wstąpiłem razem z nimi, 
jako współaktor do „Pani wójtowej“ na 
scenę życiową.

„Pani wójtowa“ nie jest bynajmniej 
jakimś wytworem bujnej fantazji. Jest to 
rzecz w trzech czwartych wiernie zdjęta 
z życia ówczesnego naszej śląskiej wsi, 
razem z osobami i sytuacjami. „Pani 
wójtowa“ jest to osoba żywa narówni 
z panem wójtem i innemi osobami całej 
sztuki, nawet cmentarz i kaplica, owe 
dzieła wspólnego wysiłku gromady, one 
wówczas powstały i do dziś dnia stoją.

Nie uchybię czci „Pani wójtowej“, je­
żeli przedstawię po krotce jej życiorys. 
Urodziła się 5 sierpnia 1830 roku w Bobr­
ku koło „Pikiet" z domu Lipówna, córka 
rolnika, i przeżyła pełnych 90 lat z na­
wiązką, jako żona rolnika Pszczółki 
w Krasnej, w drugiem małżeństwie Fran- 
cuzowa. Umarła 19 listopada 1920 roku. 
Przez blisko 30 lat jej drugi mąż wójto­
wa! w Krasnej, a ona stała godnie obok 
jego boku. Pochodziła z rodu „twardego“, 
jak się u nas mówi powszechnie o ludziach 
długowiecznych. Była siostrą jenerała Li­
py, który przed wybuchem wojny świa­
towej przebywał na emeryturze w Cie­
szynie. On to wyszedł z domu jako pro­
sty żołnierz, a walecznością i wiernością 
w służbie doszedł aż do tego wysokiego 
stanowiska. Jej chrześniakiem i bliskim 
krewnym jest powszechnie znany i cenio­
ny ks. Monsignore S., który chętnie 
wspomina swą „potkę“. Dbała o swego 
chrześniaka i w czasach, gdy był studen­
tem w Cieszynie, nieraz mu przed ko­
ściołem farnym dawała „drobne“. Jest na­
reszcie babką ks. Prałata T. i spokrew­
nioną z całą falangą śląskich rodzin. Któż 
tu u nas na Śląsku nie jest krewnym i po­
winowatym? Wystarczy tylko przemó­
wić z pierwszym lepszym na drodze 

spotkanym, a zaraz wyjdzie na jaw bliż­
szy, czy dalszy stopień pokrewieństwa.

Pani Francuzowa, „wójtka“ z Krasnej, 
była to osoba ze wszech miar czcigodna, 
skrzętna gospodyni, dobra matka i zacna, 
bogobojna niewiasta. Mała, krępa, wesołe­
go usposobienia, dowcipna, przezorna i 
nadzwyczaj stateczna, przytem prawa, 
gościnna i dla biednych ludzi szczodra. 
Obok męża swego drugiego, który był 
ponury, milczący i skromny, a przy tern 
wszystkiem posiadał proste, lecz złote ser 
ce — spełniała częstokroć z wielką god­
nością rolę pośredniczki. Ona każdą spra­
wę ujmowała praktycznie i cało, ona re 
prezentowała nietylko dom, ale i interesy 
gminy jak najlepiej. Nie spotkałem w ży­
ciu drugiej kobiety tej zacności i tej kul­
tury serca, chociaż to była prosta tylko 
wieśniaczka bez głębszego wykształcenia. 
Nie spotkałem takiej drugiej a mimo tegc 
twierdzę, że pod niskiemi naszemi chatka­
mi kryje się niejedna matrona poważna i 
godna rywalka naszej „Pani wójtowej“.

W roku 1900 poszedłem na posadę 
nauczyciela do Łazów. Odwoził mnie, 
moje lary i penaty, stary wójt Francus i 
tak mnie przedstawiał wójtowi w Ła­
zach: „Szkoda worn tu tego człowieka. 
Jo też mom syna rechtorem, ale tego 
mom raczej.“ Pani wójtowa również mnie 
żegnała czule i ze łzami, a na drogę wci­
snęła mi do ręki cztery pięciokoronówki 
srebrne. „Przydo ci sie synku, jedz z Bo­
giem, a ucz dobrze tych hawierzy.“ By­
wałem jeszcze nieraz gościem u państwa 
Francuzów, zawsze mile witany i wtedy, 
gdy już byli na wymowie i nie wójtowali. 
Po wojnie światowej zdążyłem na Jego 
pogrzeb 16 grudnia 1918 roku, wtedy 
staruszkę 88-letnią widziałem po raz ostat­
ni, pogrążoną w żalu i żałobie. I Ona, 
zacna, niebawem potem odeszła, ażeby 
wójtować na tamtym świecie pośród gro­
mady zacnych i szlachetnych duchów. 
Boże, świeć Jej Duszy!

Jak powstał mój utwór „Pani wójto­
wa?“ W roku 1915, jako jeniec światowej
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wojny przebywałem w Tjumeniu na Sy­
birze, kilkaset km za Uralem, jakie 3500 
km od domu. Było lato strasznie upalne. 
Sybir, groźny przez swe słynne mrozy, 
jest w lecie daleko niebezpieczniejszy 
przez swe straszne gorąca. Mieszkaliśmy 
w starej, opuszczonej garbarni Sobienni- 
kowa na końcu miasta, tuż nad rzeką 
Turą.

Straszne upały, wyziewy z garbarni 
nie do opisania, niechlujstwa pełno na 
każdym kroku, szczurów całe gromady, 
komarów chmary, przed któremi tylko 
dziegieć chronił, a które długiemi żądłami 
kłuły nas we dnie i w nocy — oto obraz 
straszny, wyjęty jakby z piekła dantej­
skiego. Codziennie kilkunastu z naszego 
grona wywożono do szpitala, a stamtąd 
na cmentarz. Takie było nasze życie i ta­
ka była nasza udręka. W tych warunkach 
prawie że nieludzkich jedno pytanie co­
dziennie się nam narzucało: czy stąd 
wrócimy jeszcze do swoich, czy ujrzymy 
nasze strony rodzinne, czy uściskamy je­
szcze naszych najdroższych? Tęsknota 
nieraz serce dławiła, odeszło nas spanie, 
chodziliśmy jak senne mary i potępieńcy 
z obrzękłem! oczyma i opuchłem! twa­
rzami i gardłami, traciliśmy mowę.

I tylko myśl wolna błądziła gdzieś po­
nad dalekie góry i lasy, majaczyła o Ojco­
wiźnie, o drogich i przyjaciołach, którzy 
nas tylko modłami i westchnieniami 
wspierali. Uciekałem wtedy z zadusznych 
i morderczych nor, szukałem wśród tej 
rupieciarni odludnego kąta, siadłem na 
jakiejś skrzyni, czy śmietnisku i pisałem, 
ażeby myśli odwrócić od strasznego na­
szego położenia. Tam napisałem „Panią 
wójtową“ i skrzętnie nosiłem przy sobie 
manuskrypt. Napisałem ją w ciągu mie­
siąca sierpnia 1913 roku, a dnia 2 wrze­
śnia czytałem ją wobec nielicznego grona 
kolegów, przeważnie nauczycieli. Pierw­
sza próba poszła gładko. Jeszcze raz dnia 
17 listopada, już w barakach nowych po­
za miastem, czytałem tę sztukę na życze­
nie piętnastu towarzyszy i zyskałem 

aplauz głośny. Nie wolno nam było robić 
jakichkolwiek zapisków, to też sztukę 
przepisaną oddałem w przechowanie do 
sędziwej Dobkowej na ul. Bolszaja Wo- 
doproliwnaja i tam pozostała.

Sam wróciłem po różnych tarapatach 
do domu, lecz utwory moje drobne i 
większe, jak „Zmartwychwstanie“, „Dwie 
dusze“, „Ojciec i matka“, cały szereg 
nowel, humoresek i wierszy — one tam 
pozostały. Może kiedyś, gdy stosunki mię­
dzy Sowietami i Polską ułożą się, gdy 
aeroplany polecą z chyżością 1000 km na 
godzinę — wyjadę sobie do Tjumenia ra­
no, odszukam moje manuskrypty i po­
wrócę na kolację do domu. A gdyby się 
to nie dało, to odtworzę z pamięci wszyst­
kie te rzeczy, tak jak odtworzyłem „Panią 
wójtową" na życzenie kolegów w roku 
1913 w niespełna tygodniu.

Spotkał mnie zarzut, tak na Sybirze, 
jak i tu na Śląsku, że rolę nauczyciela 
potraktowałem niesprawiedliwie, gdyż je­
mu, a nie Grzesiowi należała się Johanka. 
Zarzut niesłuszny, bo Cacany i Grześ to 
jedna osoba, a tylko dusza jest podzielo­
na na dwoje. Cacany jest realny, Grześ jest 
zmyślony a przynajmniej mocno udra- 
powany. Takim chłop nie był przed 
czterdziestu laty, ale takim miał się stać 
w przyszłem pokoleniu, za lat dwadzie­
ścia. I takim się stał!

Dusza autora, rozdarta między nau­
czyciela i chłopa, a raczej chłopska, jest 
taką, jaką wyszła z pod strzechy wieśnia­
czej w czasach, gdy takie „Panie wójto­
we“ razem z innemi kształtowały dusze 
młodego pokolenia. I ten charakter zdję­
ty jest z natury. „Pani wójtowa“ nie 
znosi szminki, ani draperji. Jeżeli mimo 
to zapomniałem o jej ludzkich wadach, a 
wypukliłem tylko zalety — to spłaciłem 
tern samem tylko dług wielki a zapom­
niany przez pokolenia tym bezimiennym, 
prostym naszym Matkom i Siostrom, 
które nas wychowały i przygotowały do 
wielkiej roli dziejowej.

Autor.
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Sprostowanie.

W ostatnim (drugim z b. r.) zeszycie 
„Zarania“ zamieszczone zostały wspom­
nienia Wł. Umińskiego z czasów jego po­
bytu na Śląsku Cieszyńskim. Autor ich, 
pisząc o „religji“ ewangelickiej, jaką wy­
znają w większości wiślanie, powiada, że 
„religja“ ta została wiślanom „narzucona“ 
„za księcia Wacława około 1555 roku“, 
poczem dodaje: „Wprawdzie przed śmier­
cią książę ten nawrócił się na katolicyzm 
i nawet prześladował w swojem pań­
stewku ewangelików, lecz mimo to, wi­
ślanie pozostali już przy swojej wierze.“

Pomijając niefortunne wyrażenie o 
„narzuconej religji“, którego mógł był 
autor łatwo uniknąć, nie narażając się na 
wywołanie, zapewne niechcący, pewnego 
niesmaku u wielu, właśnie tej „religji“ 
ewangelickiej czytelników „Zarania“, 
trzeba sprostować w powyższem dwie 
nieścisłości.

W 1555 roku okolice dzisiejszej Wi­
sły nie były jeszcze zamieszkane przez wi- 
ślan, bowiem w tym czasie, jak to wyka­
zane zostało obszerniej w 4 zeszycie „Za­
rania“ z 1933 roku, wieś Wisła jeszcze nie 
istniała. Mogli wówczas przebywać w tej 
miejscowości co najwyżej pierwsi osiedleń­
cy i wędrujący pasterze. Trudno więc 
w takich okolicznościach mówić o „na­
rzuceniu“ wiślanom „religji“ ewange­
lickiej.

Druga nieścisłość jest bardziej rażąca. 
Oto dla autora wspomnień książę Wa­
cław Adam i jego syn Adam Wacław są 
jedną i tą samą osobą. Tymczasem wia­
domo, że Wacław Adam zmarł w .1579 
roku, że po jego śmierci w zastępstwie 
małoletniego syna sprawowała rządy Ka­
tarzyna Sydonja, że wreszcie objął rządy 
Adam Wacław, w roku 1595, który do­
piero w 1610 roku, powróciwszy na łono 
katolickiego kościoła, zaczął uciskać ewan­

gelików. Więc nie książę Wacław Adam, 
za którego czasów szerzyć się poczęła 
reformacja na Śląsku, lecz jego syn Adam 
Wacław był tym księciem, który „nawet 
prześladował w swojem państewku ewan­
gelików“.

Zastrzeżenia budzi również zdanie au­
tora, iż „w oczach ślązaka katolickość 
wiązała się ściśle z pojęciem niemca; każ­
dy zaś polak był w jego oczach ewan­
gelikiem“... Tak samo wzmianka o zało- 
żonem w 1927 roku z inicjatywy ś. p. 
Bogdana Hoffa „Towarzystwie przyjaciół 
Wisły“ nie odpowiada prawdzie. Statut 
tego towarzystwa wydrukowany został 
już w 1907 roku, a początki jego sięgają 
roku 1905, wbrew temu, co podaje „Chro- 
nika szkoły nr 1 w Wiśle“, która podaje 
rok 1911 jako rok założenia wspomnia­
nego stowarzyszenia. Bo oto według 
„Przeglądu politycznego“ (rocznik XXI, 
1905, nr 34), który zamieścił z tego czasu 
korespondencję z Wisły, właśnie w 1905 
roku „zawiązuje się staraniem ks. sup. 
Burschego i dra Ochorowicza „Towarzy­
stwo przyjaciół Wisły“, którego celem bę­
dzie o ile możności — wyrobienie choć 
w części tych warunków i udogodnień, 
jakie w innych podobnych miejscowo­
ściach istnieją. Zebrano już na ten cel kil­
kaset koron." Tyle „Przegląd polityczny“.

Sprostowanie powyższe w żadnej mie­
rze nie chciałoby oziębić gorącej sympa- 
tji, jaką żywi autor do ślązaków, a spe­
cjalnie do wiślan. Podkreślić też należy, 
że wspomnienia jego nacechowane są cie­
płem i dużą serdecznością, za które ślą­
zacy a w szczególności wiślanie winni mu 
być radzi. Byłoby też pożądane, by i inne 
osobistości, znające Śląsk z czasów przed­
wojennych, napisały swoje wspomnienia 
o nim.

Ks. Andrzej Wantuła.
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